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G A Z E T A  L W O W S K A
wychodzi codziennie rano

tany prenumeraty we Lw ow lai
o t t  doręczenia do domu miesięcznie zł. S —
z aostawą do domu . . . . . .  zł. 5*30

na prowinc|ł«
t ,  przesyłką pocztową . sł. 8 3 0
za granicą ............................................. zł. 8 ‘—

T e l e f o n y :  
R E D A K C J I  

27, 71-02 .

ADMINISTRACJI
14 - 27 .

ADRES k£DAKCJI 1 ADMINISTRACJI: 
LW dW , UL. ZIMOROW ICZA 15 I. p.

Listy należy frankować. — Reklamacje 
otwarte wolne od opłaty. 

Rękopisów nadesłanych nie zwraca się.

C E N A
NUMERU

20 gr.

Ceny ogłoszęAi
Za i  w ien z  m ilim etr ( M ,  cm . szer.) w zwykłych ogłosze­
niach g r .  SS, v. nadesłanem  i i r nekrologach Lr - W, 
w  kronice, repe rtua r, dział gospodarczy, rask l w tekście 
a r .  M , y O i  „agłdw kien. n ł  pierwszej s tronic  z ł .  1 ' - .  Za 
jedno s łuA u w drobnych ogłoszeniach g r .  10, kupno 
i sprzedaż słowu g r .  12, m atrym onial ie, korespondencje, 
prywatne słow o g r .  M . dla possukuJac]'C h p racy  g r . d, 
Z zastrzeżeniem  miejsc ŻS p rc . Ogranicz. o W prc. drożej

W. BARANOWSKI.

Od pułkownika Nullo do Mussoliniego.
Jeśli słow a te wpadną przypadkijjty'. 

w ręce jakiegoś wiocha, niech wie on, 
•i piszący ie n iem ali ra:zy w  życia 
^ jw a ł  wzrusziomy przy  dirodze, wiodą­
cej do Krzykaw ki, niewsieikiei w ioski w 
olkuskim powiecie, w tem miejscu gdzie 
zgodnie z tradycją, zginął w  obronie Pol 
oki. i czystych  wszechludzkich idea­
łów wielkiej i sławnej pamięci wioch, 
v. alcząey w Pow staniu naszem. pu łko­
wnik Nullo.

Nie był osamotniony, spora garść 
Jego tow arzyszy  łączyła w ów czas 
broń i ducha swego z wiecznie trw a­
łym i poryw am i polaków do odzyska­
li a niezależności swej O.iczyzny. Stąd 
pow stało m ied zy ' narodem  włoskim a 
potekiim jakby trw ałe  przym ierze, zro­
dzone w ciężkich chwilach próby i 
przypieczętow ane krw ią szlachetna.

W łochom pierw szym  zabłysła zorza 
narodow ego zjednoczenia. I my, w  ja­
rzmie długo jeszcze będący, witaliśmy 
ją z en tum zm em . Bliski i piękny zda­
wał narn się zaw sze ów szczep ludzki
0 cudownymi tradycjach Odrodzenia, 
tak bardzo  zasługujący na w dzięczność 
św iata całego i tak długo borykający 
się z przeciwnościam i, poćw iartow any 
- oddany byle komu w niewolę. Rewo­
lucja, zm iatająca nędzi:yoh dzielnico­
wych królików  włoskich, poryw ające 
zw ycięstw a Napoleona ood M agen­
ta i Solferino, pochód czerw onych ko­
szul G aribaldiego i m ądre posunięcia 
C avoura — to  w szystko  odbijało się 
echem W' Płomiennej w yobraźni , ser­
cu polskiego narodu j utrw alało samu 
przez sie ów_ blisk związek ducha, in­
ki bieg dziejów, siłą w ydarzeń  i p ra ­
gnień narodow ycli w ytw arza) pomię­
dzy nam i i wiochami. Myśli z nad W i­
sły  w raz  z uczuciami biegły nad Anm
1 nad T ybr i za trzym yw ały  sie tam, 
niiby w  krainie '/'szczeń cudownych,
z radością.

Ale zmieniały się czasy i koniunktu­
ry  polityczne. Oportunizm począł brać 
górę stopniowo na słonecznym Ape­
nińskim półw ysPie ” 3d  ̂ program em  
któ ry  w yw odził się, jak żaden, z 1. 
ileału. Ofiara krwi fraucuskiei została 
w  Rzym ie zapomniana i r,sPi z lek- 
kim sercem  zwti-ąizał, przez te ofiarę oa 
rodzone, króle^tw-o % najw iększym  wno 
giem św iata — prusakam i i rancją 
znalazła aagle w e W łoszech uicprzy- 
jaciela, A ustrja i Prusy so.,uszni- 
ka...Rzym  odstępow ał Francje poło by 
w  kilkadziesiąt lat późnie, zresztą opu­
ścić zicok, „trójprzymiierze . L wieł-
lćego szlaku ideałów, myśl naiodow a 
w łoska zbaczała na w ąska i lne ta  ścic 
żke handlu politycznego, zrozumiałego 
może, ale nie mogącego budzić niczy­
ich zachw ytów .

W zm agały  się i ros!v aspiracje mło­
dego K rólestw a i szukały dla siebie 
ujścia jak i  gdzie mogły. Od PIł)gi*j- 
mu zasad przechodziły do metod wą 
pliwych posybilizmu, w których za­
praw dę nie było  już nic bohaterskiego, 
okr<om chyba silnej istotnie wohi zaję­
cia per fas et nefas w  szeregu Pa is  w 
europejskich możliwie w ybdnego 
nowiska. Na tem  tle mnożyli się 
W łoszech „sta ty śc i11 i kombinatorzy

polityczni, ubyw ato ludzi jedno’:! i ] 
w iary.

My polacy, przyglądaliśm y sie temu j 
osobliwemu prooesowii z p ean em  zdzi : 
wieniem. Ci dawni gar»baldczycy i ! 
karbonan.iusze zbyt szybko w y ra^ąb  ; 
na jakichś aość cynicznych realistów , ! 
upraw iających często' zaw odny rachu- i 
nCik. Aż wreszcie dorobił sie ta­
kich ty p ó w , jaK b y ły  p rem jer Nifti— > 
którego każde słowo zdaje Sie byc pi 
sane pod biilow ow&kiem co naimmej 
dyktandem. Ale nie można bezkarnie 
żonglować wierzeniami. I nie można 
przesiadać się na oo raz innego konia.

Du Polski f o r m a l n i e  odnosiły 
się W łochy, aż do ostatnich czasów, 
co najmniej przyzwoicie. Wsp om nie­
ma epoki rycerskiej i m arzycielskiej 
ich zapasów  trw ały . 1 we wspoinnie-i

r  ach tych w ypływ ał w idać porad PO- ] 
z,iom zw ykłych przetargów  i w olt poli- i 
rycznych w cale dźwięczny i m nóstwem  
cierpień opromieniony, piękny w s w o ­
im patosie w yraz „Polonia11. Cóż że 
służył do deklam atci skich popisów 
burdzriej, niżu był uwzględniany w 
bieżącym życiu politycznem. W ym a- 
wi. no go z pewnym  szacunkiem .

Z nieinnlciszyin powitano i w Poi- 
sce państw ow y rozkw it W łoch i prze­
mianowano je, wbrew- zasadom  języka 
naw et, ale zgodnie z życzeniem 
w zw yż dźwigającego sie narodu na 
uroczystą i w spaniale brzm iącą na- I 
zwę, pełna treści: Italia. Tej łta.lii ży ­
czono z calcgp serca powudzGnią i jak 
smucono się w dni fatalnego Caooret- 
to, jak z pow ątpiew au eni ongi kiwa-

lym zachw ytem  wy krzyk wano: evi- 
va!... na w ieść o ostatecznem  zw ycię­
stw ie a potem  zmontowaniu we-- 
w nętrznem  italsk:ego kró-lesrwa. Był też 
w W arszaw ie m ądry człow ek . a zwał 
się Tomassini. Który rozumiał Polskę
i u n ra ł jednać dusze dfla sw e g o  kraju, 
w ów czas naw et. gdv działy się tam 
rzeczy... rozmaite.

Faszyzm, gdy przyszedł, niewielu 
znalazł pośród uus k ry tyków  niechęt­
nych. Byli to po w ększej części do- 
ktryiierzy. R eszta ro tim nała dziejowa 
i społeczną konieczność 1 wspaniały 
„I; Duce" więcej miał w Polsce zw o­
lenników. niż gdzieindziej zapewne, 
a ,,(iióvl;iezzę‘‘ nuciło zcicha sporo 

1 Połsłćej m łodzieży, zachwyconej zwy- 
I c;ęstw em  woli i rozumu i zdrowego 

sensu państw owego :„ad poczynają­
cym sie rozkładem. Nie tak dawno 
spraw ow ał piękną nusję do Włoch 
ieden z najszczerszych Józefa P iłsud­
skiego żołnierzy, przepiękną owiany 
legenaa cmanafcją będący rycer­
skich polskich serc. S-i.ps.unk i pomiędzy 
nową Polską a rosnącą w blaski zna- 
czepie kalia, były na najlepszej dro­
dze... Aż tu 'n ag le  coś sie zepsuło.

Jak Min er w a z głow y J-owtsza, z 
niepojętych kalkulacyi w spaniałego 
„ii Duce" w yskoczył w najcięższych 
dla nas chwilach ,#'akf czterech11. Ude 
rzy t on opinję polską jak pałką w łeb. 
W yw ołał zawód i zdumienie. Jakbo... 
a w ięc z tej strony grozi nam n:ebez- 
pieczeństwo polityczne. O to gdzie 
sprzedaw ać nas poczynają za trzydzie 
ści srebrników . Bo można długo n? 
ten tem at w ypisyw ać różne dyplom a­
tyczne baśm e, ale każdy rozumie, że 
pakt czterech, grożąc trwałości trak ta­
tów . godził i godzi ciągle jeszcze w- 
mtere.s państw ow y Polski Dlatego to 
m 'lister Beck zajął też wzgkldpm nie 
go jaknajbardziej negatyw ne stanowi­
sko. A zaś zajmując je. był w absolut­
ne.: zgodzie z całem  s\\ cm społeczeń­
stwem , co udziałem byw a piezaw sze 
i nie w szystkich m inistrów spraw  ze­
w nętrznych. 'la k  na przykład zdaje się 
nam, że Paul Boncour w gorszej jest 
pod tym względem od p. Becka sytu- 
a di. Ale to jego rz e c z .. Są wszak we 
Francji ludzie, którym  pośmiertna sła 
wa B rianda spać nie daje. Żal ich nam. 
Ale to długo trw ać nie będzie. Genjusz 
narodow y francuski jest zbyt wielki,, 
by się dał na dłuższą metę uśpić Na­
tomiast co do W łoch — t. .i. p rzepra­
szam — co do rosnącej w chw ałę i 
aspiracje im perialistyczne Italii — 
spraw a nie jest tak prosta może d'atc 
go, iż głuszy się tum w  Przesadny 
nieco sposób sam orzutną opinję pobi ­
eżną...

Temu tylko chyba przypisać niożna 
pewien jakgdyby zw rot w stosunku 
m oralnym  W łoch do Polski. W stosun 
ku m o r a l n y m  — pow tarzam y. Bo 
pen, d,l,a szerszych kół społeczeństwa 
naszego,, które wszak z dyplomacją 
nie ma n«c zupełnie wspólnego, jest naj 
w ażm eiszy. Zaś niewatol wie wykładni

(I> alszy Giaff na stro n ie  2-ei.)

I no głowami w  dni Ady. — tak z ca

N A S Z E  P R E M J U M
W MM m "łier:

Pragnąc aać Prenum eratorom  naszym  sp osob n ość  
ła tw ego i taniego zaopatryw ania się w ciekaw e i war­
tościow e książki, postaraliśm y sią o m ożn ość dostar­
czania im

co miesiąc jednego tomu powieści
pierwszorzędnych nowoczesnych autorów
p o  c e n i e  1 z ł o t e g o  z a  t o m .

W najbliższych 3-ech  m iesiącach  abonenci nasi, którzy 
oprócz prenum eraty nadeszią 1 Złotego m iesięcznie  
otrzym ają następujące dzieła;

w październiku
P.  B e n o i t  „Fatalna noc w  M d e n i e "

w listopadzie
J. H o t  h a  „UcieczKa bez kresu" 

w grudniu 
j . W . Locka „Kochany Ł a zik " .
W szystkie te  trzy dzieła reprezentują w ysoką wartość 
literacką i odznaczają się niezm iernie zajm u.ącą treścią.

Cena ich w  handlu wynosi Z ł. 16.
Poniew aż n iezbędnem  jest dla nas ustalić z góry ilość 
egzem plarzy wyżej w ym ienionych powieści, m ających  
stanow ić prem jum  ala naszych prenum eratorów  — pro 
sim y o m ożl.w ie rychłe zgłoszenia, oraz nadsyłanie, o  ile 
m ożna bez spóźnienia, prenum eraty za paździenrk wraz 
z należnością  za pierwszy tom  dodatku pow ieściow ego.

TADEUSZ (W EfIT R , Lwcw, i  Mariacki i (Emam Spita)
s s  ł S t L i i i o n A  B l E L ć t A l E .
na ubrania, t>alta, raglany, pokrycia futer Kost um u, p ła sz c z e  d am sk ie . r,iunuurv 
studenckie, = = = = =  Telefon 38- 43. 1 Ceny zachsjcaiacł niskie
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(D alszy c ia g ze stronv T-szej.)

kiem z mian podstaw ow ych w ^ n i  kie 
runku jest niebyw ała napaść bliskiego 
nządiom p. Mu©soMe®» „Oiiofnale 
d‘ItaWa“ na  praisę polską, śm iało w ystę­
pująca przeciw ko osław ionem u p akto­
w i, przekreślającem u z  gruntu szczytne 
ideje, jakie legły  u podstaw  w ilsonow ­
skiego dzieła. Że nam pakt 4-ch do 
przekonania nie traf a  — to  chyba zro­
zum iałe aż nadto W idzimy w  nim 
czynnik w ichrzeń, nie czynnik pow szech 
ne®o pokoju — i mó wińmy Do bez ób- 
sloinek. T o  w ystarcza, aby w pływ o­
w y dziennik w łoski nap ija ł: „stw ier­
dzam y, że  prasa polska — cbciiełtby- 
śm y w iedzieć przez kogo i skąd inspi­
row ana — działa obecnie jako czyn­
nik, tendencyjni© m ącący p rzejrzystość 
stosunków  i pokój Europy1*.

To uświadczenie pisma „Gitomale 
d‘Itatliia“ mó wi samo za siebie. Na tysiąc 
w iorst cuchnie ono... Berlinem... Ale 
pozatem  cuchnie oportunizm em . Tym  o- 
iiortunizmem, p rzez k tó ry  n r zeszedłszy, 
dzięki różnym  Grispitn i Niitim, pako-? 
lenia, dziś w zięte  ,,za tw arz*4 'tw ardą 
ręką człow ieka n iezw ykłego  — zaitra 
ciły  stopniowo to, co b y ło  kirasą i ca­
łym uzaretn duchow ym  Włochów z  epo 
ki pułkow nika Nullo a dostosow ały  snę 
w yłącznie dx> w skazań, idących z pa- 
iazzo di Veneziia i w iodących naród 
v/foski .cło przyszłej chw ały, pow ie­
dzmy nieco .zanadito ,;naprzełaj“. Może 
to, co piszem y, p rasie  rzym skiej znów 
się nie podoba. stw ierdzam y 
jednak na iem  miejscu ra z  le­
szcze, że pakt czterech  dila znacznej 
większości, ludów europejskich jest n" 
czem wiiięicej jak in trygą, A m etoda in­
try g  .politycznych to. dila stosunków  mię 
dzynarodrywych rzecz bardzo niebez­
pieczna... Jesteśm y przekonani, ż.e i 
świętej dla nas pamięci nasi, kom batan 
ci w łoscy  w  r. 1363 metodą intryg by 
zachw yceni mie byli. Al© n iestety  niema 
i eh iuż dawno na świecić. T rzeba się z 
tern pogodzić, .a zaś ze zdum iewającego 
w ypadu gazety w łoskiej należyte w y ­
ciągnąć konsekwencje.

Tanie i nowoczesne Ź Y R A n O O I E  \ LAMPKI NOCNE
jak również Ź A R O w h i T Y L K O  w fabrycznym  sk ład , e u

BRACI BORKOWSKICH, Lwów, Akademicka 7 , telefon 32-92.
T eleloniczne ziecenia wykonujemy odwrotnie = —— - ■ - ^ = 1943

Generaiizacja ochrony mniejszości.
P ro je k t rezolucji delegata Haiti.

Genewa, 30 w rześnia. łP A T j.N a  dzii- 
slejszem posiedzeniu Zggrom adzeina Li 
gl N arodów  Frangulir, delegat Haiti, zło 
ż y ł rezolucję w sp raw ie  g,en&i.afcacjii o - 
cbinoiny mniejszości. W  retzoiuoji tetj 
Zgrom adzenie stw ierdza, ze pożądana 
jest generaiizacja ochrony  p raw  czło­
w ieka i obyw atela, p rzew ld zau a  w  
trak tatach  m niejszościowych i że sp ra ­
w a powinna być  sform ułow ana tak , a- 
b y  każdem u zapew nić pełną' ochronę i© 
go życia  i w łasności i zagw arantow ać 
rów ność w obec praw a, bez różn icy  w y  
znania, języka i przekonań.

Rezolucja w ysuw a' projekt zaw arcia  
i odpowiedniej m ięd z y nar© dowęj kon. 
j wencj, pod auspicjami Ligi N arodów . R e 
i zolucja przy ijomina i ównieź. że podo­

bny p ro jek t rezolucji uchw alony zo- 
I s ta l w r. 1928 p racz między nor© dową 
> akadiemję dyplomStyozną, grupująca dy  

ptom atów  73 krajów .

Rezolucją delegata Hailti z©sfan ie od© 
słana do  komisji VI-tej, politycznej, 
gdzie w yw oła niew ątpliw ie szeroką de 
bat© polityczną.

nn jp r m l niejf/ej ja l« u u
W k l W I N T N l t  W k D N A N e  

CENY B£ZKON k.UC,ENt>J N-E!

'B r t d a T b f h  iS p .
Ł W & W r  P I ,

N a jp ięk n ie jsze  f o t o g r a f ie !
NAJTAŃSZYM KOSZTEM I SPECJALNYMI REFLEKTORAMI WYKONUJE 
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i m m  PIRNISTft I k ie r o w n ik  o r k i e s t r

K .  K O R D I K
jDZIELR l e k c ji gry  n r  f o r t e p ir n ie  

HRRMONJI. MUZYKI LEKKIEJ I JRZZO- 
WEJ. PRZYJMUJE ZRMÓWlhmR NR GRĘ 
WŁRSNą 1 ORKIESTRY. — ------------ — -— '

W miejscu i na prowincji.
LWÓW, PEŁCZYŃ SKA 23. Tel. 19-37

Fala strajków w  Stanach Zj.
N ow y J°rk. 30 w rześnia. (PlAT). 

Ruch strajkow y w  Stanach Zjednocz© 
nych rozszerza  się. W wielu m iejsco­
w ościach doszło -d.o ak tów  gw ałtu. W  
m iejscow ości Cfaiborn w  Pensylwanii 
około 5000 strajkujących górników  
w targnęło  d© fabryk m etalurgicznych, I

usiłując skłonić tam tejszych robotiii- 
ków  do rozpoczęcia strajku. G uberna­
tor Pensylw anii odled.it samolotem 
do H yde P arku , by prosić prezydenta  
R ooseyelta o  in terw encję celem  przy­
wrócenia spokoju w  przem yśle.

Z B R O D N I A  W  T R U S K A W C U .
Proces o za b ó js tw o  ś. p. Tadeusza H o tó w k i.

Sam bor, 30 w rześnia.
Dzisiejsza rozpraw a rozpoczęła się 

dopiero o godz. 11-tej. O godz. 9 rano 
zebrał się trybunał i stw ierdził, że 
św iadek radca Iw achow , k tó ry  zezna­
wać miał p ierw szy, nie p rzy b y ł je ­
szcze do Sam bora, w obec czego po-sta 
row iono czekać do przybycia najbliż­
szego pociągu.

P o  przybyciu  r. Iw achow a rozp ra­
wa rozpoczęła się o  godzinie 11-tei. 
Św iadek rad ca  Iw achow  od  roku 1926 
do 1 maja 1932 r. pełnił funkcje za­
stępcy naczelnika w ydziału bezpie­
czeństw a i referenta sp raw  ukraiń­
skich w  lw ow skim  U rzędzie W oje­
wódzkim. W  sierpniu 1931 świadek 
był na urlopie w Rabce. 31 sierpnia 
o trzym ał telegi am, w zyw ający  go do 
natychm iastow ego pow rotu  do L w o­
w a. Tu dow iedział się o zabiciu 
śp. Hołówki. Św iadek doszedł do prze 
konania, że sp raw cy  w yszli z kół O. 
U. N.

P rzew .: Jakie m o tjw y  skłoniły pa­
na do takiego przypuszczenia?

Radca Iw achow
o B a ra n o w s kim .

św radek  Iw achow : Ś. p. Hołówko
zam ro ^a ł się gorąco zagadnieniem  n-

kra-ńslkiem i by ł t. zw , „spc:cem‘* od 
tych  spraw . Ptozateifl by ł uczestnikiem  
konferencji m iędzy ukraińską rep re ­
zentacją parlam entarną a BBW R. W  r. 
1930 w  prasie  ukraińskiej ukazał się 
szereg  mfoirmacyij, z k tórych można 
było- przypuszczać, że  w śród  niektó­
rych  przedstaw icieli politycznego' św ia­
ta  ukraińskiego nurtuje myśl ugody. 
OUN. m iała więc rozpocząć alkcję, ma­
jącą na celu pogłębienie przepaści mię 
dizy Polakam i a Ukraińcami. Śmilerć Ho 
łówki mogła t© przepaść .pogłębić, W  
śmierci1, tetj zainteresowana, była U. 
U. N.

Św iadek na zapytanie przew odniczą­
cego zeznaje o  stosunkach z  Baranów 
skim. Baranow skiego poznał r!a wio­
snę 1929, gdy przesłuchiw ano gio w  u- 
rzedzie śledczym 1 jako  podeirzanego o 
uczestn ictw o1 w  napadzie pod Kału­
szem , oraz jako podejrzanego o k ie ­
row nictw o napadu na pocztę w e  L w o­
w ie. Drugi raz  r. Iw achow  zetknął się 
z  B aranow skim  wiei w rześniu 1930 ir. 
B aranow ski był w tedy  rów nież przy­
trzym any  przez policję.

M ów iłem  z  nim w  cztery  oozy — 
zeznaje r. Iw achow  — w iedziałem , że 
Ba: anow ski Pozostaje już na usługach 
kom isarza Czechowskiego. Z rozm o- 

{ w y  tę j chciałem  w-wdostać pew ne ih* 
■ form ach Od temat O. CJ. N. PoJeodeir

więc B aranow skiem u, aby  ten w  a re ­
szcie napisaj dla mnie referat informa 
c y ;n y  o działalności Q. U. N. Po otrzy 
maniu referatu  poleciłem mu uzupeł­
n ić  tę  pracę bardziej szczegó łow ym i1'
informacjami.

Następne spotkanie miało miejsce 
przed śm iercią kom isarza Czechow ­
skiego w m arcu 1932. O godzinie 11-ej 
©trzymałem do domu telefon. Znajo­
m y głos o św iadczy ł mi, ż© mówi 
„Ro,mc.io“ (tak z  kom isarzem  Cze­
chowskim  nazyw aliśm y B ar in o  w-
skrngo). O św iadczył on, że musi się 
koniecznie ze mna widzieć. M yślałem, 
że chce omówić spraw ę projektow a­
nego w yjazdu do P ra g : czeskiej j p o ­
prosiłem  go aby  iprzyszedł o godz. 
11-ej do  mnie do biura ty  lnem w ej­
ściem. B aranow ski zjawił się bardzo 
zdenerw ow any i ośw iadczy ł: „więcej 
z kom isarzem  Czechowskim pracow ać 
nie bedę“ . S karży ł się, żę kom isarz 
Czechowski nie w yp łacał mu na czas 
honorarium  i że  go dekonspiruje, urna 
w iając się na spotkanie w  widoczne 
m iejsca^ Baranow ski ośw iadczył dalej 
że kom isarz Czechowski w  rozm o­
w ach z  nim wymienia często  nazw i­
ska różnych konfidentów policyjnych, 
rekrutujących sie  z  pośród poważnych' 
dzuałjictzy ukratoskidh. B aranow ski

E
la uczniów sr r ł  technicznych 

najtańsze źródło:

„ P A L L I U M "
Wytwórnia odzltiy ochronnej i sportowi] 

L w ó w ,  ul. H e t m a ń s k a  I. 22
obok M iejsk. M uzeum  Przem ysłow ego 1847

PIANISTKA

K 0 R D I K 0 W A  A N N A
ZŁOTY DYPlOM, była celująca uczennica 
prof. KURZA, LRLEWICZR i FRIEMRNR 
przyjmuje zg.oszenia na KURS NIŻSZY, 

•ŚREDNI I WYŻSZY.
Specjalny kurs dziecinny pu 8 zł. mies. 
LWÓW,  PEŁCZYŃ SKA 23 I. p. Tel. 19-37.

w ięc nie mógł mieć gw arancji, czy 
Czechowski nie zasypie go w rozm o­
wie z nnym i ludźm i

R adcą Iw achow  zakom unikował 
w ów czas naczelnikow i w ydziału bez­
p ieczeństw a Sochańskiem u o  wizycie 
Bai anow ski ego i w ów czas obaj t. j. 
Iwadhów i B aranow ski udali się do na 
czelnika Sochańskiego. Naczelnik So­
chański dal w ów czas Baranow skiem u 
200 zł- i  ośw iadczył, że odtąd radca 
Iw achow  obejm uje kierow nictw o nad 
Baranowskim.

U ia io w a  1 1  1 1  19  1 8 I I  S o b ie sk ie g o  1 2

Wiedza to potgga Wiedza to potęga
LEKCJE

z zakresu: języka:
psychologji niem ieckiego
filozofji francuskiego
socjologji angielskiego
literatury 1816

4 — 5  zl. miesięcznie.

Aresztow anie groźnego 
bandyty.

(Telefonem od naszego korespondenta)
Stan.staw ów , 3Q w rześiu j t t.D) P rzed

tygodniem dokonano w Trumaczu w la 
mania do kasy  tam tejszego M agistra­
tu. P rzechodzący w tym  czasie patro 
lujący pusterunkow y D©miniików. u- 
slyszal podejrzane szm ery, w skutek 
czego udał się do gmachu M agistratu. 
W chwili w kroczenia d© lokalu biura, 
w którym  m ieściła się ogniotrw ała ka 
sa, został znienacka zaatakow any 
strzałem  przez kasiiarza. Ranionego 
niebezpiecznie posterunkow ego odw ie­
ziono do szpitala. W szczęte za  w ła­
m yw aczem  poszukiw ania doprow adzi­
ły  do ujęcia g© w  dniu dzisiejszym. 
Jest nim lw ow ski apasz Izydor Lew ic 
ki, k tóry  m a na sumieniu zabójstw o 2 
posterunkow ych, a to  w Podkam iena: 
i Horodence. Ostatnie zabójstw o po­
pełnił w  H orodence p rzy  sposobności 
ucieczki z w ięzienia. Za sw e czy n y  od 
pow ie Lew icki w  dniach najbliższych 
przed sądem  doraźnym  w  Stanisław o 
wie.

Kronika telegraficzna.
R ozruchy w  Hawanie. Z H aw any do 

noszą: Komuniści urządzili w czoraj 
na bulw arze B rado m anifestację na 
cześć jednego ze sw y ch  przew ódców  
zabitego w  M eksyku, W ezw ane woj­
sko przy  użyciu b 11 oni palnej rozpędzi­
ło  m anifestantów . 5 m anifestantów 
zostało zabitych a 16 odniosło rany. 
W zw iązku z  tern kom uniści ogłosili 
24 godzinny stra jk  powszechny.

„P rzestępstw o  wobec czystości ra ­
sy44. M em orjał pruskiego m inistra spra 
wiedliwości, zaw ierający  projekt re ­
form y niemiecki&g© kodeksu karnego- 
wizlbudził wielki© zain teresow anie w 
opinji publicznej. Dzienniki wskazuiu 
przy tern, że pojęcie p rzestępstw a w o 
bec czystości rasy  odnosi sie nietylko 
do zakazu m ałżeństw  m ieszanych lecz 
i pozam ałteń  'kiich stosunków  seksual­
nych m iędzy Osobami odm iennych ras. 

  o—



Nr. z dnia 2 października 1933. 6

Jlustrja emituje p o żytzk ę  
m m ą l r z p ą .

Wiec.eri, 30 w rześnia. (PAT) Dnia 2 
października br. w yłożona będzie do 
subskrypcji w ew nętrzna pozyczka au­
striacka w  kwocie 330 milionów szy ­
lingów. P ożyczka pom yślana jest jako 
losowa. Ciągnienia odbyw ać się będa 
dw a razy  do roku przez lat 50. Sumy 
osiągnięte z pożyczki przeznaczone 
będą na inw estycje i zw alczanie bez­
robocia.

Budowa s zkó ł pewszecnych 
na w iosnę.

T ow arzystw o  popierania budow y 
szkół pow szechnych pustauowiilo przy­
stąpić du finansowania budow y szkól 
dopiero z w iosną 1934 r. Uwzględnia­
jąc najpilniiłeósize potrzeby. T ow arzy­
stw o udzielać będzie kredytów  przeoe- 
w szystkiem  na w ykończenie budtow]: 
rozpoczętych. Miesiące jesienne; i zimo­
we wykomzystane będą na grom adzen i  
funduszów na kampanóę Wiiosenną. W la 
dze T ow arzystw a spodziewają się, iż 
do wliosny rozporządzać będą suma 
kilku milion ow złotych na cele budow­
nictw a szkolnego.

jakie ro zp ra w y odbędą się 
w  październiku.

_ W  poniedziałek 2 b. tn, rozpoczynają 
sae siódme zw y c /aw e  roki sądu p rzy ­
sięgłych.

Dnia 2 b.m. s  anie przed sądom Szy­
mon P rocyk . oskarżony o  zabójstw o; 
d n a  3 b. m. odbędzie się rozpraw a 
,przeciw ko J ecbewel Lehm erow ej, osk. 
o kolportaż ulotek kom unistycznych; 
dnia 5 b. m. stanie przed sądem Bazyl! 
Łapczuk i tow., oskarżeni o taki sam 
w ySiępek; dniia 6 b. m. odbędzie stę 
rozpraw a przeciw ko W ładysław ow i 
Łukasiew-iiczowi. osk. o zabójstwo, a 
dnia 9 b. m. przeciw  M ejerowi Salz.- 
manowi i tow ., osk. o zbrodnie sianu. 
Oskarżeń' o taką samą zbrodnie staną 
przed sądem diniia 11 b. m W asyl Ma­
kar i tow ., u dnia 13 b. m D ym itr W e r. 
bow y. Dnia 16 b. m. staną pow tórnie 
przed sądem  Józef Krośndalk 1 tx w., 
osk. o rabunek, (w  prprzeidniiei kaden­
cji zasyslow ano w erd y k t orzysięglych 
vv tej sprawnej. Dnia 17 b. m. stanie 
przed sądiem Norbert nauskmecht, osk. 
c zbrodnię zd rady  stanu, a 18 paźdizieT- 
nćka b. r. M ojżesz Gordon, osk. o kol­
portaż ulotek.

W y ro k  na szpiega.
W arszaw a, 30 w rześnia. (Sz) Dono­

szą z  Bydgoszczy, że przed  trybuna­
łem karnym  odbyła Się tam  rozpraw a 
przy drzw iach zam kniętych przeciw 
W ernerow i Lupinskiemu, oskarżone­
mu o upraw ianie szpiegostwa na rzecz 
jednego z państw  ościennych. Sąd ska 
zal gc na 8 lat więzienia.

ZDROWIE I ŻYWOTNOŚĆ 
można utrzymać od dzIedAstwa 

. l®żel( w każdym Jomu codziennym
. _.r ' " napojem jest OVOMALTYKiA. Ta doskonała odżywka, składająca 
si* z jaj, mletta, słodu I kakao, zawiera w swej skoncentrowanej formie 
wszystkie składniki odżywcze I witaminy niezbędne dla utrzymania zdrowia. 
OyOMALTTNA czyni każdy napój pełnowartościowym, łatwostrawnym, wpływa 
dodatnio na system nerwowy, wzmacnia organizm, zaopatrując go w bogaty 
zapas zorowia I energ . — przyezem dzieci, wooee Jej m i ł e g o  s m a k u ,  
nnzeokładają OVOMALTYNĘ nad każdy inny napój. — •

z a p e w n i a  z d r o w ł e l

Ceny puszka 125 gr. Zł. 2 —. 
250 gr Zł. 3 70. 500 gr. Zl. 6 70.

Fabryka Chem iczno • Farm aceutyczna
Dr. A. WAND ER. Sp. Akc.

KRAKÓW
Oo nabycia we w szystkich ap tekach  l d ro g e riach .— Próby I b roszury  wysyła alg b ezp łatn ie

Projekt obniżki taryfy osobowej
na kolejacn.

(Telefonem od naszego

W arszaw a, 30 w rześnia. ISz.) W Mi- 
tiisiterstwie Komunikacji toczą się pra­
ce nad projektem  obniżki osobowej tia 
ryfy kolejowej. O pracow yw any obec­
nie projekt przewiduje, że na przestrze 
aiach do 50 km. ma być utrzym ana do 
tyichczasowa taryfa. T aryfa  osobowa u . 
legniiie zniżce na przesurzeimaeli od 50 
km. i będzie progresyw na. Na przestrze 
ni od 51 km. de 200 km. zniżka w yno­
sić rra  5.15 prc., a poczynając od 201 
km, 20 prc. Na dalszych przestrzeniach 
zniżka by łaby  procentow o większą.

Obliczono, że zastosow anie takiej 
zniżki dałoby, w  zestaw ieniu z w pły­
wami. jakie osiągnęła koJei za przew óz 
osób w  r. 1932, zniżkę w pływ ów  kole­
jow ych o 10.5 prc.

Stosow any obecnie stosunek opłat w  
rozm aitych idasach ma być utrzym a­
ny. Istniejącą na terenie trzech zachód 
nich dyrekcyj kolejowych klasa IV ma 
być skasow ana. W m chu podmiejskim 
projektow ane jeść utrzym anie obecnej 
taryfy , jak w iadomo o 30 proc. niższej 
od normalnej. Dopłata za przejazd po

D odatKow e w ynagrodzenie
dla rektorów, prorektorów i dziekanów.

(Telefonem  od n asze go  korespon den ta.)

W arszawa. 30 w r z e ś n ia .  ( S r . )  W 
dniy 30 w rześnia zostało ogłoszone i 
w eszło w życie r o z p o r z ą d z e n ie  Mini­
s tra  W . R. i O. P.. przyznające dodat­
kow e w ynagrodzenie dla rektorów , 

prorektorów , dziekanów 1 kie równaj
ków oddziałów i studjćw w  o a ń s t w o -

w ych szkołach akademickich.
Za swe czynności otrzym ają om, 

poczynając od  dnia 1 września, do a- 
kowę w jnag rodzen ie ; rektorzy  u n '  
w ersytetow  i politechnik po 500 zł. 
miesięcznie, rektor Szkoły Głównej 
G ospodarstw a W iejskiego w _ W arsza 
w ie i rektor Akademii Górniczej w 
Krakowie po 400 zł. m iesięczne, re" i 
Którzy Akademii W eterynaryjnej we

Proiektorzy uniw ersytetów  j politech 
nik otrzym ają dodatkowo ;po 300 zł- 
zaś p rorek torzy  innych szkół w yż­
szych Po 200 zł. miesięcznie. Dziekani 
w ydziałów  otrzym ają na uniw ersyte­
tach i  politechnikach dodatkowo po 
250 zł., a w innych szkołach po 200 
zł. miesięcznie. Kierownicy opartych 
na w łasnych statu tach oddziałów i 
studiów w państw ow ych szkołach a- 
kademickich, otrzym ają dodatkow e 
wynagrodzenie Po 200 zł. miesięcznie.

Rozporządzen.e M inistra W. R. i Q- 
P. zaznacza, żę dodatkowe w ynagro­
dzenie przysługuje tylko za okres fa­
ktycznego pełnienia obowiązków, 
przyw iązanych do jednego z wyże!

korespondenta.)

ciągami pospiesznemi w ynosiliby  20 
prc. zamiast obecnej dopłaty  25 prc.

Równocześnie z obniżeniem normal­
nych tary f osobowych, ma być zmie­
niona ilość i różnorodność stosow a­
nych obecnie ulg taryfow ych. M inister 
stw o Komunikacji zamierza w lej kw-e- 
stji zasięgnąć opinii Dyrekcyj kolejo­
wych.

H. Barbusse w  U- S. A- P isarz  fran 
cuski Henri Barbusse, k tóry  przybył 
do Nowego Jorku został zatrzym any 
przez w ładze em igracyjne n,a Ellis 
Islatnd. Barbusse, k tóry  zam ierza zba 
dać na miejscu ruch kom unistyczny, 
o trzym ał do  paru dniach zezwolenie 
na w jazd do Stanów  Zjednoczonych.

Korespondent W olffa 
zostaje w M o skw ie

Moskwa, 30 wrześniu. (PA1) Ko­
respondent Wolffa, red. Baum nie zo­
stał w ydalony i pozostaje w Moskwie 
w ył licznie w charakterze attache pra 
sow ego przy am basadzie niemieckiej. 
Pczostali dziennikarze niemieccy mają 
opuścić M oskwę dziś wieczorem.

11 • o-----

Memorandum włoskie
ui sprawie państw  naddunajshlcii.

W arszaw a, 30 w rześnia. (Sz) Z Ge­
new y donoszą: Dziś popołudniu dsi-: 
gaęja w łoska doręczyła oficjalnie dcii 
gacji polskiej memorandum  w sprawie 
państw  nadduinajskich. Memorandum 
Włoskie rozwija w yniki konferencji w 
Stresie, w ysuw ając szereg nowych 
propozycyj. M emorandum włoskie zo 
stało  zakomunikowane delegatom Erau 
cji, Anfljjl, Polski, Niemiec, Czechosło­
wacji, Jugosławii, Rumunji, Austrii. 
Bułgarji i W ęgier.

I ^

Korespondent T . A . 5. 5. 
opuścił Berim.

(Telefonem od naszego korespondenta)

.Warszawa, 30 w rześnia. (Sz) Z Ber 
Itaa donoszą, że dziś popołudniu w y ­
jechali stam tąd upuszczający Niemcy 
korespondenci prasy  sowieckiej. W raz 
z nimi wyjechał berliński korespon­
dent TASS-a Bezpalow . W  drodze do 
M oskwy p. Bezpałow ma zatrzym ać 
się 2 dni w W arszaw ie.

Notowdma (nefdowe.
( T e l e f o n e m  od n a s z e g o  k o r e s p o n d e n t a '  

GIEŁDA W A RSZAWSUA.

W arszaw a, 30 w rześnia (Sz.)

Dewizy (transakcje):
Berlin 213.3. tloianJ.® 350.65. Lon 

dyn 27-75, P a ry ż  34.97. P raga 26A1 
Szw ajcaria 173.2, W iochy 47.05.

Bank Polski płacił za dolara 5.7 
Dolar w obrotach pryw atnych 5.8' 
dolar złoty 9.02, rubel złoty 4.7.

Papiery procentowe:
3 proc. pożyczka budowlana 35 

proc. państw , pożyczka premj. do.-a, ■ 
w a 48, 5 proc. pożyczka kolejowa 45 
5 proę. pożyczka konw ersyina 51.5 
10 proc. pożyczka kole.owa 101.' 
Bar_k Polski 79.5.

U. S. A. przeciw paktowi czterech.
iTfeletiMiii, od naszego Kureaputiceuia.)

W arszaw a, 30 w rześnia. (Sz) „Iskra!*1 
donosi z G enew y: Z kół zbliżonych 
do delegacji Stanów  Zjednoczonych po 
tw ierdzają jeszcze raz zdecydow aną 
wolę S tanów  Zjednoczonych p row a­
dzenia nadal w szystkich rozm ów  na 
tem at rozbrojenia w yłącznie na plat­
formie konferencji rozbrojeniowej. Pakt

Czterech nie przedstaw ia w tym w y ­
padku dla rządu Stanów  Zjednoczo­
nych żadnej siły atrakcyjnej. W ręc ' 
odwrotnie — „Iskrę11 mformują w »E 
sób stanow czy — iż S tany  Zjednocz 
ne uw ażają Pakt Czterech za doś; 
w ielka przeszkodę w obecnie w ytw  
rzonei sytuacji.

Balon „ Z .  S. S R .“  w stratos;erz
rekord prof. Piccarda pobity o 2.119 m

.w ow ie, Akademji Sztuk Pnjkn^cłf w . ^,-ym enionych urzędów, 
Krakowie i Akademii S to m a  tołog*czn^. j

w W n— w—nr p© 300 d

Moskwa, 30 września. (PAT) Dziś o 
godzinie 8.40 wedle czasu moskiewskie 
go w ystartow ał do stra iosfery  wojsko 
wy balon ZSRR. Załogę balonu stano­
wią dowódca Prokofiew , nawigator 
Birnbaum  i mechanik Godunow. S tart 
odbył się przy pomyślnych w arunkach 
atm osferycznych. Balon zaopatrzony 
jest w radiow y apara t nadaw czy, za 
pomocą którego lotnicy beda mogli 
informować o pr/eb iegu  lotu.

O godzinie 9.25 w edług czasu m o­
skiewskie®,}, balon „ Z S R R 1 osiągnął

w ysokość 17.2U0 m etrów, bijąc rekW 
prof. P iccarda, k tó ry  wynosi} 15.781 m

O godz. 10-tej balon wzbił się n. 
w ysokość 17.900 metrów, wreszcie 
godz. 12.30 osiągnął m aksym alną w y ­
sokość 18.400 m etrów  i o godz. 12. 
zaczął opuszczać się z szybkość 
opadania 2 i pól tn. na sekundę.

Balcn znajdow ał się w odległości5i' 
kim. od miejsca startu  i przez cały 
czas był dobrze widziany z ziemi. La 
do warnie balonu rozooczeto słę o go 
dżinie 15-
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235 mli. złotych na P o ży c zę  Nar. Z  działalności B. B. W. R. w terenie.
W arszaw a, 30 września. (PAT) We 

dług meldunków, jakie nadeszły do 
kom isarza generalnego M .nistra S ta­
rzyńskiego do gcdz. 19.30, ogólna su­
ma subskrypcji na teren ie  całej P o l­
ski w ynosi 235,250-000 zł.

17 i PÓ L M IL * DALO W O JEW Ó D Z­
TW O l w o w s k i e .

Subskrypcja na terenie W ojew ódz­
tw a lwowskiego po dzień 29 b. m.. go 
dżina cO-ta dała następujące wyniki:

Lwów-rr.iasto: placów ki subskryp­
cyjne 9,098.300 zł., Tirrna „P ionier*1 z 
urzędnikami 512.-000 z! W ojew ództw o 
lwowskie: urzędnicy pańsiw ow i
4,717.950 zł., subskrypcja w placów­
kach subskrypcyjnych 26 pow iatów  
W ojewództwa bez m iasta Lw ow a 
2,604 750 zł. Łącznie z-atem subskrybo 
wano dotychczas 17,533.000 zł.

W arszaw a. 30 w rześnia. (Sz.) Mini­
sterstw o Skarou zaleciło Urzędom  
Skarbow ym  liberalne trak tow anie za ­
ległości podatkow ych ud własności 
nieruchomej miejskiej z uwagi na sub 
skrypcję P ożyczk i Narodowej. Nu ła ­
godne trak tow anie  zaległości mogą li­

czyć tylko ci w łaściciele domów, któ­
rzy płacą bieżące podatki.

* *. *
W arszawa. 30 w rześnia, (Sz.) W ła­

dze adm inistracyjne zarządziły , że re ­
dukow anym  obecnie urzędnikom kon­
trak tow ym  nie będzie się poirącało 
ra t  na sp łatę  deklarow anych kw ot na 
zakup obligacyj Pożyczki Narodowej, 
natom iast etatow ym  urzędnikom sta ­
bilizow anym  i nieustabilizow anym  bę 
dzie się potrącało ra ty  pożyczki mimo 
zwolnienia ze służby.

! BRZEŻANY.

P raca  i rozudow a organizacji B. B. 
W. R. na terenie pow iatu  brzeżańskie- 
go rozwija sic pomyślnie. Przeglądu tej 
pracy dokonano ostatnio- na posiedze­
niu Prezydium  R ady ‘Pow odow ej pod 
przew odnictw em  prezesa R ady dyr. 01 
szewskiego. Sekretarz. R ady proE Stiit- 
rner złozył sprawozdanie,, z  którego 
w ynika, że w  pow. brzeżaiiskiin .iisńiłśe- 
je 27 Kół wiejskich i 3 koła miejskie 
BBW R. Od lutego b. r. delegaci Rady 
Pow iatow ej przeprow adzili w powiecie

Oferta ścisłego porozumienia
polsko-frarcusko-sow ieckiego.

M °skw a, 30 w rześnia. (PAT) „Izwie 
st.ia** drukują zuanuenny artykuł, w któ 
rym  stw ierdzają  kategorycznie, że 
wszelkie próby rozw iązania problemu 
rozbrojenia w ram ach paktfiu 4. ch na­
potkają na zdecydow ane przeciw dzia­
łanie Zw iązku Sowieckiego.

A rtykuł ten w yw ołał duże wrażenie 
w kołach politycznych, i o cen an y  jast 
jako oferta ściślejszego, porozum ienia

sowiecko -  polsko -  francuskiego, oraz 
za dowód, że pakt 4-ch został pow ażnie 
rozluźniony w  czasie w izy ty  polityków  
francuskich w M oskwie i w czasie po­
bytu m inistra Becka w Paryżu.

W edług pewnych, ale nieoficjalnych 
doniesień, kom isarz Litwinow udaje 
się w  jnoło-wie października du Ueme- 
w y  celem wzięcia uciziału w konfe­
rencji rozbrojeniowej.

Górnośląskie petycje mniejszościowe
pod obradami Rady Ligi.

W arszawa. 30 w rześnia. (Sz.) Z Ge­
new y donoszą: R ada Ligi Narodów 
na dzisieiszem posiedzeniu zajm ow ała 
się szeregiem  petycyj mniejszościo­
wych, w ynikających z konwencji gór­
nośląskiej. Petycje dotyczyły  zarów ­
no tej, jak i tam tej s trony  granicy. ,

b r a k  b e z p i e c z e ń s t w a  NA ŚLĄ­
SKU o p o l s k i m .

Bez dyskusji p rzy jęte  rapo rt odno­
szący  się do dw óch drobnych petycy j 
z woj. śląskiego. Od błahych  petycyj 
ze Śląska polskiego, jaskraw o odbijają 
się w ystosow ane przez mniejszość I

.(Telefonem od naszego korespondenta.)

hidności był ta k  w regi do mniejszości 
polskiej, że nie pozwolił mu na zezw o­
lenie urządzenia polskiej manifestacji. 
W idać z tego, że mniejszość polska 
znajduje się w bardzo pow ażnem  i za- 
grożo.nom położeniu, tak  dalece, że 
zw ykłe św ięto  śpiewacze może w ed­
ług adm inistracji na G. Śląsku koszto­
w ać m niejszość polską kilka trupów . 
A tm osfery te j nie można ocgyścić bez 
w ysiłków  ze strony rządu, k tóry  mus! 
dołożyć w szelkich starań  ab v  położyć 
k res wszelkiem u rozagitow aniu.

D elegat niem iecki Keller kw estiono­
w ał b rak  bezpieczeństw a i tendencje

WOŹNE ZftBZBDZtHIEi
N ie  w o l n o  żadnem u szanującemu się obywatelowi polskiemu  

kupować Obuwia zagranicznego, gdyż każdy ma do dyspozycji firmę

D . C z y k , L w ó w , K ościu szki 6
gdzie sprzedaje się l e p s z e  I t a ń s z e  O b u w i e  od zagranicznego. 
1889

polską ze Ś ląska opolskiego petycje, 
rzucające ch arak te rys tyczne  św iatło  
na położenie mniejszości polskiej.

Skarga Związku Polaków  ze Ślą­
ska Opolskiego w  spraw ie zakazu 
przez w ładze niemieckie festiw alu 
śpiew aczego w W ysokich Strzelcach, 
stanęła z kolei p rzed  forum Rady. Pe­
tycją p rzy tacza  słow a nadprezydenta  
Śląska Lukaschka, k tó ry  w  czasie 
rozm ow y z  delegatam i polskimi, do­
m agającym ' się umożliwienia mniej­
szości polskiej zebrania kulturalnego
— oświadczył', że  „w ali skargę w  Ge­
newie. aniżeli dwa trupy w W ysokich 
Strzelcach**.

Po przem ówieniu spraw ozdaw cy de 
legata irlandzkiego 0 ‘Kelly, zabrał 
głos delegat polski min. Raczyński.

„Uwagi rządu niemieckiego, mimo. 
że przedstaw ił fak ty  nieco inaczej, 
niż to  czyni petycja polska, upow aż­
niają mn;e — mówił min. R aczyński
-  do stw ierdzenia, że nadprezydAnt 
Lukaschek zakazał urządzenia św ię­
ta śpiewaczego w skutek .podniecenia 
jakie panuje w śród  Niemców, W edług 
nadprezydenta stosunek miejscowej

anityimciiejszościowe na Śląsku Opol­
skim, poczem  rapo rt został przyjęty.

PROJEKT OGÓLNEJ KONWENCJI 
DLA SPRAW  MNIEJSZOŚCIOWYCH.

Należy w skazać na specjalna atmo­
sferę, jaka od  • kldku dni w ytw orzy ła  
się w  Genewie na tle stasow ania um ów  
mniejszościowych. Przedstaw iciel Haiti 
m iał ^głosić przed kilku dniam i wnio­
sek zaw ierający projekt odpowiedniej 
um ow y, generalizującej w szelkie zagad 
nienia mniejszościowe. Konwencja taka 
zajęłaby miejsce obecnych trak tatów  
mnńeisz-cKcłowych, obow iązujących tyl­
ko niektóre państw a, i to jednostronnie. 
W niosek Haiti dotychczas me został 
złożony.

Obecna atm osfera w Genewie jest ta  
ka, że  w  razie postawiienia tego lub po 
dobncigo wniosku, naw et państw a oso­
biście niezańiteresow ane poprą go w  
całej rozciągłości. Dowodem tego jest 
przemów jenie, w ygłoszone dziś pod­
czas dyskusji generalnej na Zgrom a­
dzeniu Ligi przez m inistra spraw  zT- 
grancznych  Szwecji. San dilera;

Pałacem  jeist zagadnienie mniejszo­
ści narodow ych — mówi] min. Sandłeir

—- którogo jednym  z objaw ów  jest 
położenie mnieejszości żydow skiej. By­
łoby bardizc w skazane zastanow ić fcóę 
nad możliwością zasadniczego przedy­
skutow ania tego zagadnienia w sposób 
njfcrytu'! yezny. B ę d z ie m y  radai, jeiżali 
przedyskutuje się spraw ę możliwości' 
bardziej ogólnego zastosow ania zasad, 
zaw artych  w trak tatach  mniejszościo­
w ych jako środka utw orzenia zasady 
równości także i pod tym  w zględem

O Me wiadomo! w  łomie wielkich m o­
carstw  istnieje 'tendencja, by nie do­
puścić do złożenia wniosku w  tej spra­
wie. N aw et w łonie delegacji francu­
skiej istnieją dość duże rozbieżności na
tem temalt.

Stanow isko rządu polskiego oraz 
państw  obarczonych traktatam i mniej­
szościowe mb jest ja sre  i niedw uznacz­
ne. Na terenie genew skich jest ono p re  
cyzowauie w  corocznie pow tarzającej 
się dyskusji w  Radzie Ligi i Zgrom adzę 
nu Ligi.

Ną sesji R ady, k tó ra  odbędzie się za­
raz po w yborach do niej, Raida Ligi za  
mwmuje praw dopodobnie now ego refe­
ren ta  dla sp raw  m niejszościowych. O- 
sta tn  o  był nim przedstaw iciel Irlandii, 
k tó ra  w ychodzi obecnie z Rady'- Ligi. 
W edług pogłosek, now ym  referentem  
będzne przedstaw iciel Hiszpanji.

Inauguracja Pracy strzeleckiej w
Akademickim Oddziale Z w \z k u  S trze  
leckiego odbędzie się w  dniu 30 w rze­
śnia o gcdz. 19-tej w e w łasnej św ie­
tlicy przy ul. Kurkowej 12. Po części 
oficjalnej, odbędzie sie zabaw a tane­
czna. W stęp  zł. 2. akadem icki 1 zł.

Zaproszenia w ydaje S ekre taria t A. 
O. Z. S. Kurkow a 12 od godz. 19—20.

POTRACENIE AUTEM NA UL. ŻÓŁ­
KIEWSKIEJ.

W czoraj w ieczorem  auto ciężarow e 
z fabryki octu J. Slegla prow adzone 
ipirzez szofera M ikołaja Petruszyńskie- 
go, potrąciło na ul. Żółkiewskiej 53- 
letniego Joela Steingera, który doznał 
licznych‘Potłuczeń i został odwieziony 
do szpitala.

25 walnych zebrań Kół, na k tórych  o- 
bok sp raw  orgganizacySnych. porusza­
ne b y ły  w szystkie aktualne zagadnie­
nia gospodarcze, społeczne i kuituraks:. 
Ną zebraniach tych w śród ożywionej 
dyskusji w ysuwano szereg  postulatów  
rzeczow ych miejscowej ludności zaró­
wno w stosunku do Rządu jak i do 
W ładz naczelnych B I o k u  (spraw a obni­
żki opłat targow ych, w alka z w lóezęgo 
stwem, uruchomienie w niektórych o- 
środkach polskich gmin zbiorow ych, oh 
niżka cen artykułów  skarteli-zowanyeli, 
poparcie budow y domów ludow ych i ka 
pbc i >t. d.i W  planie p rac  R ady  P ow ia­
towej leży zaw iązyw anie now ych kóf, 
uruchomienie przew idziany ech organi­
zacyjnie sekcyj, redagow anie na odpo­
wiednim poziomie „Głosu Brz. żań- 
sktego“ iitd. Na wymienionem posiedze­
niu postanowione zw ołać pełną Radę 
Pow iatow a na koniec października i za 
wiązano lokalny komiiiteet propagando 
w y Pożyczki Narodowej.

GRÓDEK JAGIELLOŃSKI.
R ada Pow iatow a BBW R. w  G ródku 

Jagiellońskim postanow iła zw ołać po­
wiatow y Zjazd G ospodarczy BBW R. 
na dzień 5 października b. r . R ada roz 
winę ta energiczna propagandę za Po­
życzką Narodową. Akcją ta  dała już 
jak na stosunki gródeckie poważne re­
zultaty  (n. p. Kasa Komunalna substtry- 
bow ała 5.000 zł., m iejscowe organizacje 
społeczne około 6.000 zł.) Z innych 
spraw  podnieść należy im ponujący prz.e 
bieg 250-letniej rocznicy O dsieczy W ie 
deńskiej. k tóra  połączona by ła  z odsło 
nifećiem 'tablicy na jednej z ulic. nazw a 
net imieniem Króla Sobieskiego.

BUTY ANGIELSKIE
od 80 zł. w i-szori ędn 
wykononiu z gwaran­
cją, poleca znana od 
20 lat F rma

E . JAR EM A
LWÓW, FREDRY 9.
ISa zam ówienia z prowin­
cji wystarczy nadesłać na 
miarę 1 stary but. Setki 

dow odów  uznania.
1962

Akcia Ministra Becka
na łeren e genew skim .

P ary ż , 30 w rześnia. (FAT) P rasa  
francuska notuje skrzętnie wiadomości 
o akcji m inistra Becka na gruncie ge­
newskim, przykładając dużą w agę do 
rozm ów , jakie odbył w  piątek z mini­
strem  lo tn ictw a francuskiego Cotem, 
a następnie z delegatem  w łoskim  Aloi- 
sim, oraz podkreśla znaczeni© konferen 
cji, jakie delegacja polska ^db y ła  z 
przedstaw icielam i M ałej Ententy. ce­
lem zajęcia wspólnego stanow iska w o­
bec problem ów, znajdujących sie na 
porządku dziennym  Ligi N w M ów .

Nie wolno fotografow ać 
na meetmgu lotniczym*

Komitet organizacyjne II. Meetiafc11 
Lotniozego w e  Lwowie, k tóry  odbe" 
dzie się I-go października, podaje
ogólnej wiadomości, że zabi®13016
aparatów  fotograficznych i fotografo­
wanie na terenie lotniska, ze  względu 
na bliskość objektów  w ojskow ych jest 
niedopuszczalne. Osoby, k tóre  rrio
zastosuią się do teg0 zarządzenia, na­
rażą się na odebranie aparatów  foto­
graficznych orzez patrole iandarmerj*.
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B I J Ą  O S T A T N I E  G O D Z I N Y . . .
kom itety Pożyczki Narodowej, żarów - .Społeczeństw o zdało egzamin pań­

stw ow y celująco. Suma rozpisanej 
przez Rząd Pożyczki Narodowej po­
kryto została już dw ukrotnie. W ten 
sposób cały  Naród stwierdził* że ńiu 
zaufanie do  w łasnego bkarbu i wtodzy, 
że możem y w ybrnąć z trudności gospo 
darczych własnem i siłami. Ta ofiar­
ność społeczeństw a dla Skarbu P ań s:w a 
św iadczy o  dojrzał ości obyw atelskie! 
Narodu. Spokojnie i z dużą w iarą pa­
trzeć możem y w przyszłość naszego 
Narodu i Państw a, sikoro zdobyliśm y 
się na tak  wielki wysiłek.

W  dzisiejszych niezmiernie trudnych 
w arunkach gospodarczych społeczeń­
stw o nasize dowiodło raz jeszcze że 
w chwilach potrzeby końce tur me sw e 
w ysiłk i i w ykazuje zbiorow ą wole o-bro 
uy zagrożonych interesów  państw o­
wych. Jak  w J 920 roku, (ak i na czas 
akcji subskrypcyjnej ucichły wszelkie 
spory  ,i waśnie, a.by zgodnym  w ysił­
kiem obronić niezaw isłość gospodarczą 
kraju. Społeczeństw o, k tóre umiało dać 
daninę krw i w  obronie granic P aństw a, 
potrafiło ze zm niejszonych sw ych do­
chodów przyjść z ofiarną pumocą go­
spodarce państw ow ej, u trw alając tern 
potęgę Polski.

Dla spraw y Pożyczki Narodowej ca­
łe społeczeństw o zm obilizowało sw e 
najżywotniejsze siły Do okienek s u b ­
skrypcyjnych sttanely w szystk ie w a r­
stw y  społeczne. Nie sposób już dziiS 
zorientow ać siię, k tóra z w arstw  tych 
który zawód, która dziedzina życia go­
spodarczego poniosła stosunkow o naj­
w iększą ofiarę m aterialną dla P aństw a. 
7. pobieżnych obliczeń wynika jednak, 
że w arstw y  najzasobniejsze w płaciły  
stosunkowo mniej.

Podkreślić należy wielką ofiarność 
całego św iata pracy j to zarów no inte­
ligencji pracującej, jak i robotników. 
Udział w subskrypcji w arstw y  robotni­
czej. jak na dzisiejsze jej zarobki, był 
imponujący. Z całego szeregu ośrod­
ków robotniczych nadeszły wiiadotiiości 
o subskrybow aniu przez robotników  
sitiosumkowo bardzo znacznych sum. 
Pracow nicy um ysłow i i fizyczni do­
wiedli raz jeszcze, że P ań stw o  zaw sze 
może liczyć na ich pmnoc. ozy to  gdy 
chodzi o  obronę granic, czy  o  ofiary  mą 
torjalne. W zruszający a zarazem  wiel­
ką otuchą napaw ający jest fakt wzięcia 
udz:ału w subskrypcji ogrom ne, rzeszy  
dzieci w  wieku szkoilnyim. O czyw iście 
sum y subskrybow ane przez młodzież 
szkolną i akademicką są w stosunku do 
całej subskrypcji niewielkie, ale zna­
czenie m oralne udziału ich w tym zbto 
row ym  czynie społeczeństw a jest; 
ogromne.

Z innych w arstw  społecznych, które 
gremialnie stanęły do subskrypcji w 
pierwszym  dniu w ym ienić trzeba p rze­
mysł. handel i rzemiosło. P row izorycz­
ne obliczenia w skazują jednak, że nie 
w szyscy z  pośród tych w arstw  speł­
nili ju ż 'sw ó j obow iązek.

Najmniejszy, jeśli można było się już 
zorientować, udział wzuęly dotychczas, 
w subskrypcji wolne zaw ody. Wąąpłć 
iednak nie można, że ci w szyscy, któ 
rzy  z tych czy innych powodów nie 
wypełnili swego obow iązku obyw atel­
skiego, dokonają subskrypcji dziś je­
szcze. Zaipał, jaki w ykazało całe społe­
czeństw o dla spraw y Pożyczką Naro­
dowej, w skazuje, że niema w śród nie­
go naw et małych £,rup społecznych,
któreby nie odznaczały się patrjo tycz- 
netn uczuciami wzęlpdcm własnego 
Państw a.

Niepod pisanie Pożyczki Narodowe! 
w pierw szym  dniu subskrypcji przez 
pewne grupy czy jednostki, wynikło 
zapew ne z tej wady. która jest tak 
charak terystyczna  dla naszego społe­
czeństw a, a mianowicie spćżn ama się.

M aruderzy musza jednak w najbliż­
szych godzinach pospieszyć eto ak enek 
subskrypcyjnych. W ym aga tego od 
nich nietylko obowiązek względem 
w łasnego Państw a, ale i nakaz m oral­
ny, nałożony n,a każdego obyw ate.a 
przez cale społeczeństwo. Niezmiernie 
przykro byłoby, gdyby m aruderów  
tych zmusiła do w ypełnienia abow'1̂ '  
ku obyw atelskiego dopiero kontrola 
społeczna, k tóra  spełniają w szystkie

no lokalne, jak i branżow e. YV w yraź­
nych jednak w ypadkach opieszałości 
obyw atelskiej komitety te nie mogą 
w ahać się w swem  działaniu, obow iąz­
kiem ich jest rozciągnąć taką ścisłą k :n | 
trolę. aby przed subskrypcją Pożyczlć j 
Narodowej niie uchylił się ani jeden ! 
obyw atel, ani jedno i vodsiębtorstvv', j 
w Polsce.

Pow odzenie Pożyczki Narodowej !e- j 
ży  w interesie ogółu, a ogół może na- 1 
k ładać przym us m oralny na w szyst- ; 
kich obyw ateli. Kilka dni ternu w sali 1 
Rady m. ejsikiej w W arszaw ie wielkie 
zebranie reprezentantów  wszystkich 
sfer ludności stolicy, uchwaliło potępić 
i postaw ić pod pręgierz opinii tych

Jako rezultat Killut a niej pracy na­
ukowej. dokonanej w 'acow niach Hcz 
uycli europejskich uniw ersytetów  w y ­
dał docent lw ow skiego U niw ersytetu, 
min dr. Piotrowski*) sw a nader aktu­
alną, imponującą ogromem włożonego 
trudu i w ysiłku książkę Pt. „Kartele i 
tru sty11.

Z daw ałoby się. że instytucje karteli 
i trustów  podobnie, jatt i instytucje po­
krew ne są w ytw orem  czasów  no­
wych czy może na we i najnowszych. 
Badania dra P iotrow skiego stw ierdza 
ją jednak, że różne monopole gospo­
darcze a rów nocześnie : zakazy anty 
km ietow e sięgają najdalszych okre­
sów  historji. Już na k ik a  tysięcy lat 
Przed Chrystusem  znaną była in sty tu ­
cja monopolu w obrocie handlowym 
Fenicjan. Już tam w tej pierwszej 
kolebce handlu, istniał monopol zbożo­
wy. monopol w yrobu i sprzedaży ty- 
tyjskiej purpury, w ydobyw ania i sprze 
dąży szlachetnych metali i inne, które 
b y ły  zastrzeżone przedew szystkieni 
królom  i magnatom . Podobnie istniały 
monopole w  innych państw ach sta ro ­
żytnych. w  Babilonie. Chinach. Grecji.

W Rzymie już od najdawniejszych 
cz.asów spotykam y się z przepisam i 
Prawnemj, w ystępującem i przeciw po­
rozumieniom kupców, przedew szyst- 
kiern zbożowych, którzy przez w strzy  
m ywanie dowozu zbóż i różne inne 
sposoby, usiłowali zapobiegać zbyt­
niej podaży zbóż. aby utrzym ać na

*) Roman Piotrow ski. K artele i trusty, 
ich geneza i rozw ój h istoryczny pod 
względem ekonomicznym i praw nym . W y­
daw nictw a Kasy inż. Mianowskiego. W ar­
s z a w  mas.

wszystkich, którzyby z jakichkolwiek 
bądź względów uchylili się od spełnie­
nia obowiązku obywatelskiego, od sub­
skrybow ania Pożyczki Narodowej w 
miarę sil swych możności. Niewątpli­
wie stanow isko to zgodne jest- z opinią 
całego społeczeństw a. Dlatego też ci 
w szyscy, którzy dotychczas nie zdą­
żyli subskrybow ać Pożyczki Narodo­
wej. powinni uczynić to- naiychni'asl.

B ją ostatnie godziny! Żadnemu oby­
watelowi, k tóry  dotychczas tre  jest i 
•mbskrybeni em, nie wolno więc wahać 
się, nie wolno zwlekać. Musony wyka 

a ć  całem u światu, że Polska posiada 
uespoży te  siły i wielką wolę zw ycię­
stwa w ohecnai w alce gospodarczej.

A. Z.

i trusty.
rynku jednolitą, możliwie w ysoką ich 
cenę.

Kapitulacja królów frankońskich. Ku 
rola Wielkiego i Ludwika Pobożnego1 
zaw ierały  rów nież zakazy skupyw a­
li a zboża, w iną i w szelkich innych to­
w arów  w  celu następnej odsprzedaży 
Po w ygórow anych cenach. Kładzie się 
przytem  w yraźnie nacisk także nu 
zbiorow e działanie kupców w formie 
różnych porozum ień w celu skupienia 
w swem ręku sprzedaży różnych to­
w arów .

Rodzaj umowy kartelow ej zaw arły 
m iędzy sobą w 1181 roku handlowe 
m iasta italskie Piza i Lucca. wyniszczo 
nę długotrw ała wzajem na walk.; kon­
kurencyjną i ogólnemi ciężkiemi sto­
sunkami gospodarczem i, jakie podów ­
czas Italja p rzeżyw ała w następstw ie sze 
rżącego się głodu i epidemii. Zachowa 
ue sta tu ty  miejskie italskich m iast Vi- 
terbo i Urbino z połowy Xil-go wieku 
zaw ierają przepisy, które zakazyw ały  
handlarzom  ryb pod karą surow ej grzy 
w ny zaw iązyw ania spółek dla w spól­
nego zakupu lub sprzedaży ryb. Spółki 
te w pływ ały  na regulow anie cepy ryn 
kowej ryb 03 korzyść zrzeszonych kup 
ców. Stąd tęż zakaz tych spółek, przed 
staw iających w yraźny typ dzisiejszych 
karteli dla wspólnego zakupu i wspól­
nej sprzedaży, względnie tylko Poje­
dynczych karteli cennikowych.

P raw o miejskie niem ieckie w ykazu 
je ten sam odruch przeciw wszelkim  
organizacjom  monopolowym. N iezw y­
kle ciekawa zaś instytucją kartelow ą 
wieku XV-go był słynny kar i cl ałuno­
w y zaw arty  w roku 1470 między p a ­
pieżem  P aw łem  TI. i królem Ferdynan­
dem z Neapolu, jako właścicielam i kon

kurującycli kopalni. W pisemnym kon­
trakcie tej umowy, zaw artej na razie na 
przeciąg 25 lat, strony bez żać o ch  ob 
sionek wyraźnie stw ierdziły, że ce­
lem jej jest utrzymań e ysokiej ceny 
ałunu, która spadla powodu w zajem ­
nej konKurencji ■ nadmiernej podaży. 
Aby zaś usunąć na rynkach chrzw-cijań 

| skich konkurencie ałunu tureckiego, 
zobowiązał sie papież w kontrakcie 
kartelow ym  w ydaw ać co roku do 
w szystkich wiernych chrześcijan suro 
wy zakaz kupowania ' handlowania 
pogańskim ałunem tureckim.

W roku 1498 zaw iązał sie w Augs­
burgu przy poparciu cesarza Karola X. 
najpoważniejszy Kartę! handlowy tych 
czasów , k tóry  zdołał opanow ać euro­
pejski rynek miedzi w Wenecji, przez 
zapewnienie sobie w yłącznego odbio­
ru i Produkcji miedzi z kopalń tyrol­
skich j węgierskich, które zaopatryw a­
ły r y n e k  weneekk U tw orzyły  ten kar- 
!el c z te r y  najpow ażniejsze spółki han­
dlowe, handlujące miedzią ze zoaną 
spółką Fuggerów  na czele, która w 
historii ruchu kartelow ego, zwłaszcza 
w XVl-tym wieku odegrała w ybitną 
rolę.

Przedstaw ia daiej autor całe  an ty­
monopolowe i antykartelow e ustaw o­
daw stw a XVI. i XVII. wieku a, więc 
liczne uchw ały niemieckich Rciclis- 
lagów. edykt niderlandzki Karola V., 
ordonnances królów francuskich, anty 
monopolow e sta tu ty  królów angiel­
skich a wreszcie stosunki w Polsce, 
gdzie również spotykam y w tym okre 
sie akty  w ładzy ustaw odaw czej, dą­
żące do stłumienia w szelkich przeja­
wów monopolizacji w dziedzinie prze­
m ysłu i handto w obronie wolnei kon- 
kurecji.

Poprzez bogate v\ źródłow ą treść 
dalsze karty  książki przesuw a się roz- 

j wó.i ruchu kartelow ego XVI. wieku w 
krajach niemieckich, rrokartelow a po- 
iilyka cesarza Karola V , organizacje 

, monopolowe we Francji XVI. i XVII. 
!. wieku, dale.i ruch monopolowy XVII!. 
I i XIX. wieku, aniymouopolowe ilsta- 
j w odaw siw y .rewolucji francuskiej a 
1 w reszcie spraw a ścisłego związku da 

wniejszego ruchu monopolowego z no 
. w oezesnenii kartelam i i trustam i.

W końcowej konkluzji w yraża autor 
pogląd, że historyczny obraz ruchu mu 
nopolowego potwierdza to ,że dzisi li­
sze kartele i trusty , to żaden „fenom ju* 
now oczesnego życia gospodarczego, 
tein mniej jakiś specyfik niemiecki, 
czy am erykański. To tylko jeden z 
okresów  w historii tego samego nie­
przerw anego ruchu monopolowego, 
który znam  doskonale na rynku fenic- 
Icini i na wszystkich innych najstar­
szych rynkach świata, gdzie tylko ist- 
nńila wolna konkurencja — w znacznej 
części, naw et w fornre. nie uległ ż a d ­
ne; istotnej zmianie. Kartele cennik - 
we. znane : rzed Chrystusem , sa, dz 
siaj nadal w pełnem zastosowana! 
Kartele kontyngentowe, ogranie zając o 
produkcję i zbyt, znane by ły  w  ich no­
woczesnej formie w przem yśle górni­
czym  już w  XIV i XV. wieku. „Tansz 
Miletu — pisze autor — zmonopohro- 
wal w yrób  oliwy, w ydzierżaw iw szy 
w okolicy w szystkie prasy  do w ycis­
kania oliwy. Po blisko 2500 lat tą sa­
mą m etoda na wielką skale Posługi­
wał się Kreuger, organizując swój 
monopol zapałczany14.

Dzieło pana dra Piotrow skiego
przynosi chlubę polskie! literaturze
ekonomicznej, W  system atycznein, gl'ę 
bokiem i wszechscrcnnem opracowaniu 
ujęto w szystkie momenty, w iążące się 
z  problemem kartelow ym . Rzecz ze 
względu na aktualność przedmiotu, 
winna obudzić powszechne zaintereso 
wanie. zw łaszcza, że potoczysty, U- 
sny styl czyni książkę przystępna
nietylko kołom ekonomistów, ale i sze 
rokiemu ogółowi inteligentnego spo­
łeczeństwa,

P . Prezydent Rzp ej w  Chem cznym InsMifucie Badawczym .

W dniu 28 bm. odbyło sie doroczne posiedzenie Kuratorium oraz walne zgFoiiituUe 
tnie Chemicznego Instytutu Badawczego. W posiedzeniu Kuratorium które odbytą 
się pod przewodnictwem o. ministra Bug enjusza Kwiatkbwskifgo. wiziąi udział Ban 
Prezydent Rzeczypospolitej prot. Ignacy Mościcki. Na zdjęciu Pan Prezydent R. P. 
w otoczeniu członków Kuratorium oraz dyrekcji Chemicznego Instytutu Bada w er..

A. L.

Kartele
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Wschód słońca 5*36 
Zachód słońca 17*15

TEATR WIELKI
Niedziela 1 października godz. 7.30 „III 

piętro pokój Nr. 17“.
Poideazialeic 2 października godz. 7.30 

„III piętro pc-kój Nr. 17“.

TEATR ROZMAITOŚCI.
Sobola 30 w rześnia, niedziela 1 paździor 

nika, pomedzialek 2 października tea tr 
nieczynny.

TEATR COLOSSEUM.
Film: „Żebrak z B agdadu14 oraz re­

w ja „Co pani robi w ieczorem ".

KINOTEATRY.
ADRIA: „W  huraganow ym  ogniu'1. 
APOLLU: „Dzieje grzechu" Lubień­

ska, Sam borski, Stgpowski. 
ATLANTIK: „Turbina 50.000". 
CASINO: „Serce olbrzym a" (Ciało). 
CHIMERA: „Dzika dziewczyna". 
GRAŻYNA: „Teodozja — Sew asto- 

T>0'1*‘ i rewja.
KOPERNIK: „Pieśń nad pieśniami'1- 
MARYSIEŃKA: „Pieśń nad  pieśnia- 

ftu“ .
MIRAŻ: „Złoty Moloch",
MUZA: „Dziwolągi*1.
PAŁACE : Anna Ondra jako „Córka 

Pułku".
PAN: „Symfonia 6 milionów" oraz 

rew ja.
PASAŻ; „W alka o diam enty" i „P ie­

kielny w yścig".
RA J: „Noce paryskie" i „Biała tru ­

cizna".
STYLOW Y: „Miłość artystk i" o-

raz rew.ia.
SW IT: „Pod fałszyw ą flagą" i „100 

m. miłości".
UCIECHA: „Królowa podziemi" o- 

raz  rew ja.

  Teatr Wielki. „III piętro pokój Nr.
17". W czorajsza prem iera sensacyjnej 
sztuki au to ra  w ęgierskiego Zilaliyego Pt. 
„111 piętro pokój Nr. 17“ odniosła niepo­
wszedni sukces. Publiczność śledziła w 
mieustannem napięciu interesującą akcie 
sztuki obfitującą w mom enty w ysoko dra 
m atyczne. Tajem nicza zbrodnia w pokoju 
Nr. 17 oraz skom plikowane śledztw o uję­
te są przez au to ra  w sposób w ybitnie in­
teresujący. Koncert g ry  dają: pp. M. Mala 
nowicz, J. M artini, Różycka. Slaska. MU 
kluszkówna, Kipeniówtia. C zajkow ska, S tra 
chocki, StępowiSki. M ichułowicz i  inni. Re 
żyser K. Tatarkiewicz. D ekoracje A. P ro ­
naszki.

Bilety do nabycia vv kasach T eatrów  
Miejskich i w  kasie biura ABO, R utow - 
skiego 2. tel. 26-50.

— Teatr Wielki. Dzisiejsza popołudniów 
Tta „Frauleto D oktor" po cenach najniż­
szych, Dziś o godz. 3.30 daje T eatr W iel­
ki sztukę J. T tp y  pt. „Fraulein D oktor" 
W roli tytułow ej w ystępuje a rty s tk a  tea­
tru wileńskiego p. Ii. Skrzydlew ska, zna­
na  publiczności lwowskiej z w ystępów  na 
naszej scenie z przed paru laty. Pam ięta 
ją Lwów w świetlnej kreacji „Joanny 
iTArc" Shaw a. Dalsza obsada prem ierowa. 
Ceny najniższe od 45 gr. do 3,50 zł.

— Coiosseum. Dziś po raz ostatni ode­
graną zostanie rew ja ciesząca się niebyw a 
leni powodzeniem pt. „Co parni robi w ie­
czorem " oraz film pt. „Żebrak z B agda­
du". Jutro tj. w poniedziałek w ielka pre­
m iera rewii pt. ..Kto raz spróbuje", oraz 
jednoaktow a operetka Pt. ..Młody papa".

Dzień dobroci dia zw ie rzą t.
Liga Ochrony Zw ierząt organizuje z oka­

zji dnia św . Franciszka z Assyźu .D zień 
dobroci dla zw ierząt". Ten W ielki B rat 
w szechstw orzenia patronuje tym  w szy st­
kim, k tó rzy  zrozumieli, że miłość zwieuząt 
potęguje zawiązki szlachetne w duszy 
luozkiej i przyspiesza w ychow anie czło­
wieka przyszłości, człow ieka „czasu po­
godnego", kieay zapanuje nad św iatem  
duch K rólestw a Bożego. I nie cncą zw le­
kać. Cncą uderzyć ze w szystkich stron na 
okrucieństw o ludzkie. „W  szczęściu 
w szystkiego są w szystkich cele". Oto je ­
dne z najm ądrzejszych słów. jakie k iedy­
kolw iek zostały  napisane. Czy popraw isz 
swój byt, jeśli będziesz unęcat się nad 
zw ierzęciem ? Czy obojętność na cierpienie 
zw ierzą t nie jest dowodem, że człow ie­
czeństw u twojemu dużo jeszcze brakuje? 
Czy w as w szystkich k tórzy  nad tern choć 
chw ilę pomyślicie nie ogarnia lęk. że czło­
w iek okrutny dla zw ierząt, zw róci swe 
okrucieństw o i przeciw  człow iekowi?

Polska ma najlepszą ustaw ę w spraw ie 
ochrony zw ierząt, ale trzeba ją w ykonać 
i egzekutyw y jer dopilnować. Przystępujcie 
na członków  Ligi O chrony Zw ierząt! 
vVszaK na czele jej stoją jako członkowie 

honorowi P rezyden t Rzeczypospolitej 
Ignacy Mościcki i M arszalek Piłsudski, 
przew odnicy Narodu.

W  Ameryce i Japonji mrljony ludzi n a ­
leży do tow arzystw  ochrony zw ierząt. W e 
Francji deputowani izby francuskiej utw o­
rzyli „Grupę O cnrony Z w ierząt". P o ­
w staje tam „M iędzynarodow y Komitet 
P raw niczy  O brony P raw  Z w ierząt", na 
ktorego czele nie w stydzi się stanąć p ierw ­
szy adw okat Sądu Apelacyjnego w P a ry ­
żu Louis Lespine. A wielki Clemenceau 
w o ła : „Ideałem jutra, jest podnieść zwie

rzęta do stanu piątego i przyznać im Dra 
wa". W Anglii na czele „Tow arzystw u 
Ochrony Z w ierząt" stoi zaw sze król. a 
istnieje ono iuż tam od roku 1829. Wiedeń 
w r. 1931 zebrał na te cele 118.415.54 szy­
lingów z dobrow olnych datków . Niema 
dziś dosłownie kraju w Europie, gdzieby 
auicja ta nie rozw ijała się, A do apelu s ta ­
nęły  tez w ostatnich czasach Afryka (Ma- 
rokko) i Australia.

Dziesiątki uczonych i m istrzów  pióra nie 
wahało się poświęcić swej w iedzy i talen­
tu w obronie owego „stanu piątego". A 
w ięc: Paskal. La Fontaim, Lam artine. Mi- 
clielet. Victor Hugo. Emil Zola. Jack Lon­
don, M aeterling, Kipling, J. Curvood. Sclio. 
peniiauer, Karin Michaeiis, Rem arque, a  u 
nas niezapomniany Dygasiński. Ejsmond i 
Jan Viktor. W  najw iększych m iastach P o l­
ski są dziś T ow arzystw a O chrony Zwie­
rząt i mają liczne oduziały rozsiane pc 
całym  kraju. W arszaw a w r. 1932 organr- 
zuje kongres przyjaciół zw ierząt i wielki 
pochód m anifestacyjny. Kraków w lutym 
1933 r zorganizow ał uroczystą  inaugura­
cję „Kółek M łodych P rzyjació ł Zw ierząt", 
w której uczestniczyło 800 m łodzieży w 
wieku szkolnym, a przem aw iali Pfof d«\ 
Goetel i ulubiony pisarz - felietonista Zy­
gmunt Nowakowski, prezes Tow , Ochr. 
Zwierząt. 1 'i

Każdego stać na to. aby  w ziął w obronę 
biednych „młodszych braci" poniew iera- 
nych i krzyw dzonych tak strasznie przez 
złych lub lekkom yślnych Judzi.

Zarząd Ligi O chrony Z w ierząt we Lwo­
w ie urzęduje codziennie od godz. 18—20 
w ieczorem  w gmachu W ojew ództw a (II. 
podw órze). Tam  też przyjm uje się wpisy 
na członków (2 zł. rocznie).

Ruch pocztowy i teiegr. w Polsce.
W edług danycli Gl. U rzędu S iarysty- 

ezmegoJ ruch pocztow y. td iferaf:czny 1 
telefoniczny w 12 najw iększych m a ­
słach w Polsce przedstaw iał się w lip- 
cu b. r. następująco (w naw iasach cyfry 
z lipca 1932 r.): przesyłki listow e w  ty 
siącach sztuk: zw yczajne w ysłano
33.654 (34.521). nadeszło 23.712 (23.357), 
p rzesy łk i listowe polecone w ysłano 
966 (1-09/), nadeszło 968 (1.028), listy 
w artościow e i paczki w  tysiącach 
sz tu k  w y słano  361 (322), nadeszło 203 
(205), czasop'is,ina w  tysiącach sztuk, 
w ysłano  12.243 (11.325), nadeszło zaś

J-581 (1.591), przekazy pocztowe i iele- 
gnafiezne w milleniach złotych wpłaco­
no 28.4 (31.8, w ypłacono 24.6 t31.fi) te­
legram y w tysiącach sztuk w ysiano 
119 (127), nadeszło 137 (149), rozm ów 
telefonicznych miejscowych było w ty ­
siącach 36.459 (35.561). pozanitoisco- 
wy-cli zaś 895 (870.

Największy ruch pocztowy, lejc gra­
ficzny i telefoniczny w ykazuje W arsza­
wa, po- niej idzie. jeśli chodizi o  riteli 
pocztow y i teieraficzny Poznań na­
stępnie Kraków  i Lw ów , jeśli zaś cho­
dzi o  ruch telefoniczny — Łódź,
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zebranie miesięczne odbędzie się w ponie 
działek dnia 2 października o godz. 18-ej 
w Muzeum im Dzieduszyckich. Na porząd 
ku re iera t dr, Noskiewicza pt. „Z w y c ie ­
czek entom ologicznych nu Polipie" oraz 
luźne komunikaty. Goście mile widziani.

Ogłoszenie konkursu. W ydział G łów ­
ny Polskiego T ow arzystw a  Politechniczne, 
go we Lwowie rozpisuje konkurs na 2 sty­
pendia im. prezesa inż. S tanisław a R y ­
bickiego w w ysokości zł. 1.000 — r ocznie 
(w 10 ratach miesięcznych po 50 zD  dla 
niezamożnych studentów  Politechniki 
Lwowskiej, narodowdści polskiej, o nie- 
nagatinem zachowaniu się. którzy złożyli 
pierwszy egzamin państwo vy z w ynikiem 
dodatnim, oraz wyknznją dóbr© postępy w  
dalszych studiach aawodtrracn. S»*»ea.

djum przyznaje K urator fundacji stypen- 
dyjnej p. prezes S tanisław  R ybicki na  
wniosek W ydziału Głównego Polskiego 
T ow arzystw a Politechnicznego w e Lw o­
wie. Stypendium  jest zw rotne w ciągu lat 
9-miu po uzyskaniu przez stypendystę dy­
plomu inżynierskiego, względnie od chwili 
w ygaśnięcie praw a poboru stypendium. 
Podania o nadanie pow yższego stypen­
dium należy składać w Sekretariacie Po 
skiego T ow arzystw a Politechnicznego (ul 
Zim orowicza 9) w  godz od i 7— 19. najdalej 
do dnia 29. października 1933 w łącznie. Do 
Podania należy dołączyć następujące za­
łączniki: 1) m etryka urodzin; 2) curricu­
lum v itae; 3) odpis indeksu, zalegalizow a­
ny przez D ziekanat; 4) św iadectw o nieza- 
m oiności; 5) pośw iadczenie p. Dziekana, 
że p e ten t: a) jest studentem  w roku nauko . 
w vm  1933/34; b) żdał p :erw szv państw o­
w y  egzam in; c) nie pobiera innego sty- 
pendiium.

— Sposób ua kryzys. Jedynym  skutecz­
nym  sposobem  w alki z kryzysem  gospo­
darczym  jest system  tanich cen za dobry 
tow ar. Zapewnia to przedsiębiorstw om  
handlow ym  wysoki obrót i umożliwia ich 
lozw ój naw et w czasach ogólnego z a s to ­
ju. P rzykładem  skuteczności takiej m eto­
dy jest firma S. Feder we Lwowie, k tóra 
w  ostatnich latach doszła do rozkwitu, 
dzięki jakości i taniości sw ego tow aru. 
Obecnie o tw iera P. F eder w swej kam ie­
nicy przy  ul. K opernika now ą perfumerie 
k tó ra  prow adzona bedzie również w myśl 
tei zdrow ej zasady.

W ystawa Lwowskiego Związku Za­
wodowego A rtystów-Plastyków. W  dniu 
dzisiejszym o tw artą  zostanie w ystaw a 
LŻZAP we Lwowie w salach T eatru  Ro­
zmaitości. W ystaw a ta jest zorganizow a­
na jako stała, a  eksponaty będą zmieniane 
z dniem każdej prcm jery. Spis dzieł figu­
ruje każdorazow o w program ie te a tra l­
nym. W ystaw a będzie udostępniona PT. 
Publiczności teatralnej na czas p rzedsta­
wień zupełnie bezpłatnie. W  D"erwszej wy 
staw ie biorą udział a rt.-p la stycy : Leon
C hw istek. Maksymilian Feuerniing, Jerzy  
Janisch. A leksander K rzywobłocki. Irena 
P ronaszko, Andrzej Pronaszko. Zygmunl 
Rackńcki, Roman Sielski. Celem w ystaw y 
jest pokaz dzieł sztuki w  zastosow aniu 
przestrzeni I w nętrza  mieszkalnego.

— Ambulatorium kliniki neurologicznej 
UJK będzie czynne z  dniem 2 październi­

ka przy ul. P ijarów  6. codziennie z  w y­
jątkiem  niedziel i św iąt od godz. 8— 10-tej 
przedpołudniem.

— Lv owskie Tow. Fotograiiczne. We 
wt(Irek dnia 3 bm. mówić będzie kustosz 
Muzeum przern. art. p. Tadeusz Cieśla rut 
temat „Współczesna fotografika w Cze­
chosłowacji" (z obrazami świetlnemi). Wy 
Kład odbędzie sie w sali wykładowej Mu­
zeum przern. art., ul. Hetmańska 20. — 
WstęP 20 gf. Początek o godz. 19. Goście 
mile widziani.   o----

 Zakład Ubezpieczeń Pracow ników
Umysłowych w e Lwowie subskrybo­
w ał na Pożyczkę Narodową kw otę 2 
miliony złotych, urzędnicy zaś lego Za­
kładu kwotę 32.450 złotych.

— Plan zabudow y gruntów  przy uli- 
ey żółkiewskiej. M agistrat m. L w o­
w a przystępuje do sporządzenia szcze­
gółowego phuiti zabudowania gruntów , 
położonych przy ulicy Żółkiewskiej, na 
terenach obok ioru kolejowego w iinj- 
bliższem sąsiedztw ie Rzeźni miejskiej 
W ostatnich dniach zainteresow ani zgła

| fcgili wnioski w uprawie wymienionego 
jj:arui zabudowy.

_  Zarządca ratusza oskarżony 0 n«t) 
użycia. Rozpraw a przeciwko b. zarząd­
cy  ratusza Franciszkow i M asztalerzo­
wi została odroczona a akty  odesłane 
z pow iatem  do sędztogo śledczego ce ­
lem przesłuchania nowych św  adków.

Bibliografia prac o adwokaturze.
O ddział w arszaw ski Z w iązł u Adwo­

katów  Polskich, k tó ry  w ydał w  swoim 
czasie „Sylw ety obrończe11 pióra 1). 
C ezarego Ponikowskiego, przystąpił J:o 
druku bibliografii puac i artyku łów  o 
adw okaturze w czasach ostatnich. Za­
mierzone j&st również oszacow anie bi­
bliografii dzieł, w ydanych pi zez adw o­
katów  z zakresu praw a i nauk pokrew ­
ny cli.

ZE SPRAW MIEJSKICH.

Ustalenie ta ryfy 
dla a u to d o ro że k.

Urząd W ojew ódzki za lwie rdz. ł nastę 
mijącą taryfę dla auto.dorożek w o b rę ­
bie miasta L w ow a: 1) za pierw sze
tOULI ni — 1 zl.. 2) za każue daisize 33 
m — 0.20 gxj 3) za każdą godzinę po- 
stoiiir bez względu ua porę — 3 zl. 
Równocześnie zostają ziiiesiodi dwie 
tary fy  dzienne, tudz eń  w szelkie ■do­
datkow e Oiplaty. a to: dw orcow e, ba­
gażowe. oraz op ła ty  za czwairitą osobę 
D otychczasow a tary fa  nocna ulega 
zmianie o tyle, że od gudz. 23 do 6 rano 
zezw ala się na pobór: za pierw sze 66to 
m — l zł., za każde dalsze 222 m — 
0.20 ST.

P ow yższa taryfa wchodzi w życie 
bezzw łocznie, o ile dotyczy zniesienia 
dodatkow ych opłat, a  to  dw orcow ego, 
bagażow ego i za czw artą  osobę. Od­
nośnie do innych pozycyj, a w szcze­
gólności jednolitej ta ry fy  dziennej i noc 
nęi, o raz  opłaty za postój, wchodzi w 
życic z dniem 1 stycznia 1934 r.

Podatek od lokali —  płatny 
w  Urzędach Skarbowych.
Z dniem 1 października 1933 roku 

przejmują U rzędy Skarbow e na terenie 
Gminy m, Lw ow a w ym iar i pobór pań­
stw ow ego podatku od lokali. Od tego 
dniiia począw szy w pła ty  na poczet tego 
podatku należy uiszczać w kasach od ­
nośnych U rzędów  Skarbow ych.

Przypom ina się również, że wszelkie 
w płaty na poczet należytości w  75 prc. 
dodatku komunalnym od nieruchomo­
ści, podatku inw estycyjnym  i gminnej 
opłacie za korzystanie z urządzeń ka­
nalizacyjnych należy uiszczać nadal jak 
dotychczas w kasie miejskiej za nośred 
iictwem II, W ydziału M agisratu. Ratusz 
II p. P ia a rc y  tych podatków i opłat 
komunalnych, którzy zechcą korzystać 
z obrotu  czekow ego, moga otrzym ać 
blankiety czekowe w odnośnych urzę­
dach dzielnicowych.

Wycieczka do Krakow a.
R eferat Turystyczny Dyrekcji O kręgo- 

vfuj Kolei Państw ow ych we Lwow ie o rg t 
nicuje z okazji Ś w ięta Kawalerii Polskici 
w dniu 6. X. 1933 w ycieczkę do K rako­
wa. Odjazd ze 1 w ow a dnia 5 X o godz. 
"3.118, jiow rót do L w ow a dnia 7 X o godz.

Przejazd pociągiem pospiesznym  w 
wagonach piillmanowskicli o num erow a­
nych miejscach. Cena biletu w obie s tro ­
ny 14 zl. 40 gr. B ilety i informacje: Refe­
ra t T urystyczny  Dyrekcji Kolejowej, ul. 
Zygmunt o wtoka 1. drzw i 218 i B iura podró 
ż.v „O rbis" i ..W agons-Lits-Conk".

Dalszy w zrost w kład ó w  
w  kasach oszczędności.

W  sierpniu r. b. nastąpił dalszy 
w zrost w kładów  w kasach oszczędno­
ści. W kłady oszczędnośściow e PKO- 
zw iększyły s',ę z 467.468 rys. na dzień 
31 lipca do 475.549 tys. zl. na 31 sierp­
nia r. b., czyli o L7 prc. Lokaty na ra ­
chunkach bieżących, czekowych j ży- 
row ych  w zrosły w tym czasie zc 
163.874 do 165.616 tys. zł.

W 367 komunalnych kasach oszczęd 
ności lokaty na książeczkach oszczę­
dnościowych podniosły się z 555.296 
tys. na 31 lipca do *56.573 tys. zł. na 
31 sierpnia. Równocześnie zw iąkszyły 
się w k łądy  na rachunkach bieżących 
z 44 770 do 44-862 tys.. natom iast toa- 
dly lokaty instytucyi finansowych '/■ 
30.497 ua 30.361 tys. zł.

W 2 kasach nie komunalnych w kła­
dy oszczędnościow e w zrosły  z 36.359 
na 36.493 tys.. w kłady instytucyj fiua" 
sow ych z  7.475 tys. na 7.609 tys. Na-tfl' 
njiast lokaty na rachunkach b ie ż ą c ^ 1' 
czekow ych i żyrow ych obniżyłv sie 
283 na 276 ty s. zł.



fJr. z dnia 2 października 1933. 7

M m  skiojoiE koszule, tutorc t a n i i L  s t ó  jp liis za  po Pistoli icastii p s i a  A . R. T f  R:CH, pl. Msrjaiki ] , H  t a *  tel. 47-tt.

A G R E S T  am e rykań ski
mepodlegający pleśni mącznistej, bardzo 
urodzajny, owocujący juz w pierwszym  

roku, poleca firma.

H. M M O iS K I
Wysyia się najm niej 10 krzaków - -  2-le^ 
tm ch lub 1-rocznych O woc średniej 
wielkości, różowy, gładki, cienkoskóry, 
słodki — nadaje się tak do konsumcji 
jak i przeróbki. Nadzwyczajna wydaj­
ność tego gatunku agrestu na w szyst­
kich glebach i podane zalety czynią go 
godnym nazwy „POLSKICH W'.4l»-
GftoŃ". iteo

F U T R A
męskie, damskie, najleple, wykonuje 

i przechowuje przez lato 994

W . S IC H LE R A  S I»p y »E
LW ÓW , P L A C  H A L I C K I  14, I. p

W IE C Z N E  P IÓ R A
1 AUTOMATYCZNE OŁÓW KI

nrprawia TANIO i solidnie

, W I E C Z N O S C “
6017

»»
L w ó w , S y k s tu s k a  19, parter na prawo

Cennik jesienny
PIERW SZEJ W IED EŃ SK IEJ CHEMICZNEJ 
PRALNI I S Z T U C Z N E J  FARBIARNI
Lwńw, ul. Lelewela 5b. Telefon 70-5B.
C h e m ic z n e  czyszczenie ubrania  m ęskiego zł. 4-— 
F a r b o w a n ie  ubrania męsk- lub p łaszcza dam sk. zł. 6*—• 
C h em icz n e  czyszczenie płaszcza m ęskiego 

lub dam skiego  .
Chem iczne czyszczenie k osijum u  damsk. 
chem iczne czyszczenie sukienki 
chem iczne czyszczenie sw eteru  .
Bluzki jedwabne 
spódn iczka
Dla P. T. U rz ę d n ik ó w  p a ń s tw . 10 p ro c e n t  o p u s tu .

U abior i dostaw a bezpłatnie. 
S p f c C j a l n o S f i  czy szcze n ie  k il im ó w  i f i ra n e k

Dla filji z prow incji ceny zniżone. 1605

Zł. 4—  
zł. 3*50 
zł. 2*50 
zł. 1*— 
zł. 1*20
zł. 1*50

t m  e n ił  m ioszk en ie  1848
rdynuje: Akademicka 11 I. p. Tel. 6*73

W HB—

0 gr. Początek o godz. 19. Goście
dziani.

 O------

kład Ubezpieczeń Pracow ników
w ych ' ye Lwowie subskrybo- 
Pożyczkę Narodową kwotę 2 
złotych, urzędnicy zaś (ego Za­
woi ę 32.450 złoty cli.

/ezliw ie w itam y o tw arcie w e 
j p rzy ul. Akademickiej 12, no-
1 Tow . Akc. ,P lu to n "  — firm y 
w Polsce od przeszło pół w ię- 
rmienmości i doskonałości sw ych  
w  kaw y. herbaty, cykorii i
—  a w y ś m ie n i te  surogaty  ka­
lane i uznane praez lekarzy, 
,L"vie znajdą szerokie zastoso- 
w każJym  oszczędnym  domu. 
ty powodzenia i poparcia przez 
rość tej nowei placówce, 
an zabudow y gruntów przy uli- 
kiewskiej. M agistrat m. Lw«* 
y silpu je  do sporządzenia szcze­
ro  pianiu zabudów aI1Ła gruntów ,
E ch  P rzy  uflicy Źólk^Y skrej, n*
h  obok toru ltioilewwego w  uaj- 
ti są s ied z tw ie  RzeźnJ m iern ie j, 
tnich dniach zainteresow ań, zgła 
nioski w  sp ra w ie  w y m  em onego

le a  ratuss a o sk a rż ° flV  11 na
(pflaiwa p r z e c iw k o  b . za  za- - 

F r a n c is z k o w i M a s z ta le r z e *  
odroczona a ak ty  o d e s ła n e  

i  dio s ę d z ie g o  ś le d c z e g o  c c -  
tc ln n ia  n o w y c h  ś w ia d k ó w .

 o----

a poleca kołdry, m aterace, 
o łd r y  po 5 z ł., m aterace 
lorążczyzna I. 5, oibok kina 

1654
•----- o ——

Już została otw arta dla wygody P. t. Publiczności

F I L  J  A

o i f c V ) A
i m * P l l f  U t . A K A D E IIIC K .U  i i

Mowa filja wykonuje w «elk ic  roboty wcnodząoe 
w zakres chemicznego czyszczenia, rarhowan.a i prania nuw.- 
czesnym systemem z upustem reklam ow ym  30%.

W yrok sanocki.
Na m arginesie wyniku procesu sa ­

nockiego „G azeta Polska" zanreszcza 
nadzw yczaj trafne uwagi-

„Nie zabćarabśm y głosu w  czasie 
p rze -w d u  sądow ego. Traiki już mam y 
iz w yczaj, iimr — ociziyw.iśoi:e — ma;ą 
izwj czatę odmienne. P ra sa  narodow o— 
dem okrafyczna próbow ała z małego, 
prowiincjoinialnego ghet)‘a, które ogląda­
liśmy w  świetle z-eznań oskarżonych i 
św iadków , uczynić róatM ow sk; 
„.Polski W spółczesnej". Obecnie wyrost 
zapadł. I m ożem y w yraźnie 'p o w ie ­
dzieć, co  m yślim y.

Myśllimiy w ięc przedewisizystkiem. ż;C 
aunosfeira „romansu krynnimallinego" w 
polityce by ła  i jest sitwairzaina właśnie 
ipraiS narodow ą-demo-kracię. P rzez lala 
sensacyjna plotka by ia  główna bronią, 
aika oddziaływ ała endecja na psychi­

kę polską. hT;e będziem y tu w szystk ie­
go przynom biać. choć litania m ogłaby 
być  d łu g a : od „Perlów ny" zaczynając, 
nia filomemiieckiich Koneksjach mezow 
silanu, spraw ujących w ładze w Polsce 
— kończąc. Stosunek narodow ej dem o­
kracji do w szystkich zjawisk, zacho­
dzących w Polsce, nie z jej inicjatywy, 
by ł zaw sze tego rodzaju, że każdemu 
poczynaniu przeciw ników  politycznych 
próbow ano nadaw ać z regu ły  charak ­
te r „oiemmych intryg", „żydowskich 
w pływ ów " j dęliektywnych powieści...

To sam o zastoso wane zostało do  rzą 
dów pom ajowych. Z niezmierriie nie­
licznych — jak na p rzew ró t rew olu­
cy jny  — faktów  pobicia tych i ow ych 
opozycyjnych działaczy, próbow ała 
narodowa-diemokracia wyclbąignąć wnio 
sok. że Polska jest rządzioba p rzy  po­
mocy system u bezkarnych sam osądów 
i w fcfeek ton narzucić o pi n r . Zapom '- 
nając  Wirychle o obrzucaniu p rzez ..nie­
znanych bohaterów " eignliłemi jajami 
w łasnych profesorów . o  biciu przez 
bysnoinogich acz rów nie nieznanych 
młodzieńców — szyb  w  pismach pro- 
rząclowych, endecja p róbow ała wpoić 
w społeczeństw o przekonanie, liż ta jny  
wsityidiliwy te ro r jest g łów ną podstawy 
'trw ania rządów  obecnych.

Uoigółrńenfe to słę nie udato, bo udać 
się nie mogło. ..D yktatura" polska jest 
jedyną d y k ta tu rą  w Europie, która nie 
posiada emigracji politycznej poza g ra ­
nicami braiju. To jedno w ystairaza do

w ykazania, jak dalece stosunki we­
w nętrzne polskie odbiegają nietylko oa 
jawinogo czy  ukry tego  terom , lecz wo- 
góle, jak dalekie są od praw dziw ego 
ograniczenia sw obód obywateliskrcn. 
Jesteśm y pewni, że m ów cy opozycyjni 
(polscy, zdarłszy  sobie gardło na wie­
cach w  okrzykach przeciw  „taranów'** 
i „tio»Siko\v: ‘ — idą zupełn il spokojnie 
spać do doniów  i doipietro przy rannej 
kawie odczytaw szy w t  w łasnych  ga­
zetach opisy w łasnego m ęstw a, docho­
dzą do wniosku, że przeżyli godizńny 
stiraszli wych niebezpieczeiistw...

Uogólnienie w ięc sie nie udało. Ale 
narodow a dem okracja, jak dziecko- 
k tó re  nabrało złych przyzw yczajeń  t 
me może do nich a b  pow racać — z  o - 
kazjf procesu sanockiego próbuje zre- 
konsiruow ać znów zapom niany już 
„mit" o  „system ie" tajnego, urzędow e­
go tenoru.

Je s t :o okazja w ybrana jak najgorzej. 
G dyż zarów no proces, jak i  w yrok sa- 
noom, wskazana akurat wprosił coś od­
miennego. W skazują mianowicie, że 
winni zastają ukarani bez względu na 
to, jakiemi pseudo-pa'ityc>z;neimii kostiju- 
mami próbują okryć sw oje występie 
że w ładze państw ow e w  sposób stia- 
uiowiazy w ycinają chorobliwe nowo­
tw ory  gdziekolwiek pow stają czy po- 
w sta jy  Nie pomogła Tasiem ce jego 
przeszłość — nie pomógł Drewińskie- 
mu jego mundur...

I nto n i l  pomiicże narodow ej demo­
kracji p roces sanocki

W yrok ten ostatecznie oczyszcza 
atm osferę. Z czenr Powiem mnelliśmy 
do czyti 'enua w  azasto procesu? Oglą­
daliśmy małe, prowiucjionailniei, cuiohną- 
ce bagenko . gdzie animozje osobiste, 
w soółzay-'odnuc^a o  posadę górow ały 
nad wiszystkieim, gdlzie polityczne hasłn 
zdaw ały  się raczeti być  pseudonimami 
partykuł łimych porachunków , niż po­
siadać jakąś odrębną treść. O pary  tego 
bagienka próbow ano rozprow adzić po 
całej Polsce, odw racając istotę rzeczy, 
to znaczy, czyniąc próbę oodatą^ienta 
pod pospolite zbrodnie — pcjittyczraych 
program ów .

W yrok oczyścił tę atm osferę. P rzez 
to, że skazał — skazał jednocześnie: 
ust wiilęizjicnie — oskarżonych, na śmierć 
— parszy w e plofiki"

Uprzejmie zawiadamiamy, ie  Ju2 utworzyliśmy przy ul. T-zedeao Me e 2

NOWA „KAW IARNIE CENTRALNA"
Mamy zaszczyt zaprosić wszystkich P. T. amatorów dobrej kawy, herbaty, oraz 
zinnych i gorących potraw. Wielki wybór dzienników krajowych i zagranicznycn. 
Do dyspozycji bilardy, karty, szachy i domino. =------------—  Ceny bardzo niskie.
1934 J. G A N Z  i  S K A

Aresztowanie członków 0 . U. N.
M _2,oraj aresztow ano we Lwowie 

niejakiego W aleriana M edyńskiego, u 
którego m eszkał bojowiec OUN Me- 
de. W  zw iązku z zam achem  Medego 
na w yw iadow cę Tendaja p rzy trzym a- 
S2  ponadito Teodora Berezińsikiego i 
Po przesłuchaniu wypuszczojno na 
wolność.

ULOTKI O. U. N,
W  kilku m iejscow ościach Małopolski 

W schodniej rozrzucano ulotki OUN w 
spraw ie szkolnej, m. in. w  Podborcach

pod Lw ow em  rozrzucano ulotki w  cer 
kwi podczas nabożeństw a.

W  Brzeżanach organa policji prze- 
prow adzify rewizje i aresztow ania w  
zw iązku z kolportowaniem  ulotek i ni­
szczeniem godeł państw ow ych.

W  Skolszczyźnie, w  Korczynie iK a 
m ionie nacjonaliści ukraińscy wybili 
szyby  w  dom ach żydowskie!! W  Sy- 
now ódzku W yżnem  w ybili szyby iz n i 
szczyli po rtre ty  w  szkole pow szech­
nej.

W  zw iązku z  tą  akc tą p rzeprow a­
dzono szereg aresztow ań.

orJynuje od 1 października do 30 kwietnia

w  Zakopanem
willa Czernichowianka, drogado Biw ego
w lecie od i maja do 30 września jako 

lekarz zakładowy i93!»

w  Lubien iu W ielkim

Wydawanie dyplomów.
W ojew ódzki Komitet Obywatelski 

Pożyczki Narodow ej komunikuje, że 
oa poniedziałku a n a  2 bm, b ęaą  w y ­
daw ane w Ratuszu (sala R ady Miej­
skiej) w  godzwiiach od 9— 14 dyplomy, 
stw ierdzające spełnienie obowiązku 
obyw atelskiego Zgłaszający się winni 
w ykazać się d o w o aen  subskrybow a­
nia. U rzędnicy państw ow i otrzym ają 
zaśw iadczenia w  swoich urzędach.

* * 9
O d poniedziałku dnia 2 bm. przedsta 

w iciele Komitetu W ojew ódzkego  i 
Miejskiego Pożyczki Narodowej będą 
odwiedzali w szystkich obyw ateli m ia­
sta z zapytaniem , czy subskrybow ali. 
U prasza się P T  O byw ateli by w  zro­
zumieniu trudnej roli, k tó rą  delegaci ci 
mają do spełnienia, ułatw ili im wyko­
nanie sw ego zadania.

MEBLE SAKU
i J g r  N A  5 0 0  L A T  ~3W

PIEKARSKA lc .
Oglądać bez przymusu kupna. 1772 
Solidne w ykonania i tan ie  ceny

Wytwórnia odznak, żetonów I medali

S TANISŁAW A SOBCZYKA
Lwów, Mochnackiego 0

dostarcza h u r t o w n i e  P. 0. S . ., 
ss gr. Odznaki Strzeleckie 40 gr. s

„ T E - R A "
(Ncwootwarta firma katolicka) 

LWÓW, UL. T R Y B U N A L S K A  1
poleca po najtańszych cenach doskonalą  
K O N F E K C J Ę  M Ę S K Ą  184U

1,000.000 złotych!
wygrać może każdy, kto zakupi los Loterji 
Państwowej w kolekturze

„ S Z C Z Ę Ś C I E "
Lwów, Sykstuska 1.'. —  Telefon 35-40
Wysyłamy losy za poprzedmem nadesłaniem 
należytości czekiem P. K. O. Nr. 500.420.

Aresztowanie
sekr. Rybakowa.

Sekretarz  III W ydziału M agistratu 
B orys R ybaków , który, jak wiadomo, 
pozostaw ał pod zarzutem  sprzeniewie 
rżenia kilkunastu tysięcy  złotych, za- 
iukasow anych tytułem  czynszu z re­
alności miejskiej p rzy  ul. Kętrzyńskie 
go, został wczoraj rano aresz tow any  
i odstaw iony do dyspozycji sędziego 
dr. Llm łerta. Nakaz aresztow ania zo­
stał w ydany jeszcze dnia poprzednie­
go, lecz nie mógł być natychm iast w y 
konany, gdyż B. R ybaków  baw ił w 
W arsizawte i w czoraj dopiero pow ró­
cił db Lw ow a.

Samobbjsfiuo tu ngrodzie 
KoścIuszKI.

W czorajszej nocy dwie osoby usi­
łow ały  popełnić samobójstwo w p ar­
ku Kościuszki. Z. Jakubow ski wypił 
w iększa  daw kę jodyny, a  jakaś star­
sza kobieta, nieznanego nazw iska, w y 
piła flaszkę kw asu solnego. W  obu 
w ypadkach  interw eniow ało  Pogoto­
w ie  ratunkow e.



8 Nr. z dn a 2 p a sd -ieW k a  1933.

Ćwierćwiecze pracy dla zdrowia Narodu.
W śród szeregu rocznic, jakie św ię­

cił dotychczas sport polski niewątpli­
wie na czoło w ysuw a sie dzisiejsza 
uroczystość jubileuszowa z okazji 
2d-cio lecia pracy T aaeusza Kuchara. 
N ajstarszy z  6-c'u braci Kucharów, sto 
liow iących chlubę sportu polskiego, 
ma Tadeusz, Kuchar tak wielkie i tak 
liczne zasługi dla naszego życia spor­
tow ego. że mesposób Je w szystkie
choćby tylko w y liczy ć  w ramach 
szczupłego artykułu.

Człowiek czynu, o głębokim  poglą­
dzie na w ychowanie fizyczne 1 K w e stie  
sportow e obdarzony niezw ykłym
zmysłem organizacyjnym, pracuje od 
lat najm łodszych Po dzień dzisiejszy 
w umiłowanej przez sie dziedzinie, nie 
jednokrotnie kosztem w łasnym  i
swych najbliższych. Tadeusz Kuchar 
cieszy sie wielkim autorytetem  w śród 
naszych najw yższych w ładz sporto­
wych — przedstaw ia rzadko dz>iś spo­
tykany ryp cichego pracow nika, k tóry  
bez rozgłonu poświeci) sie zupełnie 
idei w ychow ania fizycznego.

Przectiodzą, pokrótce historie dzia­
łalności Tadeusza Kuchara stw ierdzić 
należy, że w łaściw ie nie 25 a 28 1. mija 
■ibecnie od chwiii. w której nasz Jubi­
lat staw iał pierw sze kroki sportowe.

Działalność jego szła w dw u zasadni 
czych  kierunkach: zaw odnika i p ó ­
źniejsza organizatora.

Już w  r. 19u5 w ysteru je  w kółku 
sportow em ' 111. gimnazjum a w  następ 
nem po połączeniu się sportow ców  III 
j V. ginm. gra w drużynie Leehii, która 
w ygrała w ów czas turnłei piłki nożnej 
urządzon y przez T. Z. R. W, r. 1907 z 
Chwila pow stania Pogoni gra w  piłkę 
nożną początkow o w Il-giej, następnie 
w I-szej drużynie i zaczyna upraw iać 
lekką atletykę i już w  rok później usta 
nawia rekordy  b. Galicji w biegach na 3 
kim. i 400 m. Rów nocześnie w r. 1908 
ject posiadaczem  rekordów  w p ływ a­
niu na 1 ltirn. i 100 m. _  zdoby wa przy 
tein mistrzostw o w chodzie na trasie 
b try j - Lw ów .

W latach od 1°09— 1914 odnosi Tade 
usz Kuchar cały szereg  zw ycięstw  
sportow ych w kraju, z których w yró- 
iria się zdobycie m istrzostw a Lw ow a 

w:biegu m aratońskim  — w  czasie tym 
lira stale w I-szej drużynie piłkar­
skiej Pogoni na stanow isku śr. pomoc 
ińka i jest równocześnie kapitanem  dni 
żyny. Podczas zlotu sokolego, odhyle- 
1,0 w r. 1910 w Krakowie z okazji 
zw ycięstw a pod G runwaldem w  zawo 
dach sportow ych w  pływ aniu na 1 km.
1 w biegu na tym  sam ym  dystansie 
zajął Tadeusz -Kuchai pierwsze miej­
sca.

W okresie tym, całym  szeregiem  
zw ycięstw  rozsław ia imię polskich 
sportow ców  w ów czesnei A ustrii; i. 

lak zdobyw a: austriackie m istrzostw o 
w biegu na iO.OOO m., w  P rad ze  mistrzo 
stwo Czech w biegu na 2 mile ang., 
w Budapeszcie w tej samej konkuren­
cji w yrów nuje rekord  węgierski w 
czasie zawodów M. A. C. i  zdobyw a 
nagrodę honorow ą — na wielkim mię­
dzynarodow ym  niettingu lekko-atlety- 
cznytn w Badenie pod Wiedniem, od­
bytem  z okazji jubileuszu cesarskiego, 
zajmuje czołow e miejsca w jednogo­
dzinnym  biegu i chodzie.
Po womie św iatow ej T . Kuchar wyco 

fuje się z życia sportow ego jako za­
wodnik i pośw ięca *ie pracy organiza­
cyjnej w  odrodzonej Polsce oddając 
na tern. polu nieocenione usługi.

P odczas 1. Zjazdu higieniczno - spor 
tow ego wygłosił w r. 1923 w W arsza ­
w ie referat „O potrzebach sportu w 
odrodzonej Polsce" przyjęty w ów czas 
z ogólnym aplauzem , W u. 1920 bierze 
udział i współorganizuje Pamiętną w y  
p ra w i p iłkarzy  lwowskich na Górny 
Śląsk w  czasie plebiscytu. N a'eży do 

rganłzatorów  P o l s k i e j  Komitetu 
igrzysk' Olimpijskich — jest członkiem 

zarządu Związku Związków Sporto­
wych. Olbrzymi zasób enevgjj pośw ię­
cą p rzy  organizacji Z w iązk i Piłki N o ź  
ltfij. w  którym  przez szereg lat piastuje 
godność przewodniczącego W ydziału

Gier i D yscypliny, następnie kilkakro­
tnie jest kapitanem  sportow ym  — 
przez szereg lat jest referentem  
spraw  zagranicznych PZPN-u, k tóry  
reprezentow ał ria zjazdach w  A m ster­
damie, Barcelonie. Berlinie, P rad ze  i 
Budapeszcie. Przew odniczył przez, się 
zorganizow anem u turniejowi piłkar­
skiem u środkow ej Europy. Jest jednym 
z organizatorów  Pol. Zw. Lekko-atle­
tycznego, w którym  byl p rzez p ierw ­
sze 3 lata prezesem  aż do chwili prze­
niesienia siedziby Związku do W ar­
szaw y. N ależy do założycieli Pol. Zw. 
Hokeja na łodzie, by ł w nim kapita­
nem sportow ym , zaś uodczas mi­
strzostw  św iata w K T ey kierow ni­
kiem techniczno - sportow ym . O rgani­
zow ał róu n-Leż Pol. Z w Łyżw iarski. 
W Pol. Zw. P ływ ackim  byl członkiem  
Zarządu i Komisji Sportow ej.

Na terenie n ąs/ego  okręgu piastował 
Tadeusz Kuchar niema i w e wsizyst 
kich Okr. Zw iązkach na odpowiedzial- 
niejsze stanow iska — po dziś dzień 
jest prezesem  OZ1 ,A. i OZP„ k tó re  pod 
Jego kierow nictw em  mimo b. ciężkich 
w arunków  w ykazują wielka ak tyw ­
ność.

Obecnie jest członkiem Woj. Kont. 
W F. i FW . i referentom  W F. w  M iej­
skim Komitecie, na którem  to stanowię 
ku zajmuje się ogólno organizacyjnym  
ruchem sportow ym  i w spółpracuje

Nowy sta tu t Związku R ezerw istów  
uchwalony na nadzw yczajnym  zjeździe 
delegatów  w  lecie b. r. w szedł obecnie 
iPo zatw ierdzeniu go przez w ładze pań 
stw ow e w życie,

W  now ym  statucie w prow adzono w 
większym  aniżeli dotychczas stopniu 
czynnik rozkazodaw słw a.

Naczelnemi zasadam i statutu są :
1. W spółdz latanie z odnośnemi w ła­

dzami państwowemu w  kierunku wzmo 
żenią sił obronnych Państw a. 2. W y­
chowanie obyw atelskie sw ych człon-

Rumuńskie T ow arzystw o  N um izm atycz­
ne organizuje w  B ukareszcie z okazń sw e­
go 30-lec;a. kongres num izm atyczny, n.a 
k tó ry  zaproszeni zostali num izm atycy i 
kolekcjonerzy z  całego kram  : z zagran i­
cy. Równocześnie urządzona zostanie w y- 
s t:w a  num izm atyczne .  archeologiczna. 

O tw arcie kongresu o raz ' w ystaw y  na­
stąpi 8 października. Kongres trw ać będzie 
4 dfii, w y staw a  zaś bedzie o tw arta  do 28 
października. P rogram  kongresu obejmuje 
zagadnienia z dziedziny .numizmatyki ogól­
nej. num izm atyki rumuńskiej, metrologii 
s taroży tne j i średniowieczne!', historii mo­
net, heraldyki etc. W ystaw a zaw ierać b e ­
dzie monety, kolekcje m onet antycznych 
greckich, rzym skich, bizantyjskich, monet

Wiadomości
NIEDZIELNY KALENDARZYK SPOR­

T O W Y .
Godz. 10 rano. boisko Pogoni: Pięciobój 

panów  o m istrzostw o O kręgu; pięciobój 
o nagrodę im. śp dr. M ariana Petera .

Godz. 11 rano boisko Pogoni: Jubileusz, 
inż Tadeusza Kuchara.

Godz. 11 rano boisko 19 pp. C ytadela: 
B iały O rzeł—Drugi Sokół m istrz, kl A.

Godz. 15-ta park C zarnych W arta  (P o ­
znań)— Czarnik decydujące zaw ody o po­
zostanie w  Lidze, sędziuje p. Kuraweil,

Godz. 13.15 boisko Cytadeli Ukraina W 
—Hasmonea II.

Godz. 15.15 boisko C ytadeli U kraina-- 
Hasmonea.

Lw. Tow. Kol. i Mot. urządza w yciecz­
kę ko larską do Janow a, godzina 9 rano 
punkt z b o -iy  pl. św . Ducha.

Bieg kolarski o PO S odbędą* się o go 
dziwie 11 przedpoł. na rogatce Janowskiej.

P. O. S.
W niedzielę 1 października na boisku 

T o w arzy stw a  Zabaw Ruchowych przepro 
w adzana będzie próba o Państw ow ą Od­
znakę. Do próby  tej stawą,ć moea w szy­
scy in/*żozyżni i kobiety. DL, każdego wie

przy  pow stania szeregu urządzeń spor 
tow ych. Skierow anie sportu na drogi 
odpow iadające potrzebom  Państw a, 
to w chwili dzisiejszej najaktualniejsze
zagadnienie Tadeusza Kuchara.

Osobna karta  historji. to  p raca w 
ukochanej Pogoni. Już w r. 1908 był 
członkiem Zarządu Klfebu. następnie 
sekretarzem  i od szeregu lat do chwili 
obecne] I-szyrn wiceprezesem , k tóre­

mu podlegają spraw y sportow e. Jem u 
t,o w pierw szym  rzędzie zaw dzięcza 
Pogoń swój w spaniały rozwój. On też 
w klubie otoczony jest najw yższym  
szacunkiem i znajduje najw iększy po­
słuch. Słusznie Go można określić, ja­
ko mózg i serce Pogoni.

W  okresie wojny polsko-ukraińskiej 
Tadeusz Kuchar w randze khpitana 
artyilerjii dow odził dywizjonem , w któ 
iym  służyła p rzew ażnie m łodzież 
sportow a z Pogoni. W  czasie tym  zo­
stał odznaczany krzyżem  „Virtuti Mili- 
tari i Krzyż n W alecznych", poza- 
tem za pracy sportow ą „Srebrnym  
Krzyżem Za stogi" a  ostatnio „Odzna­
ką K o m e n d a n ta  P W .“

Do życzeń jakie dziś złoży p. Ku- 
charow i cała ••"'ortowa Polska przyłą­
cza się i nas-za Redakcja życząc mu, 
aby jeszcze jak najdłużej 7 najlep­
szym  rezultatem  pracow ał d la  zd ro ­
wi ,a i sity m łodego pokolenia odrodzo­
nej Rzeczypospolitej.

M arszałka Piłsudskiego w kierunku po 
trzeb P aństw a i wojska 3. W yrab ia­
nie wTód członków karności, obowiąz 
kowości i odpowiedzialności w pracy 
publicznej i społecznej. 4. P ra c a  kultu­
ralno - ośw iatow a z wykluczenie,111 
działalności partyjno - politycznej. 5. 
Lojalna w spółpraca z innem; bratniem i 
organizacjami. Równolegle z nowym 
prow adziły  now y regulamin : sz c z e g ó  
statutem  w ładze naczelne Związku za 
łow ą instrukcje szkoleniową. oraz 
p rzystąp iły  do o rg a n iz o w a n i Rodziny 
Rezerw istów .

rumuńskich daw nych i now oczesnych, w ag 
antycznych, medali rum uńskich i zagra­
nicznych, odznak i dekoracji, pieczęci i 
gemm, w reszcie charak terystycznych  oka­
zów  archeologicznych.

Przew odniczącym  Komitetu organizacyj­
nego kongresu jest prof. J. Andrieses, dy­
rektor N arodow ego M uzeum S taroży tno ­
ści w B ukareszcie, Zagraniczni uczestnicy 
kongresu korzystać  będą ze znacznych 

; zniżek na  kolejach rum uńskich, w  hotelach 
j 1 -estauracjach bukareszteńslrch . 
j Zapisy przyjm uje oraz udziiela bliższych 
, informacyj, Const. Moisil, p rezes Rumuń- 
I skiego T ow arzystw a Numizmatycznego. 
1 S trada Arhivelor 4, B ukareszt VI.

sportowe.
ku i dla każdej ptoi przew idziane są odpo 
wiednie — ła tw e  do osiągnięcia — konku­
rencje i minima. Poozątek próby w  nie­
dzielę o godz. 10 na boisku TZR przy  dru 
dze stryjskiej.

POGOŃ ZDOBYWA PUHAR ZWIĄZKU 
STRZELECKIEGO.

W finałow ym  spotkaniu tunadeju. sió 
denikowego o puhar Związku S trzeleck ie­
go Pogoń—Sw iteż 7:0 (5:0).

TRENER AMATOR
Praga. W znanym  zespole hokeja lodo­

wego LTC. P raha  grać będzie w tym  se­
zonie znany hokeista kanadyjski, k tó ry  za­
razem  pełnić bedzie funkcje trenera-am a- 
tora.

W ybór gracza kanadyjskiego nastąpi na 
zasadzie pośrednictw a konsuta czeskiego 
w M ontrealu, k tó ry  już dysponuje oferta­
mi 12 znanych okeistów  kanad ' islucn go­
tow ych przyjąć propozycję Czechosło­
wacji.

MISTRZOSTWA ŚWIATA.
Montreal. M istrzostw a św iata  w hokeju 

lodowym odbędą sie na rok 1934 —  w lu­
tym. w Mediolanie.

Na turnieju m istrzowskim  v -’**ad« re-

Program  radjow y.
Niedziela. 1 października

Lwów. (381). Godz. 9 .‘T rans, z W arsza­
wy. Sygnał czasu i pieśń: „Kiedy ranne
w stają zorze". 9‘05: T rans, z W arszaw y. 
Przem ów ienie D yrek tora  program ow ego 
Polskiego Radja z okazji objęcia Rozgłośni 
Poznańskiej przez Polskie Radio, nasicp- 
nie trans, z Poznania. Hejnał z ratusza 
poznańskiego i polonez As-dur Chopina. 
9‘25: T rans, z W arszaw y. G im nastyka. 
9‘40: T rans, z W arszaw y. M uzyka z płyt. 
9 45—9‘52: Dziennik poranny. 9‘55— 10:
P rzerw a. 10— 10‘25: T rans, z W arszaw y. 
P ły ty . 10‘30: Trans, z Katowic z P iekar 

j W, na Śląsku. Nabożeństwo, 12T5. T rans, 
z Katowic z P iekar W. na Śląsku, u roczy­
ste odsłonięcie tablicy pam iątkow ej ku 
czci poległych pow stańców  śląskich. 12‘45. 
T rans, z W arszaw y. Pogadanka dla sfer 
pracujących. ..O rganizacja rzem iosła", w y­
głosi p. Ludwik P iekarski. 13: Trans, z 
W arszaw y. P oranek  muzyczny 13T2: 3. L. 
van B eethoven: Symfonia „Pastoralna"
odegra o rk iestra . 14: L w ow ska skrzynka 
rolnicza w opr. insp. Romualda Sozańskie- 
go. 14‘15: Giełda rolnicza. 14‘20: M uzyka 
z  płyt. Tańce, sceny i monologi ludowe. 
W przerw ie kom unik jty  i repertuar tea­
trów  lwowskich. 15: T rans, z  W arszaw y. 
O dczyt rolniczy. 15‘20: T rans, z W arsza­
w y. M uzyka salonow a w w yk. ork iestry  
W iesław a W ilkosza. 16: T rans, z W arsza­
w y. Pogaw ędka i la  dzieci: .. O królu S te ­
fanie". pióra Aleksandra Janow skiego. 
16T5. Trans, z W arszaw y. Opowiadanie 
dla dzieci: „Tam. gdzie słońce w cale nie 
zachodziło' wygł. prof. St. Sumiński. 
16*30: T rans, z W arszaw y. M uzyka z płyt 
'C essado  -  wiolonczela). 16*45: T rans, z 
W arszaw y. K w adrans literacki. „Śm ierć i 
pogrzeb B atorego" p/g studium dr. W acła­
w a Sobieskiego. 17: T rans, z W arszaw y. 
Pogadanka „Pani w szkole i mama w szko. 
le‘‘, w ygł. p. Irena Gombrowicz. 17‘15: 
T rans, z W arszaw y. Polska pieśń ludowa 
w wyk. chóru „H arfa' ood dyr. W acław a 
Lachm ana i Aniela Szlem ińska (sopran). 
18: Trans, z W arszaw y. Słuchow isko:
„O B atorym ". 10: ? ? ?  T rzy  pytajniki w 
opr. M ariusza Nowiny. 19‘10: Rozmaitości. 
19 30: Trans, z W arszaw y. Radiotygodni,k 
dla m łodzieży: „Co się dzieje na świecie" 
w opr. Bruno - W inaw era. 19'45: Odczy 
tanie program u na d z ień  następny. 19*50: 
DzienniK wieczorny. '20: Trans, z W arsza­
wy. M uzyka lekka w wyk. ork iestry  P . R. 
pod dyr. S tan isław a N aw rota i M ieczysław 
Fogg (piosenki). 21: T rans, z W arszaw y. 
O dczyt aktualny. 2115: „Na -Wesołej Fali". 
(O tw arcie jesiennej „W esołej Fali"). 22‘15: 
W iadomości sportow e z Krakowa. Kato­
wic. Wilna Lodzi. Poznania, W arszaw y. 
22‘25: Trans, z W arszaw y. M uzj ka tanecz­
na z dancingu „A dria'1. 23: Komunikaty. 
23‘05 — 23*30: Najpiękniejsze utw ory, k o n ­
cert z płyt gram ofonow ych.

Poniedziałek, 2 października
Lwów. (381) Godz 7: T rans z W arsza . 

w y. Audycja poranna. 7‘55— il '3 0 : P rzerw a. 
l ł '3 0 :  T rans, z W-.vsza.vv. Codzienni prze 
gląd prasy polskiej. l l ‘4U: O dczytanie pro­
gram u na dzień bieżący. 11'45 : Komunika­
ty, repertuar teatrów  lwowskich i płyty. 
11*57: T ransm isja z W arszaw y : Sygnał 
czasu z O bserw atorium  Astronomiez. w 
W arszaw ie, hejnał z W ieży M ariackiej w 
Krakowie. 12*05: M uzyka z płyt. 1230: 
Dziennik południowy i kom. meteor. 12*35: 
M uzyka z płyt. 13- 15*30: P rzerw a. 15*30: 
Komunikat sospodaiczy . 15*40: Lwow ska 
Giełda Zbożowa. 1545: Lwow ski Kącik
I j  O. P. P. 15*55: Koncert muzyki salono­
wej pod dyr. Tadeusza Seredyńskiego. 
16*40: Trans, z W arszaw y : Lekcja języku 
francuskiego (kurs elem entarny). Lektor 
p. Lucieri Roquigny. 16*55: Koncert soli­
stów. W ykonaw cy: W anda Roeśler . Ste- 
kow ska (msopr.) T rans z W arszaw y i 
prof. H enryk Czapliński '(skrzypce). Trans, 
ze L w ow a :ia w szystk ie stacje. 17*50: 
L w ow ska sk rzynka techniczna w opr. inż. 
Józefa Mińskiego. 18: Trans, z W arszaw y.

■ „Roboty publiczne Funduszu P racy "  w y ­
głosi dr. Zbigniew M adeyski. nacz. dyr. 
Funduszu P racy. 18*20: Audycja żołnier­
sko -  strzelecka. 18*45: Koncert z płyt. 
19*05: Rozmaitości. 19'25: Trans, z W ar­
szaw y. „Adam W ieniaw ski — sylwetka'*,

1 wygł. prof. S tanisław  Niewiadomski. 19*40:

1 O dczytanie program u na dzień następny. 
19‘45: Dziennik w ieczorny. 19*55 — 20: 
P rzerw a. 20: T rans, z W arszaw y. Wieczku 
pośw ięcony tw órczości Adama W ieniaw ­
skiego. 22*25: W iadomości sportow e. 22*35 • 
Komunikaty. 22*40 — 23*30: Najpiękniejsze 
utw ory z płyt gram ofonowych

S K Ł A D A J C I E  DATKI  
NA G I MN A ZJ UM  P O L S K I E  
Ai , w BYTOMIU *

prezentow ana będzie przez drużynę •£ "- 
skatoon O uakees", Fnaliistę pubaru „ u 
Coup**. najw iększej kanadyjskiej k °n 
cji w tej gałęzi sportu.

N o w y  statut Z w ią zk u  R e ze rw is tó w .

ków  w myśl założeń ideologicznych

Kongres num izm atyczny w  Bukareszcie
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=  N O W E L E  K O N K U R S O W E  —^
MAPION.

S zc zę ś liw a  jesień 
Ja zd o n a .

P o k ó j, w  k tó ry m  u m ie ra j A nd rze j Jazd o n  
b y ł  w y so k i f c a ły  ja s n y  w  K rem ow em  obiciu . 
M im o o becnośc i w  niim śm ie rte ln ie  cho rego  
c z ło w ie k a  na jasn o  la k ie ro w a n y c h  s to likach  
S o kn ie  nie s ta ły  p o o b k le jan e  e ty k ie tk a m i fla sz  e- 
ezk i le k a rs tw , n ie  un o sił s ię  w  zamiteiniętej kae- 
m o w em i śc ian am i a tm o s fe rz e  zap ach  jo d o fo r­
m u. N a jaśfló la k ie ro w a n y c h  stoliikach i ofcme, 
w ię d ły  o lcho i p o e ty c z n ie , w  o czek iw an iu  na 
s w e  n a s tę p n e  p rz e o b ra że n ie  k w ia ty  z o g ro d u  
ii one , te  k w ia ty , p a c h n ia ły  i n a d  łóżk iem  i n ad  
d rz w ia m i i w szęd z ie . P rz e z  o g ro m n e  s z y b y  
w k rz y k iw a ło  się c za sem  sn o p em  b la sk ó w  w rz e ­
śn io w e  s ło ń ce , a  k ie d y  okno o tw ie ra n o  w sn u - 
rw aly się len iw ie  do zaw ie ru sz o n eg o  z ło c is ty m  
p ro szk iem  św ia tła , d ług ie  w ło sy  b ab ieg o  la ta .1 
B y ło  ta k  upojn ie cicho  i s re b rz y śc ie  spoko jn ie , 
jak  ty lk o  k ied y k o lw iek  w y m a rz y ł  sob ie  A nd rze j 
J a z d o n  sw ą  g odzinę  p o ż e r a n i a  z św ia tem .

Do poko ju  w e s z ła  c e m n o w ło s a  d z ie w c z y n a  
,w b ia łe j su k ien ce  i dużym , b a rd zo  d u ży m  b ia ­
ły m  k ap e lu szu . N a p ie rs i m ia ła  p rz y p ię ty  p ęk  
k w ia tó w , k tó ry c h  w ią z a n k ę  t r z y m a ła  w  dłoni. 
S ło d k o  p a trz ą c e  jej o c z y  p e łn e  b y ły  m iepam ię- 
itającego n iczego  u śm iechu , o trz ą sa n e g o  lokam i 
sp a d a ją c y c h  w ło só w . S z ła  lekko  p rz y c h y la ją c  
g łó w k ę  k u  p ra w e m u  u k w ieco n em u  ramlieniiu. 
S ta n ę ła  p rz y  Jazd o m e. k tó ry  -w te j chw ili p o d ­
n iósł się z sw o jeg o  lo te la .

— Jesteś Ivury... — w yszeptał cicho.
—  Jestem ... —  p o w ied z ia ła , k ła d ą c  o b y -  

dwiie d łon ie  n a  jeg o  u stach . Jeg o  b lade  w arg i 
p rz y tu liły  s ię  do d e lik a tn y ch  b łę k itn y c h  ż y łe k  
w ib ru ją c y c h  pod sk ó rą  tej d łon i i tr z y m a ły  je 
p rz y  sobie  n ieo d g ad n io n a  m o cą  i n iep o d e jrzy - 
w an  n  c iep łem . D z ie w c z y n a  s ta ła  p rz e z  c h w i­
lę  w  b ezru ch u , w p a r ła  c ichem  sp o jrzen iem  
w; w rz e sz c z ą c e  z a c h w y te m  i m ig o cące  ch o ro b li­
w y m  b lask iem  jego  ź ren ice . Ź ren ice , co  su n ę ły  
w s  z e cli o g a rn  ia j ąc  o po w y z n a c z o n y c h  b ia łym  
sz lak iem  sukn i liniach jej c ia ła  i co chw ila  w ra ­
c a ły  do ro z św ie tlo n e j w  lelk iem  i o c z y m a  tw a rz y .
1 nag le  g w a łto w n y m , n a  w sz y s tk o  z d e c y d o w a ­
n y m  ruchem  w tu liła  się  c a łą  p rę ż n o śc ią  s w y c h  
p ie rs i w  jego  zap a d łe  i zg a rb io n e  ram io n a . R ę ­
ce, w y c h u d łe  rę c e , o w ąsk ich , b ia ły ch  i n iem al 
p rz e ź ro c z y s ty c h  d łon iach  w y r w a ła  m u z n e r w o ­
w eg o  p rz y c iśn ię c ia  do p ie rsi i o p lo tła  n a  s w y c h  
b a rk a c h . P rz y tu li ła  ch łodne  czo ło  do jego p o ­
k ry ty c h  kropM stym  p o tem  sk ro n i. I g ła d z iła  
a k sa m ite m  policzków , żó ito ść  sroho tu icfcych  
lic. A k ied y  zm ęczo n y  n ie z ry w a ja c y m  się  p o c ą -  ' 
hinfciem ciężko  o su n ą ł się na fo te l, k lę k n ę ła  
p rz y  nim , n a c h y la ją c  tw a rz  i d łońm i d e lik a tn ie  
g ła d z ą c  p rz y m k n ię te  p o w iek i. N a p o d ło d ze , na 
fo te lu  i na u b ran iu  Jazd o n a  w ie sz a ły  s ię  p ła tk a ­
m i ro z sy p a n e  k w ia ty .

J  ej n o c y  A n d rze j lazdon  zbudził się  z go­
rą c z k o w e g o ., d w u g o d z in n eg o  snu , o  godzin ie  
trzec ie j po  pó łnocy . Nie ro z b ie ra ł się  n a w e t, 
k ła d ą c , —  s k o rz y s ta ł  z tego , że  p ie lęg n ia rk a  
w y m k n ę ła  się gd z ieś  n a  d an c in g  i g ra ł  d ługo  
w  c iem ności na  cza rn y m  i zg rab n y m  jak  tru ­
m na fo rtep ian ie  w  sąsiedn im  pokoju . J a k  z ło ­
dziej w ła m a ł się  do  sza fy  w  k tó re j z a m k n ię ty  
rę k a m i le k a rz a  b y ł p ap ie r i p rz y b o i y do p isa ­
n ia . P o e ta  Jazd o n  tego w ieczo ra  rz u c a ł n a  p a ­
p ie r  o s ta tn ie  sw o je  uśm iechy , o sta tn ie^  w e s t­
chn ien ia  i o s ta tn ią , je d y n ą  sw o ją  m iło ść  B iła  
p ó łnoc , g d y  z w in ię ty  w  ru lon ik  p ap ie r  w k ła d a ł 
m ięd zy  łodyżk i k w ia tó w  w  ró żo w y m  b ąk an ie . 
A p o tem  zasn ą ł w  sw o im  fotelu. I PO d w u ^ g a ­
d z in ach  snu  obudz ił się tw a rz a  p ro s to  w  b ie le ­
ją c y  już tro ch ę  k sięży c .

W ielk ie  s z y b y  ok ienne s re b rz y ły  się  po 
b rz e g a c h  reflek sam i k s ię ż y c o w e j p o św ia ty . G a­
łęz ie  d rz e w  r y s o w a łv  n,a fch m a to w o śc i dz i­
w a c z n e  cienie. Jak  śp iące  s ło ń ca  lśn iły  się 
p rz y ć m io n y m  k o lo rem  o g ro d o w e  barw ino- 
szk ian n e  kule. A ndrzej Jazdom s ta ł p rz y  oknie 
i p a trz y ł o d w a ż n ie  w  m ro k  p rz e c ię ty  tem i k u ­
lam i. W id z ia ł w  nich  ow ej chw ili ja k  w  cza ro - 
1 ziej sk ini k ry s z ta le  tw a rz e  ludzki e ze  s w oich 
w spom nień, a czasem  i m arzen ia , k tó re  Się nu 
p ełn iły . N a w y sk a k u ją c y m  z  nich z nłenack:; 
efleksie ry s o w a ły  się  p asm a zg ło sek  wiieu sz'; 
napisanych i c z y ta n y c h . U k ła d a ły  s ię  w  k o lu ­

m ny n a jd z iw n ie jszy ch  h is to ry j, _ p rz e ła d o w u ją  
cych  o czy  a ż  do boleści i n ap f ln  o jącyóh  w y o  
li raźn ię  p łom ien iem  n ie p rz e ż y ty c n  wsroomniteń. 
A ndrzej chc ia ł sizukać sw o iego  p ra w d z iw e g o

ż y c ia  i n ie mói&l o d n aleźć . G dzie się  p o d z ia ły  te 
rozpaczliw e; m io tan ia  się s łab o w iteg o  e th o s 
i  z an ad to  g o rącem  s e rc e m ?  G dzie k o ł tu ń c ie  
sch y len ie  g ło w y  p o d  ja rzm o  m o d y  i sch leb ian ia  
p rz y n o sz ą c y m  s ła w ę  zachc iankom  „p u b l'k i“ ? 
D laczeg o  te ra z , —  k ie d y  um iera  —  on, A ndrzej 
Jazdom  nie m oże zn a leźć  pow odu  ch o ćb y  do 
k ró tk ieg o  po sm ucen ia  się s w ą  m a łą  d u szą , d la ­
czego  w  ty m  p rz e d śm ie r tn y m  rach u n k u  su m ie­
nia w ydaje się sam  sob ie  c z y s ty  i p ięk n y  jak  ża- 
uem z b o n a te ró w  jego p ro zy , jak  żaden  duch 
z jego w ie rsz y ...?  N a w e t nie w ie  już w iele o 
b rzy d o c ie  ty ch  p ie rw sz y c h , s tra sz n y c h  i żm u ­
d n y ch  lat. Nie czuja już  sm ak u  sp leśn ia łeg o  chle- 
b a  i n ie  cza ję  z im na w ie jącego  p rz e z  w y r w y  on- 
ki!ś p o sza rp an eg o  u b ran ia . J e s t  w ie lk i i w ie lk o ­
d u szn y . P ięk n y  i d o b ry . S z la c h e tn y  i d o b ro c z y n ­
ny. Z aw sze  było  w r a n  i n ao k o ło  niego ta k  u- 
po jn ie  cicho, tak  s re b rz y śc ie  spokojn ie . I z aw sz e  
k w ia ty  p ach n ia ły . I b y ło  w  d.z:ień słońce , a w  no­
c y  k s ięży c .

A le jednego  n ie  b y ło  i o  te rn  w ie d z ia ł A n­
d rze j Jazd o n  d o b rze  n a w e t i w  te j chw ili. Nie 
b y ło  n a  tw arzy* dłon i m iękk ich  i b ło g o s ła w io ­
nych , nie b y ło 'w ie lk ic h  o czu  w p a trz o n y c h  w  je­
go o b łą k a n e  z m iło śc i ź ren ice . U s ta  suche  i d rż ą ­
ce  w  w liecznem  pożąd an iu  czy ich ś u st m arn o ­
w a ły  się jed y n ie  w  n ieo b ch o d zące j jego sam eg o  
ironii, bądź  a fe k to w a n e j dek lam acji. T a k  b y ło  
p rz e z  ca le  jego ży c ie . —  P rz e z  ca łe  życie  —  
m ów ił szep tem  A n d rze j, k iw a ją c  śn re sz n ie  i 
m ia ro w o  g ło w ą  p rz y  o& ioduw em  oknie...

Ż y c ia  p rzec ież  d łu g o  nie trw a ło . P o  o d su ­
n ięc iu  dn i w alk i, b rz y d o ty  i brudu , b y ło  tego  za ­
led w ie  c z te ry  la ta . Tak, —  p rzed  c z te re m a  la ty  
w y d ru k o w a n o  p ie rw sz ą  p o w ieść  A n d rze ja  J a z ­
dona. I po tem  c z te ry  la ta , ca łe  n iem al p e łn e  g ło ­
śnej c h w a ły , p o w o d zen ia , z a s z c z y tó w  i k o b ie ­
cych  uśm iechów . R zu ca ł się w  n/ic m ło d y  lite ­
r a t  p rag n ąc  w całej ich  p o w o d zi w y ło w ić  jeden  
je d y n y  ty lk o  uśm iech  jedno spo jrzen ie  d z ie w ­
c z ę c y c h  oczu , jeden  n a jła sk a w sz y  sen. P rz e c ie ż  
o tern m y śla ł, ilek ro ć  b ra ł p ióro  do  rę k i, w  im ię 
tego  c ie szy ł się n azw isk iem  w y d ru k o w a  nem  
w  n ag łó w k u  jak ie jś  o k ład k i. N ieraz  zd aw ało  m u 
się, że, już trz y m a  w  dłoni n ied ogon ione  sz c z ę ­
ście . N ie raz  m y śla ł, że nic m u Już w ięce j w  ż y ­
c iu  nie zo sta je . P rz e z  m iesiące  d ług ie  up ija ł snę 
sk a m lą c ą  n a d z ie ją  n a  cud, cud k tó reg o  p rzec ież  
ty lu  m niej od niego k o c h a ją c y ch  d o stąp iło  od  
ty lu  innych , k  Dotem już nadzie j nie s ta ło , choć  
s ła w a  jak  p rz e d te m , niem iniejsza b y ła  i do rą k
p ły n ę ły  p ien iądze , —  w sz y s tk o , w s z y s tk o  ale
n ie  b y ło  jej. A ndrze j p am  ę ta ł chw ilę , k ie d y  po 
ra z  p ie rw s z y  poczu ł ze  p rzy ch o d z i kon iec . K ie­
d y  zm ęczone  od b o len ia  c iąg łeg o  i w y są c z a n ia  
z sieb ie  ca łeg o  zap asu  uczucia  se rc e  nag le  o trz a -  
sło  siię bo leśn ie  i w y la ło  k r e w  śc iśn ię tem  g a r ­
d łem . I k o n iec  szu m n y ch  dni, p ięk n y ch  u śm ie ­
chów , to a s tó w , w ie lk ich  p o d ró ży . Z o sta ły  ty lk o  
tonące w  jasn o śc i b ia łe  ś c ia n y  c ichego  w ie jsk ie ­
go dom u. u k w ieco n e  g irlandy  balk o n u  i słodki 
spokó j dogu w  winania.

N ieraz , —  jeszcze  za  sw e g o  św ia to w e g o  ż y ­
cia, z w ła sz c z a  g d y  ro z ig ra n e  p rzez  ca łe  dzień  
m yśli i p ro je k ty  zap ęd zała  w  jak iś  d a lek i k ą t, u- 
k o eh en a  m elod ia , m a rz y ło  s ię  A ndrzejow i o  tej 
chw ili. N ieśm iało  p rz y w o ły w a ł w te d y  tw a rz  
M a ry  n ig d y  m e b lak n acą  w n iew id zącem  o dda­
leniu. M a rz y ł o  takiei chwili, k o n a n ia  w  u k w ieco ­
n ej ja sn o śc i w  s ło ń cu  i ra d o sn e m  ro zk w itan iu  
życia, M a rz y ł o jej d łon iach  g ła d z ą c y ch  jego  u- 
m ie ra jącc  pow iek i, o  do tkn ięc iu  jej u st na  u m ie­
ra ją c y c h  w a rg a c h . Nie w iedzia ł w  jaki sposób  
m o g ło b y  to b y ć , n ie  w ied z ia ł też , że tak  do tego  
n ied a lek o . T o  b y ło  n a jb a rd z ie j i najta jn ie j w y ­
m a rz o n e  jego  szczęśc ie  o  k to re m  n .k t n ie  w ie ­
d z ia ł i niiikt n ie  p o d e jrzew ał. Jak iem ś m is ty cz  
n em  p rzeczu c iem  sam  sobie  w y p ro ro k o w y w a ł 
to  szczęśc ie , sp ra w ia ją c  sam  w  sob ie  tę sk n o tę  
do śm ierc i, do tak ie j śm ierc i, Jej w te d y  nie b y ­
ło, — bo on  b y ł m iędzy  żyw yw ii. W ied z ia ł, że 
to  je s t zb y t w ie lk ie  szczęśc ie  dla ż y w eg o  czło­
w iek a , d la życia .

A ndrzej Jazdom odszed ł p a rę  k ro k ó w  od o- 
kina. W p a trz y ł  się w  pokój, w  jego sp rz ę ty . O, —  
fotel, p rz y  k tó ry m  ona dziiś k lę c z a ła , p r z y  k tó ­
ry m  tuli.} ją do siebie. U śm iechnął się  n a jw y ższą  
czu ło śc ią  i p o ru szy ł palcam i, ja k b y  m n ąc  w  p a l­
cach  pukle  jej w ło só w . Na ziem i le ż a ły  ro z rz u ­
cone je szcze  k w ia ty . Je j k w ia ty . — K om uż za to 
w sz y s tk o  d z ię k o w a ć  — p o m y śla ł —  chyba B o­
gu. C zvż  je s t m ożl w e, żeby  czy jaś  m od litw a 
tak cu d o w n ie  z o s ta ła  w y s łu c h a n a  jak  m oja — po­
w ied z ia ł p ra w ie  g łośno . S /e d ł  cicho  i n a  p alcach , 
bo w ie d z ia ł że w  n !edalek 'm  pokoju  śpi M ary . 
Zatrzymał się przy drzwiach. B v ła  chwila, że

ch c ia ł iść  do jej pokoju . S ta ł, trą c  dłońm i „ p o o -  
ne c zo ło  i .w y w o łu ją c  n a jro zm aitsze  obrazy, 
p rz e d  p rzy m k n ię te  o czy . N agle zam aszy śc ie  ru ­
sz y ł z m ie jsca . P ro s to  ku  oszk lonej w eran d z ie . 
Na o g ród .

—  O czem  ona śni te ra z  —  pow iedz ia ł p ra ­
wie g łośno , n ach y la jącem u  się do jego tw a rz y  
k rzakow a jesiennej ró ż y . R óża  nie o d p o w ied z ia ła  
mu, —  s trz ą sn ę ła  ty lk o  n ag ły m  po w iew em  w ia ­
tru . p a rę  w ilg o tn y ch  k ro p e l n a  jego tw a rz . S zed ł 
w olno  i zganny czyściu tk iem u S ciezkam ’, p rz e ż y ­
w ając  w  m yśli po ra z  ty s ią c z n y  jej tw a rz  i jej 
ru ch y . J ą  c a łą  tego popo łudn ia . I pop rzed n ich  
dn i tu ta j w  S w ie tly c z a c h . Nie chcia ł ż e b y  jego 
m a rzen ie  s ta ło  się już ty lk o  iz c c z y w is t ośc ią  
t rw a ją c ą  jedyniie p rz e z  c iąg  sw eg o  fak tu .

U s ły sz a ł, id ący  zdała  p ra w ie  n ie u c h w y tn y  
sze lest, tuż  p rz y  w eran d z ie  p rz y ty k a ją c e j do 
pokoji M ary . Z w ró c ił szy b k o  o trz e ź w io n ą  g ło ­
w ę  w  tą  s tro n ę  i zo b aczy ł b ia łą  p o stać  k o b iecą  
b ieg n ącą  ż w ire m  a.leji z o szk lo n y ch  d rzw i, ku g ę ­
s tw ie  p ark u . U śm iech n ął się.

—  B ;edua A ndzi a. M ary  o  tem  n a w e t nie w ie  
że  jej p o k o jó w k a  m a sw o jeg o  ch ło p ca . A le ja  
w iem . I w iem  n a w e t żc to się ź le  skończy .

S z e p ta ł o  tem  sam  do sieb ie  b ąd ź  do n a p o ty ­
k a n y c h  po  d ro d ze , a d o b rze  zna jom ych  d rz e w  
I k rz e w ó w . M iłość  poko jów ki A ndzi do jak iegoś 
taim Jo u tk a , c z y  P ie trk a  n a p e łn ia ła  go te ra z  n ie - 
sp o d z iew an em  za in te re so w an ie m  i c zu ło śc ią  dla 
ty c h  o bo jga . R ach o w a ł w m yśli co sic m o że  ty m  
d w ojgu  w  d a lsz y c h  ich dzie jach  p rz y d a rz y ć . 
D rż a ł p rz e d  p raw d o p o d o b n e  z łą  do lą  teg o  n ie ­
o s tro ż n e g o  s to su n k u . A le c ie sz y ł się ich m iłośc ią . 
K ażda m iłość te ra z  n a p o ty k a n a  c ie sz y ła  go, n a ­
w e t g d y  w idział n ach y la jące  się ku  sob ie  w ia ­
trem  k w ia ty . C hodził m ru cząc  coś z c ich a  po  a- 
l t ja c h . P ra w ie  już dn iało .

N agle z ro zu m ia ł że  je s t m u zim no. Nie b ro n ił 
tem u. O w szem , ro z w a r ł je szcze  na  p ie rs iach  lek ­
k ą  k u rtk ę  i p rze jm o w a ł na obnażone  cia ło  rz e -  
źw e  p o w iew y  p o ran k u . W ło sy  poro  z w iew an e  w  
n iesam o w ite  k o sm y k i la ta ły  m u te ra z  w o k o ło  
sk ron i, czasem  sk ład a jąc  się n iem al w  m ęczen - 
n iczą au reo lę . —  T o b y  dop iero  by ło , g d y b y  d o ­
k tó r  o  tem  w ied z ia ł —  śm iał się do s ieb ie . A le 
oni p rzec ież  nie w ie d z ą  co mi p o trzeb a , te  k en o - 
w a ly . —  R zucił s :ę z im petem  na o m sz a łą  ła w ­
k ę , w ilg o tn ą  ud  ro sy , tuż  pod w ielk iem , cieni- 
s tem  d rzew em . S iedz ia ł p a trz ą c  10 w  g ó rę . na 
z a c z y n a jące  się już ru sz a ć  pod c ięża rem  p ta c tw a  
g a łęz ie , to na dó l w  żw ir, z a trz a ś n ię ty  już n ieco  
o p a d a jącem i z d rz e w  liśćm i. G rzeb a ł w  ty ch  u- 
m ie ra ją c y ch  liśc iach , końcem  trz e w ik a , p rz y p a ­
tru ją c  się  ró ż n o ro d n y m  w zorom  w y n ik ły m  z tej 
z ab aw y . Co chw ila  w z d ry g a ł się  m im o w oli Dod 
p rze jm u jącom  zim nem , k tó re  co raz  silniej dob ie­
ra ło  m u się  d o  cia ła . Z now u  gd z ieś  w  o d leg ły ch  
k rz a c h , m ig n ę ła  m u się, sam em u u k ry te m u  w  z a ­
łom ie zieleni, w y s o k a  p o s ta ć  m ęsk a  w  długich  
burach . T w a rz y  i sz c z e g ó łó w  ub io ru  nie ro z ró ż ­
n i l i .  P o m y ś la ł, że to  p ew n ie  A ndzi ch ło p iec  sp ó ź ­
n iony . Z a rm u c z a ł coś, już n ieco bezD tzy tom nie 
i d a le j z a b ra ł się do g rzeb an ia  w  sw o ich  liściach. 
T e ra z  m ia ł już do  tego  w ie lką , ro so c h a tą  g ałąź , 
zn a lez io n ą  gd z ieś  pod  ław k ą .

—  D zień  —  p o m y śla ł — nadchodzi dzień. Co 
w  ty m  dniu będ z ie  —  co się s ta n ie ?

W id z ia ło  mu się  zno w u  sło n eczn e  południc 
z  M a ry  c z y ta ją cą  g łośno  jego ulubionego V erlai- 
n e ’a, a po tem  d ług ie  godz in y  m ilczenia, z tw a rz ą  
p rz y  jej tw a rz y , z p rzy tu lo n em i dłońm i, jak b y  
w o czek iw an iu  na zb liża iąca  sie z dniem  k ażd y m  
jego śm ierć . 1 n ag le  p rz e ra z ił s !ę. S tra c h  p rze - 
o k ro p n y  z jeży l m u p raw ie  w ło sy  na g łow ie . A 
jeśli z a m u  on um rze  M ary  ode jd z ie ...?  A jeśli 
ona... Z e rw a ł się  z ław k i i z p rzyciśn ię tenw  do 
sk ron i ręk am i zaczą ł biec po alejii. O n p rz e c ie /  
m oże ż y ć  je szcze  dług ie ty g o d n ie , —  ta k  m ów i 
lekarz . —  O n m eże  za długo żyć...

—  Nie, nie... — b e łk o ta ł bezprzy to rrm ie  — 
za w ie lk ie  szczęśc ie , za w ielk ie...

Ł z y  w ie lk ie  z a c z ę ły  m u śc iek ać  po w y żó ł- 
k ły ch  policzkach . U spo k o iła  go s ło n a  ich w ilgoć 
U siad ł zn o w u  na ła w c e  trą c  zam y ślo n e  czoło.

M j^ślał sobie w  tej chw ili, że p rzec ież  już 
cel c a ły  sw eg o  ży c ia  ze w sz y s tk ie m  osiągnął. 
M yśla ł, że  ze spe łn ien iem  w y m arzo n eg o  sz c z ę ­
śc ia  nie w olno  m u za d ługo  żyć . P o có ż  w ięcej 
istn ieć , p a trz e ć  i o d d y ch ać , k ied y  N tn iało  sic z 
nią razem , p a trz y ło  w  jej o c z y  i o d d y ch a ło  
w spólnie z o d d ech em  jej u st. T e ra z  d o p ie ro  sobie 
u św iadom ił, że  to b y ło  tak  w ie lk ie  szczęśc ie , że 
św ię to k ra d z tw e m  b y ło  p o tem  leszcze  b a w ić  się 
banałam i5 z w y k łe g o  życia . —  P rz e c ie ż  ja  p o w i­
n ienem  b y ł w te d y  za raz  u m rzeć  —  nom yślaJ. 
B y 1 zn ow u  szczęśli w y , nazharak>nv wszelfcieł
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tx>jaźni bólu. Był 'najszczęśliwszym z ludzi. Ale 
^ostała w  niim myśl. że czas umrzeć. Że po ta ­
kiej słodyczy już tylko śmierć nie przyniesie za­
wodu.

Gorący, mimo rannego chłodu zapach kw ia­
tów owionął go w tej chwili. Rozpoczynały się 
już pierwsze brzęczenia ptasich rozhoworów. 
Spokojnie i cicho spojrzał w górę. W idział le­
piące się Dloto gniazd i kolorowe piórka jakie­
goś ptasiego stworzenia. Daleką muzyką przy­
biegać poczęło do jego uszu rodzące się życie 
dnia. Ryla znowu naprawdę chwila, jaką sobie 
w ym arzył, by w mej umierać. Andrzej Jazdon 
pył już zdecydowany. P rzez  minutę miał jeszcze 
przeogromną, przemożną w7ole zobaczenia jesz­
cze raz Mary. Chciał króciutko pobiec jeszcze 
do niej i popatrzeć na nią choć śpiąca. M yślał 
nawet o cichutkim pocałunku, złożonym na jej 
ustach. Ale obroni? snę. Zenwał wychudłe ciało z 
ławki i pobiegł ku błyskającej zdała tafli stu we.

Na tym stawie w  lecie pływ ały  ukochane 
Andrzeja Jazdona wodne lii jer.'Patrzy! się w tedy  
w nie calami godzinami, i przelew ał w  myślach

tę burą wodę przez w rząca w  utęsknieniu krew . 
O tym stawię pamiętał i me chciał zapomnieć w 
ostatniej sw ej godzinie.

Biegł zdyszany przez bijące go teraz bezli­
tośnie po tw arzy  gałęzie i liście. Już blisko. S ta­
nął na chwilę. W  górze rozśpiew yw ały się już 
porąnnemf godzinkami całe chóry ptasie. An­
drzej Jazdon, trzym ał się silnie dłonią za łomo­
cące na rozgłośne taru. serce i bał się, że prze­
ogromna szczęśliwość i radość może mu zabrać 
ostatnie spojrzenie na ziemię. Jeszcze parę do 
staw u kroków. Jeszcze kilka...

Przed Andrzejem, na jego drodze w yrastają 
jedna po drugiej postacie minionego życia. Od­
pędza je nie cierpliwemi ruchami rąk. Miejsca,
miejsca., dla tej jednej, jedynej, oczekiwanej. 
Miejsca! Już idzie... — otw ierają się ściany wo-. 
dne i wychodzi... Jakto, przecież ona teraz  tam 
w pokoju... Nie pomyliłeś się, — widzisz prze­
cie,.. O jej usta, jej oczy, jej wszystko... Byleby 
do tych wodnych ścian dotrzeć, byleby się do 
tych rąk, do tych nóg przytulić. W  ustach jakoś 
dziwnie słono i słodko zarazem, o usta jej, usta...

Serce zda się z ust wychodzi i idzie dę niej... 
Czerwonemi koralami wiesza się na’ jej szyj} o... 

* * *
Niedaleko staw u w zacienionej zielonej gro­

cie. śmiała się właśnie cichutko dziewczyna w  
naprędce zarzuconej białej sukni. Dłonie jej 
pieszczotliwie ołądziły po opalonych policzkach 
wysokiego i s :lnego chłopcu, siedzącemu na 
spróchniałym pn'aku u jej kolan i do kolan tych 
cisnącego swoią głowę.

Dziewczyna się zerw ała.
— Musze iść, — może sie Andrzej już zbu­

dził.
— Zostań chwilę jeszcze M ary, — pros?* 

chłopiec. — Chwileczkę tylko najdroższa...
Na drodze ich, prawie nurzając się w 

brudnej wodzie przybrzeżnej stawu, leżał An­
drzej Jazdon cichy i z anielskiem szczęściem 
w yryłem  na uśmiechnięte! tw arzy. Z ust sączył 
się jeszcze cieniutki strum yczek krwi. I kw iaty 
i liście porozrzucane wokoło, miały z tej krwi 
korale.

NJFZNANY CZŁOWIEK.

N O T A T K A  Z  G A Z E T Y .
M atura w  seminarium wypadła tego roku 

wspaniale. W szystkie panienki zdały egzamin 
i oto jutro już dostaną do ręki patent. Od jutra 
już piękny św iat stoi przed niemi otworem , roz­
jadą się po Polsce na nowe posterunki pracy, 
aby dopiero po dziesięciu latach spotkać się 
znerwu w najserdeczniejszej atmosferze zjazdu 
pomaturalnego.

Ostatni dzień, ostatni czerw cow y dzień są 
razem i razem śmieją sie wesołym  uśmiechem 
Janki, największego łobuza klasy, patrzą przed 
siebie pięknemi oczami Bołki.

— Kto wie Janko, czy nas los nie rzuci 
gdzieś daleko, na zapadłą wieś, gdzie brnąć bę­
dziemy po błocie i m arzyć w długie zimowe 
w ieczory o koleżankach i semiuarjum.

— W szystko mi jedno gdzie dostanę posadę. 
Wieś to dopiero wspaniały teren do p racy  a ty ­
le mamy problemów do rozwiązania w  tej szko­
le. W edług nowych metod trzeba ją przemienić 
na szkołę radosną i twórczą.

Dwa Porębska lekkim ruchem zgarnęła opa­
dające jej na czoło jasne w łosy i podniosła na 
koleżanki swoje duże i piękne, niebieskie oczy.

— A jednak damy sobie radę — rzekła pew ­
na siebie, obejmując pogodnem spojrzeniem kla- 
sę.

Sem inarzystki skupiły się grupkami, objęły 
się serdecznie po bratersku ramionami i długo 
opowiadały sobie o swoich marzeniach.

Tak się skończy! ostatni dzień w szkole.
* . *

Ewa Porębska w racała smutna do domu.
Już mijał drugi rok od egzaminu dojrzałości 

a posady nie było. Nieustanne starania kończyły 
się długiem! godzinami wyczekiwań w  przedpo­
kojach urzędów' i nic nie znaczącerni obietnicami.

Czyżby szkoła nie potrzebow ała już tych 
młodych s ił?  A przecież właśnie one m iały ją 
pchnąć na noiwe tory.

Długie miesiące spędzone bez pracy, nasu­
w ały  jej już cały szereg strasznych myśM przed 
któremi broniła się prawie os,tatkami sił. Bo cóż 
znaczyła ona, m arna jednostka, stojąca daleko 
ua końcu olbrzymich tysięcy bezrobotnych.

Przygnębiona temi myślami, otw orzyła 
drzwi mieszkania i zmęczonem spojrzeniem ob­
jęła skrzynkę na listy.

W  skrzynce był list.
Niebieska koperta... Urzędowy... Kuratorium!

B oże!!!
Przebiegła szybko wzrokiem drobniutkie li­

terki m aszynowego pisma i serce jej mocniej u- 
dcrzylo.

Dostała posadę.
Los uśmiechnął się do niej tak, jakby to było 

w jakiejś powieści.
D ostała posadę ona jedna, gdy inne koleżan­

ki w bezbrzeżnej rozpaczy czekały dalej na pra-

C zw arta klasa szkoły powszechnej w Łu­
biance przeżyw ała wielki dzień.

Przyciszone głosy i oetne .podniecenia ocze­
kiwanie, napełniło salę szkolna.

Dzisiaj miała przyjść nowa pand.
Przez  rozczochrane główki chłopców prze­

suw ały się błyskawicznie myśli, streszczające 
się w' za&adniezem pytaniu: Jaka też będzie ta 
nowa parni.

Dzwonek przerw ał tok myśli, ósm a minęła, 
za chwilę zaczną się lekcje.

iW. sendueeka m alców w kradać się zacaął

mimowoli strach i obawa przed nową nauczy­
cielką.

Nagle skrzypnęły drzwi i na progu ukazała 
się nowa pani. Była ładna, młoda i uśmiechała 
się pi zyjaźnie.

— Niechaj będzie pochwalony Jezus Chry­
stus — recytow ali chłopcy na powitanie

— Na wieki w ieków  — brzm iała odpowiedź.
M inuty lekcji upływ ały szybko i niespo-

strzeżenie. łączyły się w godziny i powoli 
strach przed nowa panią zupełnie opuścił mal­
ców, zapisując teraz w ich sercach sympatję dla 
nowej nauczycielki.

Tak minął pierw szy dzień Ewy Porębskiej, 
spędzony na posadzie, pierwszy dzień w szkole.

I imała tę szkołę taką kochaną, radosną, ja­
ką ją mieć chciała, jaką sobie wypieściła w7 naj­
śmielszych marzeniach.

*  *  *

Minęły wakacje tak jakoś szybko, niespo- 
strzeżenie. jak to zwykle bywa.

Rozpoczęła się nauka.
Powoli na lipach otaczających szkołę, po­

żółkły liście, przyszedł cichy i zadumany dzień 
W szystkich Świętych a  w krótce potem zima.

Dzień był ponury i senny.
Ewa prowadziła lekcje z widocznym w ysił­

kiem, tak ją posępnie nastrajał smutek zimy.
Każdy w ybryk ucznia zakłócający spokój w 

klasie, drażnił ją silniej niż zazwyczaj. Nie mo­
gąc wreszcie zapanować nad jednym z niesfor­
nych dzieciaków7, Ew a po kilku bezskutecznych 
upomnieniach usunęła go z sali. zamknęła w ko­
mórce obok szkoły, służącej na karcer.

Z początku zamknięty energicznem puka­
niem w drzwi dopominał się wolności, lecz po­
tem pukanie ustało i zupełnie zapomniano o ma­
łym więźniu.

Skończyła się nauka i Ewa wróciła do do­
mu, próbując oddać się zwykłym  zajęciom, ale 
praca dziwnie jej dzisiaj nie szła. Ponury na­
strój dnia działał bardzo deprymująco. Ewa by­
ła niespokojna i zdenerwowana. M yślała o cięż­
kiej pracy w szkole. Uhciała znaleźć w duszach 
dzieci więcej zrozumienia, aby zahartow ać ie do 
walki, k tóra czekała je w życiu. Nagle rozm yśla­
nia jej przerw ała gw ałtow na myśl. Ewą przy­
pomniała sobie, że nie wypuściła chłopca z kar­
ceru.

Była już oóźna godzina, na dworze zimno, 
mróz.

— Boże, Boże... szeptała zdenerwowana.
Szybkim ruchem narzuciła płaszcz, wsunęła

do kieszeni kaw ałek czekolady, aby nią w yna­
grodzić malca, gdy na progu ukazała się matka 
ukaranego.

— Czy Antek był dziś w szkołę? — zapy­
tała.

— Był.
— Dotychczas nie wrócił, nie wiem co się 

stało.
— Zamknęłam go do karceru, bo był niezno­

śny, pn nauce jednak zupełnie zapomniałam o 
nim i właśnie ide go wypuścić.

— Chw ała Bogu. Myślałam, że suę mu co 
złego stało. Taka jestem cały dzień niespokoj­
na...

Prow adząc ożywioną rozmowę zbliżyły się 
do szkoły, obeszły budynek i stanęły przed ko­
mórką.

Było cicho. Ew a nerwowym  ruchem we­
tknęła klucz w zamek, przekręciła raz i drugi 
i  Sizarpneła drzwi ku sobie.

Antek siedział w  kącie komórki skurczony, 
dziwnie blady. *

Matka w eszła do wnętrza.
— Jezus! M arja! — rozległ się po chwili1 jej 

krzyk pełny strasznego bólu i niewypowiedzia­
nej rozpaczy.

Krzyk ten wbił się w mozg Ewy, przepły­
nął przez wszystkie jej nerw y i napełniał serce 
straszną trwogą.

— Antek nie żyje! — wołała m atka — i 
wziąw szy na ręce zimne już ciało chłopca, cało­
wała je, tuliła do siebie, płacząc głośno.

Nauczycielka stała nieruchoma, przez mózg 
jej tłoczyło się coraz więcej myśli strasznych i 
pełnych rozpaczy. Policja. Śledztwo. Inspektor. 
Zapomniała wypuścić chłopca z kaiceru... mróz... 
zimno... chłopiec nie żyje... W yrzucą z posady na 
bruk, na ulicę. Co zrobi, co zrobi...

Praw ie nieprzytomna w racała do domu.
Tym czasem  matka niosąc zwłoki chłopca, 

biegła^ z głośnym krzykiem  przez wieś. W okół 
niej ró s ł  .tłum ludzi, p o tężn ia ł, sfiarwal się  coraz
groźniejszy. Uczucia b y ły  ogromnie podniecone.

— Dzieci nam morduje/
— W krótce inne uśmierci!
— W idział kto, żeby zapominać o zamknię­

tym chłopcu!
— Na taki mróz!
— Nie możemy tego darować!
— Zemścić się!
— Ludzie! Ludzie! Uspokójcie się. W iado­

mo, nauczycielka już kilka miesięcy uczy i do­
bra jest, nikogo nigdy nie skrzywdziła. Może nie 
ona wiinna.

— Do kozy go zamknęła!
— Cały dzień siedział, mogła go wcześniej 

wypuście!
— Otta winna!
— Ludzie! Ludzie...
— Ona winna, co tu dużo gadać!
— Zemścić się!
— Zemścić się!!!
Podniecony tłum ryczał i z drągami i kołami 

ruszył przed dom nauczycielki.
Ewa już zdaleka słyszała w rzask tłumu. Glo­

sy staw ały  się coraz wyraźniejsze, potężniały, 
rosły.

— Dawać ją! Dawać!
Zamknięte d r z w i  staw iły opór.
— Boi się!
— Drzwi zamknęła!
—W yw alić drzwi! — ryknął któryś.

— Rozległ się głuchy stuk drągó w im nenia ■ 
cych nad wywaleniem drzwi. Brzękly s z y b y ,  
wyrwano ram y okienne.

Tłum wpadł do mieszkania.
— Dawać ją! Dawać!
W  pokoju było ciemno i cicho.
Ktoś zaświecił zapałkę.
W  kąoie uwieszona u sufitowej belki, wisia­

ła nauczycielka.
Tłum umilkł, ucichł, stracił wściekłość, stał 

niemy, bezsilny i bezradny z oczyma skierowa- 
nemi na trupa.

— Pow iesiła sie — szepnął ktoś.
— Mówiłem — odezwał się ten, który wzy­

wał do rozwagi — mówiłem ludzie zas<tanówc,ie 
się a nie chcieliście słuchać...

Tłum milczał.
*  *  *

Nazajutrz dzienniki przyniosły krótka notat­
kę o tym wypadku.

 o-----
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K ron ika  stan isław ow ska

Zgrom ulżenie rzem eślniftńw iy -  
dowsHicn w sprawie subskrypcji 

Pożyczki Narodowej.
W  środę, dnia 21 ub. iń odbyło sie w 

lokalu S tow . „Jad - Cha*uziim‘‘ w ielkie 
zgrom adzenie rzem ieślników  W spraw ie 
subsk-ryp^ji pożyczk i Na zebranie p rzyby­
ło około 150 osób.

Zebranie zagaił w iceprezes stow . p. W al 
ter, poczem sek re ta rz  stow arzyszenia  
p. Herman w ygłosił d.uższe przem ówienie, 
w  którem  przedstaw ił sy tuację  Żydów  w 
Polsce w  przeciw staw ieniu do sytuacji Ży­
dów w innych krajach, w  szczególności w 
Niemczech, zaznaczając, że R z»d M arszal­
ka Pilsudsm ego otacza Zj dów o.pieką. w o­
bec czego ci powinni się odw dzięczyć Pań 
stw u w  chwili, gay  Państw o zw raca  się do 
sw7’ch obyw ateli z apelem  o  pożyczkę.

Dr.- M ..rjaa Falk przedstaw i! znaczenie 
ekonomiczne pożyczki dla zrów now ażenia 
budżetu i  przełam ania trudności k ry zy so ­
w ych.

Na w irosek p W altera uchwalono odpo­
w iednią rezolucję.

Podkreślić należy, że natychm iast po ze­
braniu rozpoczęła sie w  lokalu s to w arzy ­
szenia subskrypcja  Pożyczki Narodowe! 
k tó ra  w ykazała  odr.azu rezultaty  p rzekra­
czające w szystk ie oczekiwania.

 o----

Z  Koła Rodzicielskiego
I. gimnazjum państw.

Oneguaj odbyło się I. pow akacyjne ze­
branie w ydziału Koła Rodzicielskiego 
I. gintn. im. M. R om anow skiego — pod 
przewodmietwem zast, przew . -Kola — Blu- 
micza, naczelnika Sądu Grodzkiego w  S ta ­
n is ław ow e. Na zebraniu om aw iano sp ra­
w ę  rem o.i.u nudyinku. w  dalszym  zaś o ią- 
Jtu, dy rek to r zakładu Juss zdaw ał sp raw ę 
z akcji letniskow ej Koia. Omawiano rów ­
nież sp raw ę w spółpracy patronatów  kla­
sow ych z  Kołem rodzicielskiem i uchw ało , 
no ułożyć odpowiedni regulamin. W  końcu 
postanow iono zw ołać w alne zgrom adzenie 
Koła Ro j z :oie!skiego na  dzień 29 paź- 
aziernika. -■ i O m •

Reorganizacja Ochotniczej Straży 
Pożarnej w Haliczu.

W Haliczu (:pow. S tanisław ów ), nastąpi­
ła w  ub. m iesiącu reorganizacja ochotni­
czej s t r a i j  pożarnej, do k tórej przystąpiło  
26 nowych członków . P rezesem  w ybrany  
został p, St. Zwoliński, kom isarz rządow y 
Halicza, naczelnikiem  zaś  Michał Lewick*. 
in erow nk  elektrow ni miejskiej. .

ICATR IM. MONIUSZKI.
Nie dsueła- 1 października go Oz. 15.30 

„Śluby panieńskie".
Niedziela 1 października, godz. 20: Da­

my i H uzary“ -

SALA UKR. „SOKOL V‘.
Niedzie'a 1 października — „W ieczór 

arji operow ych11, barytona Z Dolni ck ego.

KINOTEATRY:
BELLONA: „Szatan zazdrości".
OL1M PJA: „S tuJen t -  żeb rak“ . . ;
R A J: ,Bu:.t m łodości11.
WARSZAWA: „Kobiety bez przyszło­

ści". !
URANJA: „Podróż pośiubna we troje".
SYRENA. TO N : nieczynne.

Z ruchu slużboiyego w DOKP. Przen ie­
sieni zastali inż. Zazulak Jerzy , referen­
darz kolei z w ydziału drogow ego tu t. Dv 
rckcji do DOKP. w W arszaw ie i ąt. a se ­
sor Miercz.uk S tanisław  z w ydziału  me­
chanicznego do w ydziału mechaniezrrego 
DOKP w Poznam *.

Adwokackie Koło LOPP. W Stanisław o 
wie zaw iązało się w uh 5 godiriHl adw o­
kackie Kolo LO PP. Prezesem  koła  w ybra. 
ny zosta ł dr. F. R ydet. sekretarzem  dr.' 
W ilder, zaś skarbnik i ̂ n  dr. S z m e r .

Spis poborow ych rocznika 1913. R eje­
stracja  poborow ych rocznika 1913 odby­
w ał' się będzie w Stanisław ow ie w  cza­
sie od 1 października do 30 lis.opada _w 
w ydziale adm inistracyjnym  Zarządu mia­
stu (Kolińskiego 2), coćzicrnii z w y ją t­
kiem niedziel i św iąt od gndiziny 11—14.

Na pow odzian pow. stanisław ow skiego. 
Ki. St. Zdebei. proboszcz parafii w  Clin­
ton M ass (S tany  Zjednoczone Ameryki 
phi.) .dowiedziawszy się z gazet o klęśce 
powodzi, jaka ostatnio naw iedziła ludność 
naszego pov n tu , nadesłał za pośrednic­
tw em  konsulatu generalnego Rz. P- w  
wyin Jorku do tut. S tarostw a cza i r ji 50 
dolarów z przeznaczeniem  tej kwnty^ na 
pomoc dla pow odzian pow iatu stanisła­
wowskiego.

Zjazd straży  pożarnych. W  ab. tygodniu 
oubył się w  S tanisław ow ie zjazd straży  
i5 'żarncj z teirenu w ojew ództw a stajliŁSła- 
wowśktcgo. w  którym  wzięło udział oko­
ło 1300 um undurow anych 1 uzbrojonych 
członków s traży  pożam ęj.

20-ta rocznica Piarwizci Szkoły
Instruktorskie) Strzelca.

Pod protektoratem  Marszalka- Polski 
Józefa Piłsudskiego odbędzie sie w  di). 
7 i 8 (paźdiziiieirmSa 1933 r. obchód 20-e; 
roioziniicy P ierw szej Szkoły instruk tor­
skie! Zw iązku S trzeleckiego v StróżA", 
w Mióitej w m iesiącach lipou i sie rp n iu  
1913 r. pod dow ództw em  ów czesnego 
Kom enoanta G łów nego Zw. Strzeli M a1" 
szalka Józefa Piłsudskiego szkoliła s e  
kadira przyszłych dow ódców  p a  vvnlki 
o  wiomość Ojczyzny.

in icjatyw a uiczczemia tej rocznicy p o ­
w sta ła  w śród ludność, pow iatu lima- 
auowiSkiiegot. na 'terenie którego l&źy 
Stróża. \v  powiecie zaw iązał się Komi­
te t O byw atelski, k tó ry  po poirozum ian iu  
z uctzastnSkami Szkoły istróżańskifej. spo 
w odow ał utw orzenie Komitetu £  jazdo 
w ego U czestników  Szkoły. P rzew od­
nictw o Komitetu H onorow ego Zjazdu, 
składającego s:ę z byłych oficerów 1

insiPiKifcorów Szkoły, ze -ncial przyjąć 
P an  G enerał Dywizji Kazimierz Susn- 
kowiski, pratw odnluząicym  Korniteiiu 
O rganizacyjnego U czestników  Jest P an  
G eneral B ry g ad y  Taoeufz K asprzy^k’.

Kom ret O rganizacyjny Zjazdu prosi 
w szystkich byłych uczestników  Szko­
ły , Wtórzy nie zgłosili się, dotychczas, 
o  |a k  naiMcznlieijisze wzjięja'e udiziiałti i 
odw rotne zgłoszenie sw ego przyjazdu 
ha ręce sekre tarza  Komitetu kpt. inż. 
Jana Balickiego, W arszaw a, ul. Kaliska 
nr. 17 m. 18.

U czestnikom  Zjazdu. k tórzy  zgioszą 
swój udział, zostaną odwrotni© posłane 
legiitymacije, uprawnlatjące do o trzym a­
nia 70 prc. zniżki od e&u norm alnych 
na przejazd Podskiemi Kole^nK P ań- 
śtiwowemi >ani i żpow ro iem , przyzna­
nych przez M inisterstw o Kotmurikacjj.

Londyn spirytystów.
- Metropolia nad Tamizą jest iRtyłkfi 

.wielkiem centrum handlu, rnansow, pio 
1'Jfyiici i wszelkiego materializmu. I.on- 
ayr jest dzisiaj majwiększem bodaj i 
najżywszerr, centrum spirytyzmu i jego 
adeptów w całej Europie, a może i rią 
śwfieicde, Niiiema miasta, w któiem spi- 
rjrtyzm, jego icuAt. jego magowie, pnu- 
teiktarzy i adenoi zaminowaliby tyle 
miejsca w życiu prywatne.m i publiiiaz- 
ńiem, absorbowali w tym stopniu opiinje 
pubficzńą, prasę, naukę, co w Lomidy- 
nfe;.

fłlfem? w  Londynie 'takiej dizietaiicy, 
któiraby nie pos ladała swojlego klubu 
sipiryłystiy-CBnego; to tu. to tam powistta 
ją wciiąż Uowe kluby, biblioteki, gma­
chy, poświęcaiue sztuce i tajemnicy 
okultyzmu. Nad morzem, w kąpieli­
skach, w uizidrowiskach powstają jaik 
grzyby po deszczu przybytki wiedzy 
tajemnea. Anglicy wszystkich startów, 
Wszelkiego wieku j zawodu oddają się 
z ziapałem i przejęciem południowców 
praktykom iśpiryityśtycznym. Tysiące 
mediów obojga Rłcii, jedno audowńiej- 
sze od dnigiego. poleca publiczności 
swe usługiL

Ale,., trzeba odróżnić w Angitjj spiary- 
ty:zm-buisnness od spiry tyzmu -wiary.
Wydawca tygodnika londyńskiego
- Psychic News“, Mauirice B .rbaneił, 
zam.cnął hermetycznie sizpalfy swego 
wydawnictwa przed ogłoszeniami meu 
djów i jasnowidzów. Lady Caiiltard pol 
świeca np. aafy swói ttffls, majątek na 
•łopiieraiw* wiedzy spirytystycziiiej. na 
organrzacłe k'ubów, czasopism, odczy­
tów, seansów.

Szczególna sensacje budzą Obecnie 
w Londynie seanse, urządzane przez 
głośne medjum mrs, Magdę Donohoe, 
ńa których of-zymuje onią komun katy 
od nieboszczyka me.ż,a sytego:, mir. Do- 
nohoe oira.z sir Cunan Doyle‘a. Mrs. 
Doinohoe komuniitku;e się: z zaświatem 
przy pomocy klisz fotograficznych, któ 
ire wystawia w czaisie seansów w cieni 
ni na działanie fluidu. Posiada ona całą 
seru. 1R) klisz, zwanych w .ięzyku spi- 
irył-ystów „skotografjami!“. -Mrę. Dono- 
hoe OTEzymaila wiadomości od Faraona 
Aminie z IV dynaści, który zakończył 
syrój żywot w wigwamie wodza indyj­

skiego. Faraon Amon pędzi obecnie ży­
w ot w  postaci „Złotego. Obłoku*' w  z a ­
św iatach i. komunikuje za pośrednic­
tw em  ducna sir Gomrn Doyilie‘a hflstorję 
sv7oijęgo ż y d a  na. ziemi. Hiisitorja ta  zbli 
żona jest bardzo w  formie j foreści do 
reportażu nowoczesnego, fa ra o n  opo­
wiada; jak się zakochał w  księżniczce 
arabskiej, którą mu odbił w  czasie 
tuniniejoj zw ycięski jego koniku rent wódz 
LA:jeżyków. O pcw iada dalej, jak w y­
powiedział wojnę Libijozyikoin, prze­
g ra ł ją. i jaik uciekał z ńiewoili na sta tku  
w  przebraniu. S*atie(k. gnany burzą, iroz 
bilł s ię  - u w ybrzeży  obcego lądu, gdzie 
rozbitka F araona Przyjęli gościnnie in- 
djąniie. Tu spędził długie lata. żyiją.c 
srokoijmfk w  wigwpm»ie w odza.

..Skotiografje" ukaizniją Faraomia Amo- 
na w  stroju indianipa, stojącego przed 
w igw am em  a  u boku jego siiir Conan 
Doy!e‘a i Mai Fna Dónioilioe.

C ały Londyn przejm uje ®ię historia 
seansów  u mrs. Ltondhoe i nie bralk :Ur 
dzii. zajm ujących pow ażne stanow iska 
w święcie nauki i . sztuki, k tó rzy  z  peł­
ną dobra w ia rą  i zupełnie szczerze trak 
tu ją objawienia spiry tystycznych  me- 
dfów. Na tyim punkcie każdy  bodaj An- 
gi:,k, f ieg m ay k  i realista z na tu ry  i 
uspoisdbseh 'a, jest sk łonny do irraicjo- 
nałnych ekstraw agancyj i najdalej idą­
cych wiiiikiSków i fcotikhizyd.

Lomdim żyje Pod znakiem spiry­
tyzmu f mediów Bys.

Obniżka opłat za  założenie 
telefonu.

Dowiadujemy si-ę, że Zarzad P.A.S.T. 
w celu upraystępnienia telefonu szero­
kiej masie.puŁllcznóścf wystąpił do Mi­
nisterstwa Poczt i Telegrafów % wnio­
skiem o obniżenie opłaty wstępnej za 
założenie -telefonu na .wszystkich sie­
ciach, eksploatowanych przez Spółkę, 
t. j. w Warszawie. Łodizi, Lwowie, Bo- 
rysław'u, Sosnowcu, Lubinie oraz w  
Białymstoku. Odpowiedzi Ministeirsitwa 
naneży oczekiwać- w dniach najbliż­
szych.

Towary bławatne, płótna, pościel.
Największy wybór. —  Ceny fabryczne.

Franciszek O R Z E C H O W S K I
L w ów , RYNEK 29. 1734 l e i .  2 5 - 5 5 -

SYPIALNIE JADALNIE POKOJE MĘSKIE
oraz W S Z E L K I E  M E B L E  na zamówienie wedle n a j n o w s z y c h  wzorów 
wyłącznie z własnej wytwórni wykonuje i poleca tanio

E D W A R D  K L E B A N
L W Ó W ,  S O B I E S K I E G O  3 .  T L L  7 0 - 4 5 .  1 8 6 1

1  to ru  N .  r .  Z .
Zapisy na dzień l  paidzlerniwa 1933 r. 

(niedziela):

Gonitwa I. (płoty) dila 3 1. i st. koni. 
D yst. ok. 2.800 m, ził. 1.600. Antena
p. A. br. Rostwoirow ski. Hura»aij lii 
p. Mfklewskii,, Ix Długonioigi p. Żwam, 
Azara p. Żarczew ski.

Gonitwy 11. (Nagr, Janow a) dla 4 ł. 
i st. og ii kl arab. Dyst. ok. 1.800 m, 
z ł. 4'.000. Kaszmir N. N., Nemer j. Ja- 
misik. Karagoc ż. Dorosz.

G onitwa III. (Nagr. Taurow a) dla 3 I. 
og. i kl. arab. D yst. ok. 800 m, zł. 4.000. 
Aksak ż. Doirosa, Ligja j. bzysizko. Ada- 
mas chł. Tokairczyg, Feiilel j. Janus.ik.

Gonitwa IV. (przeszkody) dla 4 1. i ■ 
3t. koui. D yst. ok. 4.20U m, zł. 9<J0. Haij- 
dam ak P. Goszczyński, łfo ryń  p. Mi- 
klewski, Elf N. N., Froinyczek p. A. hr. 
RoiSuworowski, In fia  p. W ójcik. Icy 
Wimd p. Rylike, B arkarola p. Żwain, Dr. 
O skar p B erzy ń sk i, Karać II p. K. hr. 
Rómmei, H erring p. K R ozw adow ski 

G onitwa V. tlla 2 i. og. i  kl. Diist. ok.
I.200 m, zł. 3 000. Bandur (p. Rojow- 
skiego) N. N., S truna ż. Olejnik. Irclifli 
ż . Mugaj, Nuda ż. Donoisz, Regenitl N.N., 
F izyka N. N., Sfinks N. N., P hanta  rei 
N. N.. Comtessin j. Szyszko. Ositatni ). 
Czyż.

Gonitwa VI. dla 3 1. i st. og. i  kl. 
Dysf. ok. 1.800 m. zł. 2.000. Akwadiifu 
j. Janusik, E legant j. Czyż, Fair P a y  II 
N. N„ Jo ta  ,j. Koindraciak. Jora N. N ., ' 
Dairlling ż. Olejniik. Korm oran ż. U s i-  
now.

Gomftwe VII. dla 3 1. i st. og. 1 kJ. 
Dysit. ok. 1.20ti m, zł. 700. f lo re t N. N„ 
Lapis N. N., Tybeir N. N„ A w angarda 
j. Rmsiin, T raviata N. N., Nuta F F  j. Ja- 
uustk, Pam ela N. N.. Lam oart j. Bijasz
II. Lady Lang den N. N.. Eskorta N. N., 
Lu FrSłom  chł. Dymek.

Nasze typy :
Gon. I. Antena. Azara. II. Kaszmir.

III. Aksak. Fellel. IV. Icy W ind. Dr. 
O skar. K arat II. V. Struna, Ircha, Fi­
zyka. VI. A kw atin ta, Elegant. Fair 
Play. VII. Lapis Pam ela, Lu FTiborn.

Bójka złodzieji.
Na rogu ulic Gródeckiej i Dzialyń- 

skich dw aj znani złodzieje Józef Mi- 
chalczyszyn i Józef Pieniążek w szczę 
li bójkę na tle porachunków  złodziej­
skich. Pieniążek otrzym ał ranę ciętą 
w  gtow ę i został przew ieziony do 
szpitala,

P I A N I N A
i  F O R T E P I A N  Y  n o w e
pierwszorzędnych fabryk pc zniżonych 
cenach i dogodnych warunkach oraz 
k u p n o  s p r z e d a ż  i z a m i a n a  

używanych instrumentów

St. N o w a c K i
Piłsudskiego T7„ 1852 Tel. 35-21.

FUTRA damskie, m rsKie, go­
tow e i na zamówienia, 
wszelkie p r z e r ó b k i ,  

zmiana fasonu podług najnowszych żurnali 
na dogodnych spłatach 1778

polata M . M O S Z U M A Ń S H I
L w ó w ,  B o i m ó w  1 .

PRACOWNIA FUTER

Michała K w a ś im k ie g ®
Lwów, pl. Marjacki o. i. p. (Galena Maijacka)
wykonuje ze swego i powierzonego 
towaru, podług najnowszych modeli, 
futra męskie, damskie, dziecinne, 
galanterję oraz wszelkie Drace w za­
kres kuśnierstwa wchodzące. Wykona­
nie solidne oraz staranne. Ceny znacz­
nie zniżone. Za okazaniem niniejszego 

kuponu udzielam 20% opust,
1 7 8 7

SALON * PRACOWNIA

U B IO R Ó W  M ĘSKICH
wykonuje wszelką gardę robę męską 
z materiałów własnych jak i d o s t a r  
czonych wedle nainowszych fasonów 
po cenach niskich
Firma A. D U F A N I E C
Lw ó w , P b m ż  Mlkolascha H. p. Talafoit 8 7-4 1 .
(N aprzeciw  kina Uciecha).



} 2 Nr. z d n a  2 października 1933.

Ogłoszenia urzędowe.
111. Km. 2018/33. Strona zobow iązana: 

W ładysław  Brach w 'lam ow ie . Edykt li­
cytacy jny  oraiz w ezw anie do zgłoszenia 
w ierzytelności. Na wniosek Komunalnej 
Kasy O szczędności m. T arnow a strony 
egzekw ującej i innych popierających w ie­
rzycieli. odbędzie s’ę dnia e i października 
i933 r. o godzinie l l -e j  przed poi. w b iu ­
rze Nr. 72. II. p. Sąou Grodzkiego w Tatr- 
n o w e  na zasadzie zatw ierdzonych w arun . 
fcow licytacyjnych' wniesionych do Kom or- 
sika Sądu Grodzkiego i. III. w T arnow ie 
dnia 23 czerw ca 19.33 licytacja następują- 
:ycn realności: Księga gruntow a gmi­
ny kat. a) T arnów  — Strusiu a. W hi.: 
12S, 53S. 539, 540. 626. 664. 753, 774,
505, 806. 807, 1594. 1595, 1596, 1597 1598, 
io99, 1600, 1635. — O znaczenie rea lności: 
fab ry k a  ceg ie ł dachów ek i Kaflarmiu przy 
ulicy Legjonów .Z ak łady  C eram iczne WŁ 
B racha'1 w północno - wschodniej części 
miasta Tarnow a, w odległości 0‘5 km. od 
ul Krakowskiej — jeden pas gruntów  po­
łożonych obok siebie, naw zajem  się nzu- 
P.clrrają.cych. o powierzchni 136.047 m. kw. 
Nu pow yższym  terenie stoi 26 oojektów  
fabrycznych o różnej wielkości t. j, 7 mu­
rowanych. 19 drew nianych a cały ten kom ­
pleks połączony iest kolejka w ąskotorow a 
z obrotnicami. - -  Na terenie fabrycznym  
jest sieć elektryczna, zasilana prądem  w ła­
snej centrali : z sieci miejskiej. Budynki 
febryczne są to : 2-p ia trow y  budynek ce­
gielni, z kominem w ysokim  35 mtr. i d ru . 
g 'm  na 50 m tr. wysokim , z piecem Hoffm.a. 
na wy rębnią. — halą m aszyn i hala pomp. 
W yrobnia w yposażona jest w  m aszyny
l.. j. ceglarkę, p rzeratiiarkę do cegły, 1 pa­
rę walców do przeróbki gliny. 3 dacliów- 
czarki. 2 wózki do dren, 5 w ózków  do da­
chówki. wózek do pustej cegły i 2 w y ­
ciągi pionowe Kellera poruszane parą. Ha­
la maszyn w yposażona iest w m aszynę pa­
row ą o Sile 145 K- M.. m aszynę parow a o 
12 K. M. dynamo. W hali pomp są 3 pom­
py pasow e i pompa parow a. — Kotłownia
0 2 kotłach parow ych mieści się w bu­
dynku parterow ym  od północnej strony, a  
w  takim że budynku od strony zachodniej 
pracow nia mechaniczna, w yposażona w to ­
karnie. heblarkę do żelaza, szlifierkę. 2 
w iertarki. W przybudów ce od strony 
wschodniej mieści sie młynek kulow y. Da­
lej na terenie fabrycznym  są drew niane 
suszarnie, m agazyn na smary i skład n a ­
rzędzi. We fabryce są także i inne nie­
zbędne m aszyny i urządzenia, jak kolotou, 
w yciąg łańcuchow y, prasy, wózki itp. — 
K aflam i! jest budynkiem piętrow ym , mu­
row anym , m ieszcząca 2 piece kaflarskiie, 
prasę, w yciąg talerzow y, a na I. p. p ra ­
cownie na 24 osób. z v\ lasną halą m aszyn
1 kotłow nią w przybudów ce w yposażone 
w m aszynę parow ą o sile 80 K. M. Obok 
stoją budynek gospodarczy parterow y , mu­
row any. budynek adm inistracyjny 1-piątro- 
wy„ m urow any budynek m ieszkalny par.r 
te row y, m urow any. 6 szop drew nianych, 
6 zasadzeń na słupach i 2 budynki mie­
szkalne robotnicze drew niane na podm u­
rów ce. Tor p rzem ysłow y o długości 3.060 
mtr. w edług przepisów  kolejowych, ną 
sosnow ych progach, biegnie przez 2.281 
m tr. kw. g runtu; b) Ks. gr. gm. kat.: T ar­
nów. W hi.: 127. O znaczenie realności: Fol. 
w ark  „Zofiów ka": budynek m ieszkalny
drew niany, parterow y, spichlerz i stajnia, 
stodoła zpn. o raz  grunta w obszarze 123.726 
m. kw. p rzy  ul. Legjonów obok fabryki 
Zakłady Ceram iczne W ł. B racha. —
c) Ks. gr. gm. k a t.: Strusina. WihL: 877. 
Oznaczenie realności: P arc . bud. 1. kat.
SOI, na k tórej stoi u zbiegu ulic T ertila  
1 R ejtana jednopiętrow y 2-frontow y dom 
m ieszkalny m urow any, k ry ty  dachów ka, 
ze suterynam i Dom mieści w podziemiach 
10 ubikacyj. parter 2 mieszkania i sklep, 
piętro 2 mieszkania i poddasze 2 m ieszka­
nia. — d) Księga grunt, gminy kat. S tru ­
sina. W hi.: 1025. P. grunt. 1. ka t. 1095/5 
ogród o pow. 630 m. kw.. ogrodzona par­
kanem  a przylegająca bokiem do realności 
whi. 877 gm. S trusina. — W artość  sza­
cunkow a realności z przynależność.: 
ad a) zł. 1.184.042'40‘ ad b) zł. 
103.094; ad cl zł. 73044; ad  d) zł. 7.000. -  
N ajniższa o fe rta : ad  a) zł 592.021‘20;
ad b) zł. 68.729*32; ad c) zł. 36.522; ad  d) 
zt. 3.503. — Do cegielni i kaflam i należy 
to r w ąskotorow y, przem ysłow y, u rządz  e- 
n-e m aszynow e, wózki, ogrodzenie, kanali­
zacja, instalacje w ody i św ietlne o łącznej 
w artości 284.020 zł„ wliczonej już w w a r­
tości cutyoh Zakładów przem ysłow ych — 
jak w yżej pod a). Dokładniejsze oznacze­
nie realności pow yższych mieści się w  oro 
tokole oszacow ania z d. 10 i 23 grudnia 
1932, złożonym  w aktach tej spraw y, k tó ­
re można przeglądać w biurze Komornika 
Rei. iii. ul. K rakow ska 2. w  godzinach 
urzędow ych. Poniżej ^najniższej oferty 
sprzedaż nie nastąpi, Sad O kręgow y w  
Tarnow ie jako sad hipoteczny zanotuje 
w yznaczenie term inu licytacyjnego. Do 
woadomości. W arunki licytacyjne i odno­
szące się do tych realności dokumenty 
(w yciąg tabul? my. w yciąg katastralny, 
p ro tokoły  ocenienia i t. d.) może każdy, 
m ający chęć kupienia, przejrzeć w godzi­
nach urzędow ych w biurze Komornika w 
Tarnow ie, ul, K rakow ska 2 lub P asaż  Ter- 
tila, II. p. Takie praw a. w obec których ni­
niejsza licytacja bvłabv n iedopuszczona, 
należy zgłosić w  sądzie i u kom ornika naj­

później na w yznaczonym  terminie licyta­
cyjnym  przed rozpoczęciem licytacji, ina­
czej pretensje tego rodzaju co do same; 
nieruchomości nie m iałyby już znaczenia 
sta szkodę nabyw cy w dobrej wierze. Oso­
by. dla k tórych  jakie p raw a lub ciężary  na 
pow yższych nieruchomościach badź obec­
nie sa już wpisane, bądź w  toku postępo­
w ania licytacyjnego pow staną, zaw iado­
mi się o dalszych w ydarzeniach tego postę 
pow ania ty lko  przez ogłoszenie na tablicy 
sądowej, jeśli nie m ieszkają w okręgu te . 
go sądu i nie w skażą mu pełnomocnika do 
doręczeń w  siedzibie sądu zam ieszkałego. 
Komornik Sądu Grodzkiego. R ew iru Ul.
T arnów , dnia 18 sierpnia 1933. 3847/K

IV. Km. 1125/33. Jan i nijaka komornik 
sądow y rew iru IV w Przem yślu  przy ul. 
S łow ackiego 1. 42 urzędujący, ogłasza, że 
dnia 28 grudnia 1933 o godzinie 10-tej 
przed południem odbędzie się w Sądzie 
grodzkim  w Przem yślu  w biurze Nr. 22 
sprzedaż realności obj. whi. 461 i 2851 ks. 
gr. gm. P rzem yśl Ludom ira i Anieli Le­
szczyńskich w łasnych ocenionych ftakw o 
tę 11.880 zł, 90 gr. Najniższa oferta  wyno 
si 5.940 zt. 45 gr.. poniżej k tó re j realność: 
sprzedane nie zostana. P ro tokół oszaco­
w ania i akta oglądać można w dniach po­
przednich w kancelarii komornika.

Dnia 28 w rześnia 1933. 3976/K

Ili. Km. 216/33. Komornik Sądu G rodz­
kiego rew iru  III w  Rzeszow ie zam. ul. 
Dc kort a  1. b. na zasadzie art. 679 kpc.
obw ieszcza, że w dniu 24 listopada 1933 
o godzinie 9-tej przed południem w Są­
dzie Grodzkim w Rzeszow ie na parterze 
ty biurze N: 8. odbędzie się publiczna li­
cytac ja  połow y nieruchom ości objętej lwh 
285 ks. gr. gm. kat. Ruska wieś, Józefa 
Nędzy w łasnej — składającej sie z par. 
g r llcat. 197/1 197/2 198/1 198/2 199/1
199/2 200, 201 i 359;2 stanow iących grunt 
u rny  oraz pastw isko o obszarze 1 i pół 
m orga 479 sążni kw., u,a par. Ikat. 197/1 
znajduje się budynek drew niany i stodoła. 
—  oszacow anej na 0 .645  zł. 73 gr. Najniż­
sza oferta wynosi 4.430 zł. 50 gi. W yso­
kość rękojmi wynosi kw otę 664 zł. 50 gr. 
P rzy  licytacji będą zachow ane ustawowo 
w arunki licytacyjne. W ciągu ostatnich 
dw ódl tygodni przed licytacją wolno ogla 
dać nieruchom ość w diii pow szednie od 
■rodziny 8 do 18, akta zaś postępowania 
egzekucyjnego można przeglądać w Są­
dzie 3977/K

Km. 1924/33. O bwieszczenie. Komornik 
Sądu G rodzkiego w  R adziechow ie na z a ­
sadzie a,rt. 602 K. P. C. obw ieszcza, że 
w  dniu 13 października 1933 w Stojanow ie 
o godzinie 12. odbędzie się publiczna licy­
tacja ruchomości sk ładających się z 5 kóp 
pszenicy. 5 kóp żyta, 5 kóp jęczmienia, 
8 podświnków, krow a czarno - krasa, koń 
dereszow aty . oszacow anych na łączną 
kw otę 550 zł. Cena w yw ołan ia  będzie po­
łow a ceny szacunku. Ruchomości po­
w yższe można oglądnąć w  dniu licytacji 
w  czasie i miejscu w yżej wymienionym. —

Komornik Sądu Grodzkiego 
M ieczysław  RychwiokS

Radziechów, dnia 22 w rześnia 1933.
3978/K

II. Km. 4339/33 Obwieszczenie. Komor­
nik Sądu Grodzkiego miejskiego we L w o­
wie, rew iru II., ogłasza, że w dniu 11 paź­
dziernika 1933, o godz. 8‘30 przedpol. od­
będzie się egzekucyjna sprzedaż p rzez  li­
cytac ję  publiczną ruchomości w mieszkaniu 
w e  Lw ow ie przy ul. Jachow icza 17. skła­
dających się z różnych sprzętów  domo­
w ych — zaś we Lwowie, ul. Kościuszki 
8— 12 m. m aterii na raglany i 4 kupony 
materii, granatow ej po 2 m 80 cm., osza­
cow anych tła łączną sumę 2.000 zł., które 
można oglądać w  miejscu sprzedaży w dniu 
licytacji w  ozasie w yżej oznaczonym.

Komornik Sądu Grodzkiego Miejskiego 
R ew iru II.

Lwów, dnia 19 w rześnia 1933. 3981/K

II. Km. 2499/33. O bwieszczenie. Juliusz 
Szołlsinia, Komornik Sadu G rodzkiego, R e­
w iru II. w  Tarnopolu, zam ieszkały w T ar­
nopolu, na zasadzie art, 602 K. P. C. ob ­
w ieszcza. że w dniu 18-go październ ik i 
1933 r„ od godz. 11 -tej. odbędzie sie licy­
tacja publiczna ruchomości w Tarnopolu 
przy ul. Konarskiego 1, składających sie 
z urządzenia domowego oszacow anych na 
łączną sum ę 530 zł., które można oglądać 
w  dniu licytacji w  miejscu sp rzedaży  w 
czasie w yżej oznaczonym .

Tarnopol, dnia 19 w rześnia 1933. 3982/K

Km. 1724/33. Edykt licytacyjny. Komor­
nik Sądu grodzkiego w Lesku zaw iadam ia, 
że dnia. 11 października 1933 o godz. 12 
odbędzie się w O lszanicy licytacja nastę­
pujących ruchomości dłużnika Bohdana Jn 
ściriskiego własnych. 1 konsola czai na z lu 
strem , 1 otom ana pluszowa, 1 dyw an ścien 
ny  pluiSizowy. 2 fotele klubowe kry te  plu­
szem, 5 krzeseł krytych pluszem, 1 szafa 
dębow a na książki, 6 k rzeseł obitych skó­
ra. 1 ap a ra t radjow y 4-lampowy kom ple­
tny, 6 par rogów  jelenich, 1 pątefon. 10 
p ły t do pufefonii 1 stolik do kart. 1 para­
w an ze szkła. 1 kredens dębowy z lu­
strem , 1 stół dębowy n,a 12 osób, 1 zegar

pendulow y, 22 krzeseł skórą obitych, 1 sa ­
m ow ar niklowy, 1 kilim ścienny. 1 kredens 
dębow y o trzech drzw iach, i paraw an de 
bowy. 1 szafą m odrzew iow a 1 komoda 
modrzewiowa. 1 biurko damskie z arzew a 
m odrzewiowego, i stolik pleciony, i  k a ­
napa pleciona, 2 foteliki plecione. 800 słup 
ków dębowych od 1—2 m. długości. Sprze 
daż rozpocznie sie w  poł godziny po c z a ­
sie w yżej w ymienionym. O szacow anie od 
będzie się przy  licytacji. 3983/K

U PA  D Ł O S C I .
1. Sa. 9/33 E dykt ugodow y. O tw arcie 

postępow ania ugodowego do m ajątku W in­
centego B achoty i Ludwiki l .o  Rucklej 
2-o B achotow ej w Krośnie. Komisarz ugo­
dow y: Dr. M arian Czarnek, sędzia grotlzki 
w Krośnie. Z arządca ugodow y: M ichał D e- 
ueka, kupiec w  Krośnie. Aucijoncja do za ­
w arcia ugody w Sądzie groozaim  w K ro­
śnie. dnia 23 października 1933, godz. 10 
rano. C zasokres ao zgłoszenia w ierzy tel­
ności do 21 października 1933 w  Sądzie 
Grodzkim w Krośnie.

Sąd O kręgow y W ydział 1. cyw ilny
Jasło, dnia 23 w rześnia 1933, 3973

Sa. 120/32/48. Postępow anie ugodowe 
dłużników Chaima Józefa Zeislera i Chany 
z M ehlów Zefelerowej. kupców  w Bochni, 
w łaścicieli nieprotokołow anej firmy Anna 
Mehi, handel tow arów  m ieszanych, ow o­
ców  i w yrobów  cukierniczych w Bochni 

Sąd O kręgow y W ydział l
Kraków. 7 lutego 1933. 3974

Sa. 5/33. Edykt. O tw arcie postępow ania 
ugodowego do m ajątku dłużnika A rtura 
Seinfelda. kupca w Żurawinie. Komisarz u- 
godow y: Kierownik Sądu Grodzkiego w Żu­
rawinie, Turczański S tanisław . Zarządcą 

• ugodow y: Eliasz C zerteż. kupiec w  Żu-
raw nie. Audiencja ugodow a: dnia 10 paź­
dziernika 1933, godz. 1U rano w  Sądzie 
Grodzkim. C zasokres do zgłaszania w ie­
rzytelności 2 października 1933.

Sąd O kręgow y, W ydział *1.
S try i dnia 31 sierpnia 1933. 3975

UZNANIE ZA ZMARŁEGO
I. T. 10/33/4. Edykt. Jan  Kapera. syn 

W ojciecha i Wikto,rji, uroczony dnia 2. 
sierpnia 1891 r. w  Smykaniu . P ogorza- 
nach, żołnierz 20 p. p.. a  następnie w cielo. 
ny do 33 p. p. austr. — zaginął na wojnie 
św iatow ej w 1915 roku, na froncie w ło ­
skim. W drażając posterow anie, celem 
uznania gu za zm arłego w zyw a sie o u- 
dzieien.ie o nim wiadomości. Po 6 m iesią­
cach — na ponow ną prośbę w ydane zo­
stanie orzeczenie.

Sąd O kręgow y. W ydział I.. cyw ilny.
Nowy Sącz, dnia 24 sierpnia 1933. 3903

T. 10/33. W drożenie postępow ania c e ­
lem uznania za zm arłego F ranciszka Pięka 
Franciszek Pięk, urodzony 10 grudnia 1874. 
w Nagoszynie, pow iat R opczyce, syn Ku 
negundy i Paw ła, jako żołnierz b. austr. 
40 p. p. oraz uczestnik wojny św iatow ej, 
na froncie w łoskim  w r. 1918. bez wieści 
zaginął. W zyw a się każdego o udzielenie 
tut. Sądow i lab jego kuratorow i i obrońcy 
w ęzła m ałżeńskiego D rowi K leinbergerow '. 
adw okatow i w Tarnow ie, w iadom ości o  za 
Kinionym. zaś poszukiw anego Franciszku 
Pięka w zyw a się. ab y  tut. Sąd  uwiadomił
0 sw em  życiu od dnia ogłoszenia tegi 
edyktu do 6-ciu miesięcy.

Sąd O kręgow y W ydział l 
1 arnów . dnia 4 w rześnia 1933. 3934

R O Z M A I  ! E.
Prez. 15717/33. Edykt. Sąd Grodzki w Gor 

licach odnow ił zaginione w skutek w ypad­
ków wojennych całe w ykazy  hipoteczne 
księgi grunt, dla gminy katastra l. R ychw ald 
oznaczone liczbami od 1 do 537 — jak 
rów nież zaginione w ykazy  hipoteczne 
księgi g ram ow ej dla gminy ka t. Kunkowa. 
oznaczone liczbami od 1— 1C9. Te odno­
wione w ykazy hipoteczne w chodzą w ży ­
cie dnia 1 października 1933. Od tego data 
nabycie, przeniesienie lub zniesienie no­
w ych praw  w łasności, praw  zastaw u
1 innych now ych praw  hipotecznych może 
•nastąpić jedynie przez wpis do tychże od­
nowionych w ykazów  hipotecznych. Celem 
ustalenia pow yż w yliczonych w ykazów  hi­
potecznych w draża  się postępow anie 
w myśl § 21. ustaw y z dnia ?5 lipca 1871 
L. 96 Dz u. p. j w zyw asię : a) osoby, któ­
re  na podstawie p raw a nabytego  przed 
dniem 1. października 1933. żądają zmiany 
w pisów praw a w łasności lub posiadaniu, 
bez w zględu na to. czy zmiana ma n a s tą ­
pić przez odpisanie, dopisanie lub przypi­
sanie. przez sprostow anie oznaczenia nie. 
ruchomości lub też w inny snosób; b) oso­
by, k tó re  już przed dniem 1. październiku 
1933 r. ra b y ły  na nieruchom ościach po­
w yż wyTwenionemi w ykazam i hipoteczne- 
ini objętych, lub też  na ich częściach p r i -  
w a zastaw u, nadzastaw u. służebności albo 
inne p raw a  nadające się do wpisu hipo­
tecznego, o ile te  p raw a pow inny być wpi­
sane jako należące do daw nego stanu cię­
żarów , a dotychczas nie zostały w pisa­
ne — ażeby  do dnie 1. stycznia 1934. 
w łącznie w Sadzie Grodzkim w Gorlicach 
w  którym  odnowione w ykazy  hipoteczne

można przejrzeć zgłosiły sw e roszczenia, 
inaczej bowiem roszczeń tych nie można- 
by już duchodzić przeciw  osobom trz e ­
cim. k tóre nabyły  praw a hipoteczne w  do­
brej w ierze na zasadcie w pisów  niezacze­
pionych. Zgłoszenia konieczne sa także 
w tedy, gdy zgłosić sie m ające praw a są 
widoczne z rozstrzygnięcia sądow ego, albo 
gdy o nie toczy sie postępow anie sadow e. 
P rzyw rócenie  do poprzedniego stanu z po­
wodu zaniedbania term inu edyktalnego lub 
przedłużenie tego terrmnu dla noszczegól- 
nycn stron iest niedopuszczalne.

Sąd Apelacyjny W ydział II.
Kraków, dnia 19 w rześnia 1933. 3952

Za g u b i o n e  d o k u m e n t y

PODCZAS eksplozji gazu na kop. „Koper- 
nik w Tustanów,icach, zostało spalone 
św iadectw o palacza tejże kopalni, Sucha 
Jana. 3963

OGŁOSZENIA PRYWATNE.

OGŁOSZENIE,
Na W alnych Zgrom adzeniach M ałopol­

skiego Związku Ociemniałego Żołnierza 
„Spójnia", Spółdzielni zarejestrow anej 
z ograniczoną odpowiedzialnością w e Lw o­
wie przy n l  K leparowskiej 27. w  dniach 
18 grudnia 1931 i 23 października 1932, 
uchw alono rozw iązać Spółdzielnię i w y ­
brano likwidatoram i S tan isław a Kłaka 
1 Wilhelma Boguckiego, Kleparowsfca 27, 
W zyw a się w ierzycieli do zgłoszenia 
roszczeń na ręce wymienionych likw ida­
torów .

Lwów. dnia 28 w rześnia 1933. 3979

LOSY DO KLASY I-ej LOTERJI PAŃ­
STW O W EJ

nabyw ać można nietyiko we Lwowie. Oto 
zw racam y uw agę na ogłoszenie najw ięk­
szej kolektury w Polsce firmy J. W ola­
nów w W arszaw ie, która słynie na całą 
Polskę ze szczęśliw ych w ygranych, jakie 
w tej kolekturze raz poraź padaja. Chcąc 
nabyć los w tej najszczęśliw szej kolektu­
rze J. W olanowa, nie trzeba jechać do 
stolicy, w ystarczy  napisać k artę  poczto­
wą z zamówieniem losów, pow ołując się 
na ogłoszenie w nasze.m piśmie, a o trz y ­
macie żądana ilość losów.

Mój pan j e s t  bogaty bo w ygrał

Z Ł  3 0 0 . 0 0 0
w najw iększej w Polsce ko lek tu rz ,1

J. W O L ANO W , W ARSZAW A,
M a r s z a łk o w s k a  Nr. IM - h  .ró g  Królewskiej) 

i\ażdy m oże zdobyć wiel m ajątek , nalepy 
ty lko kupić los w ko lek tu rze  J.  W O L flN O W .
t a n a  1,4 Z ł. 10-   p o łó w k i Zł. JO- ,

c a ła g o  lo su  Z ł. 4 0 --. 
Zam iejscow ym  w ysyła  się na ty ch m iast no 

w płaceniu należności do e . K. O. Kr. 18.814. 
U W A G A : W  z w ią z k u  z b a rd z o  k o rz y s tn ą  

z m ia n ą  p la n u  g ry ,  w y s y ła m y  k a źd o m u  
p ro sp a k ty  z u p e łn i *  d a rm o -

NA/;liPORCZyw sze 
) B Ó M C I 0 W Y

V  ł W  U S U W A

S KŁAD AJ  Cl e  DATKI
NA G IM N A Z J U M  P O L S K IE  
= = = = =  W BYTOMIU

Odpowiedzialny redaktor: Julian Bernadiuk. 2 d ru k a rn i „ S ło w a  P o ls k ie g o " . L w ó w  u l. Z łm o ro w k a a  W.


